Homilia w XIV niedzielę zwykłą (Johannesburg, 5 VII 2026)
1. Moi drodzy! Niezależnie od tego, gdzie głosi się Ewangelię ‒ Dobrą Nowinę Jezusa Chrystusa ‒ tam też nastaje wiosna duchowej odnowy. A tej potrzebuje każdy z nas. Jako ochrzczeni w imię Trójcy Świętej potrzebujemy duchowego wzrostu w wierze, a ta – jak uczył nas św. Jan Paweł II – umacnia się wtedy, kiedy jest przekazywana! Dla wielu z nas szkołą wiary i dobrych obyczajów był dom rodzinny, nasi dobrzy rodzice i rodzeństwo! I tak się zwykle dzieje na całym świecie, ponieważ rodzina jest uprzywilejowanym miejscem ewangelizacji! Co więcej! Nie ma znaczenia, czy wspólnota wierzących jest liczna czy nie! Również wspólnota eucharystyczna, jaką stanowimy, nie buduje się na liczbie jej uczestników, ale na naszym świadectwie wiary, które za swój fundament ma ewangeliczną miłość. Potwierdził to sam Boski Odkupiciel, kiedy mówił: „Po tym poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35).

2. Do takich życiowych wyzwań i posłań zaprasza nas Jezus Chrystus przesłaniem dzisiejszej Ewangelii: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a ja was pokrzepię (…) uczcie się ode Mnie, bo Jestem cichy i pokornego serca, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 28-30). Stąd też pytanie? Jak odpowiadamy na zaproszenie Jezusa Chrystusa, który chce nas objąć miłością swojego Boskiego Serca. Trzeba nam pamiętać, że w sercu rozgrywa się wszystko. Tam nie liczy się to, co przekazujemy na zewnątrz, ani to co ukrywamy – tam jesteśmy sobą. I to jest fundament każdego planu dla naszego życia, ponieważ nie można zbudować nic wartościowego bez serca. Wszystkie pozory i niewierność, a nawet kłamstwo, oferują jedynie pustkę (por. Dilexit nos, 6). Odnowa życia duchowego jest zawsze źródłem radości. Tak było w czasach Pierwszego Przymierza i tak jest dzisiaj (por. Ne 9, 9-10). Większa bowiem będzie radość z jednego grzesznika, który się nawraca, niż z 99 sprawiedliwych, którzy nie potrzebują nawrócenia (por. Łk 15,7). Jezusowe „Przyjdźcie do Mnie wszyscy…” wciąż jest aktualne. Dlatego też Kościół – nasza wspólnota wiary – nie ustaje w głoszeniu Ewangelii– Dobrej Nowiny. To jest też pierwsze zadanie apostolskie w myśl stwierdzenia – „Będziecie moimi świadkami w Jerozolimie, Judei i Samarii i aż po krańce ziemi” (por. Dz 1, 8). Dziś tymi krańcami ziemi mogą być nasze ludzkie serca, które wystygły w wierze, to te serca, które czekają na Ewangelię. Mimo ludzkich niedoskonałości, jakie wnosimy w życie Kościoła, nie traci on swojej wartości, która jest misyjna. Przed laty św. Jan Paweł II powiedział za św. Pawłem Apostołem to bardzo ważne zdanie: „Biada mi bowiem, gdybym nie głosił Ewangelii” (1 Kor 9, 16). 

3. Nasze misyjne zadanie wyrasta z łaski chrztu św. i zawsze jest aktualne w naszym życiu. Moi drodzy! Żyjemy i pracujemy w różnych sytuacjach kulturowych, obyczajowych i językowych. Ale ponad wszelką wątpliwość każda kultura jest godna Ewangelii i obecności Jezusa w codziennym ludzkim życiu! Bywa, że sami cieszymy się życiowym powodzeniem, komfortem życia i dobrymi relacjami z bliźnimi, a w życiu duchowym się nie spełniamy. Jesteśmy ‒ jak pisał św. Józef Sebastian Pelczar ‒ podobni do okrętu, który stoi na wodach oceanu z rozpostartymi żaglami, a nie płynie. Dlaczego? Ponieważ nie ma wiatru. I nam potrzeba Bożego tchnienia łaski, aby płynąć dalej, a nie trwać na tym, co było, aby nie osiadać na mieliznach ludzkiego przyzwyczajenia i dobrego samopoczucia!

Tak też swoją misję rozumieją misjonarze Kościoła katolickiego, w tym również misjonarki i misjonarze z Polski! Posłani na przysłowiowe krańce ziemi, a jest ich obecnie ok. 1620 osób w 99 krajach świata, są głosem Jezusa, Jego kochającym sercem, Jego pełnym miłości spojrzeniem i czasami jedyną nadzieją, że może być lepiej! A lepiej będzie tylko tam, gdzie rozkochamy świat w tej miłości, jakiej uczymy się od Boskiego Serca Pana Jezusa. Stąd też tak wiele nadziei miała brazylijska święta Dulce de los Pobres, która mówiła: „Chcesz zmienić świat – kochaj!” 

Żyjmy głębokim przekonaniem, że wszystko, co opieramy na Jezusie Chrystusie ‒ żywym kamieniu – sprawia, że nasze ludzkie wysiłki będą ewangelicznie owocne (por. Leon XIV, Magnifica humanitas, 2). Nie chodzi o wielkie czyny, ale o te, które pełne miłości zawsze będą wielkimi. Amen

Homilia podczas spotkania misyjnego (Nuncjatura Apostolska w RPA, Pretoria, 7 VII 2026)
1.Pozdrawiam was serdecznie, siostry i bracia, powiem: koleżanki i koledzy w dziele misyjnym Kościoła. Razem z wami pozdrawiam abp. Henryka Jagodzińskiego, nuncjusza apostolskiego w RPA i wszystkich modlących się z nami: ks. Eugeniusza Szyszkę - dyrektora CFM oraz ks. Mariusza Raka, wikariusza biskupiego do spraw życia konsekrowanego diecezji kieleckiej. 

Oparcie głoszenia Ewangelii na fundamencie dobra wspólnego sprawia, że relacje z Bogiem są budowane na trwałych wartościach ewangelicznych. A Bóg, który jest miłością (por. 1 J 4, 16), wzywa nas i tych, którym głosimy Ewangelię, do życia w obfitości. Bowiem Jezus przyszedł jedynie w tym celu (por. J 10,10). Wybierajmy zatem drogę, która ukazuje wolność i piękno wspólnej pracy, czyli współpracy misyjnej, aby obszar dzieła misyjnego, które ma wiele imion, uczynić bezpiecznym i owocnym dziełem, gdzie Panem jest Jezus Chrystus ‒ Odkupiciel człowieka (por. Mt 1,10). 

2.Dar Bożego słowa uczy nas wierności Bogu tak, jak tego chciał prorok Ozeasz. Niestety, i w naszych czasach bałwochwalstwo nie znika z pejzażu życia świata i Kościoła (por. Oz 8,4-7.11-13). A jednym z czynów misjonarskiej wierności jest jedność, o którą tak gorąco modlił Boski Misjonarz, Jezus Chrystus!

Jeżeli skupimy się tylko na tym, co doczesne, zauważymy, że kierunek naszej misji nie będzie właściwy (por. Mt 1, 6). Tak posłanie Jezusa Chrystusa oceniali faryzeusze – stąd jakże nieprzychylna była ocena Jego misji! Czy zatem mamy autentyczną świadomość, kim jesteśmy jako posłani wśród owych 1620 polskich misjonarzy głoszących Ewangelię w 99 krajach świata? 

3.Dziś na afrykańskiej ziemi, w Republice Południowej Afryki, gratuluję i dziękuję wam, drodzy siostry i bracia, za wasze trwanie i wysiłki, wasze kochające serca, ciepłe spojrzenia i hojne dobrymi uczynkami wasze ręce!

Żniwo wprawdzie wielkie, ale robotników mało (por. Mt 9, 32-38), dlatego też w naszej wspólnocie eucharystycznej modlimy się o dar nowych powołań i błogosławieństwo Boże dla misjonarek i misjonarzy w RPA oraz tych pracujących wszędzie na świecie.
Niech Maryja, Matka Kościoła i Matka nadziei, wyprasza nam potrzebne łaski i Boże błogosławieństwo. Amen.

„Uczniowie-misjonarze”. Słowo Biskupa Kieleckiego Jana Piotrowskiego na 45. Kielecką Pieszą Pielgrzymkę na Jasna Górę (Kielce, 10 VII 2026)

Drodzy Diecezjanie!


Już wkrótce na początku sierpnia na pielgrzymie szlaki wyruszy 45. Kielecka Piesza Pielgrzymka na Jasną Górę, która pod hasłem „Uczniowie-misjonarze” ‒ podąży z prastarej i maryjnej Wiślicy przez Kielce na Jasną Górę. „Pielgrzymka ‒ jak uczy nas Ojciec Święty Leon XIV ‒ odgrywa istotną rolę w naszym życiu wiary, ponieważ oddziela nas od codziennych spraw i rutyny, dając czas i przestrzeń, by głębiej spotkać Boga. Takie chwile zawsze pomagają nam wzrastać, ponieważ Duch Święty delikatnie kształtuje nas, byśmy coraz bardziej upodabniali się do umysłu i serca Jezusa Chrystusa”. Dlatego też często pielgrzymkę nazywamy rekolekcjami w drodze: w drodze do Boga, który jest miłością (J 4, 16), do własnego serca i bliźniego.


Tegoroczne hasało „Uczniowie-misjonarze” niesie ze sobą duchowe doświadczanie Kościoła w Polsce i diecezji kieleckiej, ponieważ w tym duchu przeżywamy obecny rok duszpasterski. Duchowość tegorocznej pielgrzymki uświadamia nam, że uczeń to ktoś, kto jest w drodze i podąża za swoim Mistrzem. Dlatego pielgrzymka jest czytelnym obrazem naszego życia chrześcijańskiego. Nie jesteśmy ludźmi, którzy „już wszystko osiągnęli”, ale pełni wiary uskrzydlonej nadzieją i miłością wyruszamy w drogę, ponieważ ciągle potrzebujemy Boga, ciągle uczymy się wiary, ciągle nawracamy swoje serce.


Drodzy Pielgrzymi!

Od lat mamy doświadczanie, że pielgrzymka łączy ze sobą nie tylko rzeczywistych uczestników pielgrzymiej wędrówki, ale sięga znacznie dalej do wszystkich, którzy tworzą wspólnotę Kościoła kieleckiego. W tej wielkiej rodzinie pielgrzymkowej wyraża się nasze wspólne świadectwo wiary i ewangelizacyjna dynamika uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa. A Jezus zawsze jest pośród nas, uczy nas miłości prawdy, przebaczenia i nadziei, wierności i wzajemnego szacunku. Dlatego pielgrzym jest kimś więcej niż tylko pobożnym uczestnikiem religijnego wydarzenia. Staje się misjonarzem, a tym samym świadkiem. Jego obecność na pielgrzymkowym szlaku jest świadectwem wiary i miłości, jak tego chce Jezus Chrystus: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). 


A w świecie, który świadomie pomija obecność Boga w ludzkim życiu, jako coś zbędnego, brakuje prawdy i miłości, nadziei i solidarności. Więcej liczy się sukces i doczesny dobrobyt, które nie są jedynym celem chrześcijańskiego życia i powołania.

Bracia i siostry! 


W wakacyjne niedziele zechciejmy wsłuchać się w dar Bożego Słowa, ponieważ ono pogłębia nasz związek z Eucharystią. Wtedy zrozumiemy, że źródłem sakramentalności Słowa Bożego jest tajemnica wcielenia: „Słowo stało się ciałem i zamieszkało między nami” (J 1, 14). Wiara rozpoznaje Słowo Boże, które wkracza w czas i przestrzeń, a tym samym zaprasza ochrzczonego do przyjęcia w wierze tego Bożego daru (por. Benedykt XVI, Verbum Domini, 56). Wzorem przyjęcia Słowa jest Maryja, przewodniczka na pielgrzymkowej drodze, która w Nazarecie z wiarą i zaufaniem odpowiedziała na Bożą propozycję: „Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa!” (Łk 1, 38). Jako uczniowie misjonarze nie gromadzimy skarbów dla siebie, ale dzielimy się wiarą, która umacnia się, kiedy jest przekazywana (por. Jan Paweł II, Redemptoris missio, 2). 


Bywa jednak, że oziębłość i niedojrzałość wiary nie pozwala nam kochać nowego życia, dlatego na pielgrzymim szlaku widzimy tak wiele opuszczonych domów, zaniedbane ogrody i sady oraz puste szkoły. Wierni proszą o kapłanów, a kandydaci są nieliczni nie tylko w seminariach duchownych. Obecne pokolenie ojców i matek tęskni za wnukami, a tych jest tak mało. 


Na drodze wiary nie wznośmy się nad mądrość Boga! Mocą łaski chrztu św. bądźmy ewangelicznym ziarnem nadziei i zaczynem dobra (por. Mt 13, 24-43). Miejmy pewność, że Bóg z tymi, którzy Go miłują, współdziała we wszystkim dla ich dobra (por. Rz 8, 28-30). A więc nie ulegajmy presji bezbożnego świata i nie dajmy się zwodzić. Nie jesteśmy osamotnieni na drogach wiary i jej świadectwa. Nie dajmy się okradać z Bożych skarbów, owych ewangelicznych pereł prawdy, wolności, miłości i nadziei (por. Mt 13, 44-52). Pan Bóg jest hojny w swojej dobroci, nie zamyka skarbca swojej miłości, ponieważ On sam jest miłością (por. 1 J 4, 16). 


Maryjo, Matko Bożego Syna i Matko Kościoła! Bezpiecznie prowadź wszystkich uczestników pielgrzymki, a także pielgrzymów XIV Rowerowej Pielgrzymki Diecezji Kieleckiej i naszych drogich pielgrzymów duchowych ‒ chorych i ciepiących, starszych i samotnych ‒ na Jasną Górę, gdzie jesteś Królową Polski i Jasnogórską Matką Zwierzenia.

Z darem pasterskiego błogosławieństwa

Wasz Biskup
† Jan Piotrowski

Nr OA – 82/26



Kielce, dnia 10 lipca 2026

Powyższe Słowo Biskupa Kieleckiego Jana Piotrowskiego należy odczytaćwiernym we wszystkich kościołach i kaplicach diecezji kieleckiej w niedzielę, 19 lub26 lipca 2026 roku.

† Andrzej Kaleta

WIKARIUSZ GENERALNY

Homilia podczas Nabożeństwa Fatimskiego (Rajsko, 13 VII 2026)
1.Moi drodzy– wszyscy zacni czciciele Maryi – Matki Jezusa Chrystusa i Pani Fatimskich Objawień! Nasza pobożność maryjna, właściwa czci Matki Bożej, wypływa między innymi z objawień fatimskich, jakie miały miejsce w maju 1917 r., w Cova da Iria w Portugalii. 

Zarówno pierwsze soboty miesiąca jak i nabożeństwa w dniu trzynastego maja aż do października przypominają nam, że trzeba nam być w szkole Maryi, aby uczyć się całej prawdy o Jezusie Chrystusie – naszym Panu i Odkupicielu. Maryja uczy nas zawierzenia się Jezusowi, którego Bóg Ojciec posłał do ludzi, aby mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10,10). Ojciec Święty Leon XIV uczy nas, że Maryja, Matka Bożego Syna, jest Wszechpośredniczką łask i Orędowniczką pokoju. Maryja uczy nas jak być świętym ludem Bożym. Ona nauczy nas słuchać Słowa Bożego. Przypomina też słowa św. Augustyna, który pisał, że ten jest najlepszym sługą Boga, komu nie zależy usłyszeć od Boga to, czego chce, ale chce usłyszeć od Boga to, czego on pragnie dla człowieka!

2.Dziś słowo Boże z Księgi proroka Izajasza jest apelem, aby każdy słuchał słowa Pańskiego. Ono bowiem kształtuje wnętrze człowieka, zaprasza do nawrócenia i przemiany (por. Iz 1,10-17). Jednocześnie posłuszeństwo Bogu rodzi się z żywej wiary i jest czymś, co przekracza więzy krwi! Wyraża się w ciągłym podążaniu za wymaganiami Ewangelii. Nie ogranicza się do miłości i szacunku swoich najbliższych, ale przekracza granice rodziny. Nie domaga się wielkich i spektakularnych czynów, ale tych małych – jak podanie kubka wody bliźniemu – ale podanie z miłością (por. Mt 10, 34-11,1). A Pan Bóg, który jest miłością (por. 1J 4,16), nie myli się w danych nam propozycjach. Jego Dobra Nowina nie jest spektaklem dla świata i w świecie, ale jest źródłem miłości, która ma zmieniać świat. Tak też mówiła brazylijska św. Dulce de los Pobres: „ Chcesz zmienić świat – kochaj!”

3.Nasz ludzki świat jest bardzo daleki od tej prawdy, a często my sami nie wiemy, co jest największą wartością naszego życia i chrześcijańskiego powołania. Trzeba nam powrócić do tego, o co nas prosi Pan Jezus – po tym poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali (por. J 13, 35). Tego pragnie dla nas Maryja, Matka Bożego Syna. Już w Kanie Galilejskiej powiedziała uczniom, uczyńcie wszystko, cokolwiek mój Syn wam powie (por. J 2, 5). O nic więcej nie prosiła w Fatimie ani w Lourdes, w La Salette, Gietrzwałdzie i Kibeho!
Niech nasza wzajemna modlitwa, za nas samych i za naszych zmarłych, ukaże nam uczniom-misjonarzom Jezusa Chrystusa, początek lepszej drogi, ponieważ tym, którzy postępują uczciwie Bóg ukaże zbawienie (por. Ps 50). Amen!
Homilia podczas Mszy świętej żałobnej za śp. ks. prał. Jana Tusienia (Kielce, par. św. Wojciecha, 15 VII 2026)
1. Drodzy uczestnicy Mszy świętej żałobnej, w którą pełni nadziei włączamy naszą wdzięczną modlitwę za dar życia i kapłańskiej posługi śp. ks. prał. Jana Tusienia i prosimy, aby Bóg, który jest miłością, przyjął go do swojego domu, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). Do owej nowej ziemi, gdzie nie będzie śmierci, żałoby ani łez (por. Ap 21, 1-5a). Jednocześnie wpatrując się w obraz Jana Styki widzimy scenę „Cudownego nakarmienia głodnych” przez Jezusa Chrystusa, Bożego Syna. Z tej pespektywy popatrzmy też na posługę każdego kapłana, który wypełnia Jezusowe polecenie: „To czyńcie na Moją pamiątkę” (Łk 22, 19). To, co daje kapłan, nie należy do niego. Nie daje bowiem ze skarbca swoich ludzkich zasług, talentów i oszczędności, ale jest sługą Jezusa Chrystusa. Jest Jego kochającym sercem, Jego rękami, Jego głosem, Jego spojrzeniem i Jego posłańcem.

Eucharystia jest darem, jaki Jezus Chrystus czyni z samego siebie, objawiając miłość Boga wobec każdego człowieka. W Eucharystii objawia się miłość, ta, która przynagla, by „życie swoje oddać za przyjaciół swoich” (J 15, 13). Istotnie, Jezus „do końca ich umiłował” (J 13, 1). To w sakramencie Eucharystii Jezus nadal miłuje nas „aż do końca”, aż po dar ze swego ciała i swojej krwi. Jakiż więc zachwyt winna wzbudzić w naszym sercu tajemnica Eucharystii (por. Benedykt XVI, Sacramentum caritatis, 1).

2. Aby zrozumieć, czym jest Eucharystia w życiu kapłana oraz w naszym chrześcijańskim powołaniu potrzeba dojrzałej wiary, aby nie zwątpić, jak to się stało przy rozmnożeniu chleba i zapowiedzi ustanowienia Eucharystii w Janowej Ewangelii.„Ja jestem chlebem żywym, który zstąpił z nieba. Jeśli kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki”.Wtedy Żydzi sprzeczali się między sobą mówiąc: „Jak On może nam dać swoje ciało do spożycia?” (J 6, 51-52). Odtąd wielu uczniów Jezusa się wycofało i już z Nim nie chodziło. Wtedy zapytał Apostołów. Czyż i wy chcecie odejść?Odpowiedział Mu Szymon Piotr: „Panie, do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecznego” (por. J 6, 66-68).

Tak naprawdę to ks. prał. Jan w swoim powołaniu kapłańskim był potrzebny Jezusowi i Kościołowi, aby zachwycił się nad pięknem Eucharystii tak, jak doświadczyli tego uczniowie na drodze do Emaus. Podczas Eucharystii, jaką sprawował dla nich Jezus Zmartwychwstały, rozpoznali Pana. Otworzyły się im oczy i poznali Go, lecz On zniknął im z oczu.I mówili do siebie: „Czy serce nie pałało w nas, kiedy rozmawiał z nami w drodze i Pisma nam wyjaśniał?” (Łk 24, 30-32).
Dlatego dla kapłana celebracja Mszy świętej jest wyjątkowym wydarzeniem. Św. Jan Maria Vianney mawiał, że wszystkie dobre uczynki razem wzięte nie są warte jednej Mszy świętej, bo tamte są dziełami ludzkimi, a Msza jest dziełem Bożym. Nawet męczeństwa nie da się porównać z Mszą świętą – jest ono bowiem ofiarą, jaką człowiek składa Bogu ze swojego życia, a Msza święta jest ofiarą, jaką Bóg złożył z samego siebie człowiekowi, przelewając za niego krew. Na słowa kapłana Chrystus zstępuje z nieba i daje się zamknąć w małej hostii. Ojciec nieustannie patrzy z nieba na ołtarz: „To jest mój Syn umiłowany, w którym mam upodobanie”(Mt 17, 5a). Gdybyśmy mieli wiarę, ujrzelibyśmy Boga w kapłanie, jak się widzi światło przez szybę, jak wino pomieszane z wodą (por.J.M. Vianney, O ofierze Mszy świętej, 04.08.2010).

3. Misja Jezusa Chrystusa, Dobrego Pasterza i Najwyższego Kapłana, to misja dla pełni życia. On przyszedł, aby ludzie mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Zanim uczynił kolejny cud nakarmienia zgłodniałych słuchaczy prosił swoich uczniów: „Wy dajcie im jeść!” (Łk 12, 13). Niestety! Była to prośba ponad ich ludzkie siły i tłumaczyli się: „Mamy tylko pięć chlebów i dwie ryby; chyba że pójdziemy i nakupimy żywności dla wszystkich tych ludzi”. A widząc ich nieporadność wziął te pięć chlebów i dwie ryby, spojrzał w niebo i odmówiwszy nad nimi błogosławieństwo, połamał i dawał uczniom, by podawali ludowi.Jedli i nasycili się wszyscy, i zebrano jeszcze dwanaście koszów ułomków (por. Łk 9, 12-17).

Drogi nasz śp. ks. prał. Janie! Przyszedłeś na świat w Szczygiełkowej Woli w rodzinie twoich kochanych rodziców Józefa i Marianny z d. Latała 2 czerwca 1947 r. Wzrastałeś w pobożnej i szlachetnej obyczajami rodzinie, aby stamtąd po ukończeniu szkoły podstawnej i LO w Bodzentynie wstąpić do WSD w Kielcach. Twoje kleryckie powołanie, jak wielu twoich kolegów ‒ wśród nich kl. Jerzego Popiełuszki ‒ zostało poddane próbie przez dwuletnią służby wojskową, która nie zawróciła cię z raz obranej drogi. Po latach studiów święcenia kapłańskie 2 czerwca 1973 r., które przyjąłeś z rąk biskupa kieleckiego Jana Jaroszewicza, wprowadziły cię w kapłaństwo Chrystusowe, ów „dar i tajemnicę”, jak uczył nas św. Jan Paweł II. 

Kapłańską posługę miłosierdzia i nadziei, celebracji eucharystycznych i głoszenia słowa Bożego realizowałeś jako wikariusz w Mstyczowie, oraz w parafii Miłosierdzia Bożego Kielcach. Cieszyłeś się zaufaniem biskupów kieleckich, którzy powierzali ci kolejne funkcje: prokuratora i ojca duchownego w filii WSD w Skorzeszycach oraz dyrektora Domu Rekolekcyjnego. Od 1994 r. byłeś proboszczem parafii pw. św. Józefa w Bielinach, później Kuratorem Domu Księży Emerytów w Kielcach, aby od 2010 r. przez 15 lat pełnić gorliwą posługę proboszcza w parafii św. Wojciecha b. m. w Kielcach. Obdarzano cię godnościami Kanonika Honorowego i Gremialnego Kieleckiej Kapituły Katedralnej, a także papieską godnością Kapelana J. Św. Benedykta XVI. Przez długie lata pełniłeś posługę dziekana dekanatu Kielce-Śródmieście, dając dowody szacunku i szczerej troski o kapłanów. Kochałeś wiernych tej kieleckiej parafii, darzyłeś miłością. Z nimi podejmowałeś wiele wyzwań natury duszpasterskiej i gospodarczej. Byłeś uprzejmy i taktowny, czasem nieśmiały, co było wyrazem twojej pokory!
Dziś naszą modlitwą spłacamy ci dług wdzięczności i pokornie prosimy, aby Maryja, Matka Bożego Syna i Matka Kapłanów oraz św. Wojciech i św. Jan Chrzciciel wprowadzili cię do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. ks. prał. Jana Tusienia (Dębno, 15 VII 2026)
1.Szanowna rodzino, wszyscy zacni uczestnicy Mszy świętej pogrzebowej, w którą z nadzieją włączamy naszą wdzięczną modlitwę za dar życia i kapłańskiej posługi śp. ks. prał. Jana Tusienia i prosimy, aby Bóg, który jest miłością, przyjął go do swojego domu, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). Do owej nowej ziemi, gdzie nie będzie śmierci, żałoby ani łez (por. Ap 21, 1-5a). 

Modląc się w kościele parafialnym pw. św. Mikołaja wspominamy chrzest św. naszego zmarłego współbrata kapłana, tutejszego rodaka, ponieważ tu się wszystko zaczęło. Pierwsza życiowa konsekracja w imię Trójcy Świętej otwarła przed naszym zmarłym perspektywę przyjaźni z Bogiem, którą śp. ks. Jan podjął na drodze kapłańskiego powołania. Usłyszał Jezusowe: „Pójdź za Mną” i tą drogą podążał wiernie przez 53 lata kapłańskiego życia. Z tej pespektywy popatrzmy na posługę dobrego kapłana, który wypełniał Jezusowe polecenie: „To czyńcie na Moją pamiątkę” (Łk 22, 19). 

Kapłan jest sługą Jezusa Chrystusa i Eucharystii. Jest Jego kochającym sercem, Jego rękami, Jego głosem, Jego spojrzeniem i Jego posłańcem. Eucharystia jest darem, gdzie Jezus objawia nam miłość, która przynagla, by „życie swoje oddać za przyjaciół swoich” (J 15, 13). Istotnie, Jezus „do końca ich umiłował” (J 13, 1). To w sakramencie Eucharystii Jezus miłuje nas „aż do końca”, aż po dar ze swego ciała i swojej krwi. Jakiż więc zachwyt winna wzbudzić w naszym sercu tajemnica Eucharystii (por. Benedykt XVI, Sacramentum caritatis, 1).

2. Dla zrozumienia, czym jest Eucharystia potrzeba dojrzałej wiary, aby nie zwątpić, jak to się stało przy rozmnożeniu chleba i zapowiedzi ustanowienia Eucharystii w Janowej Ewangelii.„Ja jestem chlebem żywym, który zstąpił z nieba. Jeśli kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki”.Wtedy Żydzi sprzeczali się między sobą mówiąc: „Jak On może nam dać swoje ciało do spożycia?” (J 6, 51-52). Odtąd wielu uczniów Jezusa się wycofało i już z Nim nie chodziło. Wtedy zapytał Apostołów. Czyż i wy chcecie odejść?Odpowiedział Mu Szymon Piotr: „Panie, do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecznego” (por. J 6, 66-68).

Ks. prał. Jan w swoim powołaniu kapłańskim był potrzebny Jezusowi i Kościołowi, aby zachwycił się nad darem Eucharystii tak, jak doświadczyli tego uczniowie na drodze do Emaus. Podczas Eucharystii, jaką sprawował dla nich Jezus Zmartwychwstały, rozpoznali Pana. I mówili do siebie: „Czy serce nie pałało w nas, kiedy rozmawiał z nami w drodze i Pisma nam wyjaśniał?” (Łk 24, 30-32). 

Dlatego dla kapłana celebracja Mszy świętej jest wyjątkowym wydarzeniem. Św. Jan Maria Vianney mawiał, że wszystkie dobre uczynki razem wzięte nie są warte jednej Mszy świętej, bo tamte są dziełami ludzkimi, a Msza jest dziełem Bożym. Nawet męczeństwa nie da się porównać z Mszą świętą – jest ono bowiem ofiarą, jaką człowiek składa Bogu ze swojego życia, a Msza święta jest ofiarą, jaką Bóg złożył z samego siebie człowiekowi, przelewając za niego krew. Na słowa kapłana Chrystus zstępuje z nieba i daje się zamknąć w małej hostii. Ojciec nieustannie patrzy z nieba na ołtarz: „To jest mój Syn umiłowany, w którym mam upodobanie”(Mt 17, 5a). Gdybyśmy mieli wiarę, ujrzelibyśmy Boga w kapłanie, jak się widzi światło przez szybę, jak wino pomieszane z wodą (por.J.M. Vianney, O ofierze Mszy świętej, 04.08.2010).

3. Misja Jezusa Chrystusa, Dobrego Pasterza i Najwyższego Kapłana, to misja dla pełni życia. On przyszedł, aby ludzie mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Zanim Jezus uczynił kolejny cud nakarmienia zgłodniałych słuchaczy prosił swoich uczniów: „Wy dajcie im jeść!” (Łk 12, 13). Była to prośba ponad ich ludzkie siły i tłumaczyli się: „Mamy tylko pięć chlebów i dwie ryby; chyba że pójdziemy i nakupimy żywności dla wszystkich tych ludzi”. A widząc ich nieporadność wziął te pięć chlebów i dwie ryby, spojrzał w niebo i odmówiwszy nad nimi błogosławieństwo, połamał i dawał uczniom, by podawali ludowi.Jedli i nasycili się wszyscy, i zebrano jeszcze dwanaście koszów ułomków (por. Łk 9, 12-17). 

Śp. ks. prał. Jan urodził się w Szczygiełkowej Woli w rodzinie swoich kochanych rodziców Józefa i Marianny 2 czerwca 1947 r. Wzrastał w pobożnej i szlachetnej obyczajami rodzinie, aby stamtąd po ukończeniu LO w Bodzentynie wstąpić do WSD w Kielcach. Jego kleryckie powołanie, jak wielu jego kolegów z tamtych lat ‒ wśród nich kl. Jerzego Popiełuszki ‒ zostało poddane próbie przez dwuletnią służby wojskową, która nie zawróciła go z raz obranej drogi. Po latach formacji duchowej i studiów filozoficzno-teologicznych 2 czerwca 1973 r. z rąk biskupa kieleckiego Jana Jaroszewicza przyjął święcenia kapłańskie, które wprowadziły w ów „dar i tajemnicę”, jak uczył nas św. Jan Paweł II. 

Kapłańską posługę clebracji eucharystycznych oraz miłosierdzia i głoszenia słowa Bożego rozpoczął jako wikariusz w Mstyczowie oraz w parafii Miłosierdzia Bożego Kielcach. Cieszył się zaufaniem biskupów kieleckich, którzy powierzali mu kolejne funkcje: prokuratora i ojca duchownego w filii WSD w Skorzeszycach oraz dyrektora Domu Rekolekcyjnego. Od 1994 r. był proboszczem parafii pw. św. Józefa w Bielinach, następnie Kuratorem Domu Księży Emerytów w Kielcach, aby od 2010 r. przez 15 lat pełnić gorliwą posługę proboszcza w parafii św. Wojciecha b. m. w Kielcach. Obdarzano go godnościami Kanonika Honorowego i Gremialnego Kieleckiej Kapituły Katedralnej, a także papieską godnością Kapelana J. Św. Benedykta XVI.Przez wiele lat pełniłposługę dziekana dekanatu Kielce-Śródmieście dając dowody szacunku i szczerej troski o kapłanów. Kochał wiernych kieleckiej parafii św. Wojciecha b. m., darzył ich miłością i szacunkiem. Z nimi podejmował liczne wyzwania natury duszpasterskiej i gospodarczej. Był uprzejmy, czasem nieśmiały, co było wyrazem jego pokory!
Drogi ks. prał. Janie! Dziś zgodnie z twoim życzeniem w rodzinnej parafii naszą modlitwą spłacamy ci dług wdzięczności i prosimy, aby Maryja, Matka Bożego Syna i Matka Kapłanów oraz św. Wojciech, św. Jan Chrzciciel i św. Mikołaj wprowadzili cię do nowej ziemi nadziei, do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele. W oczekiwaniu na zmartwychwstanie odpoczywaj w pokoju wiecznym. Amen. 

Homilia w XVI niedzielę zwykłą (Szczurowa i Górka, 19 VII 2026)
1.Moi drodzy! Sługa Boży amerykański arcybiskup Fulton Sheen pisał, że znamiennym świadectwem historii jest to, że życie chrześcijańskie wspaniale rozwijało się w czasach, w których ludzie często przyjmowali Komunię świętą. Tego dla nas wszystkich ochrzczonych pragnął i nadal pragnie Jezus Chrystus, Odkupiciel człowieka! Już po pierwszym cudzie rozmnożenia chleba i nakarmieniu ogromnej rzeszy swoich słuchaczy mówił nie tyle o chlebie doczesnym, którego najedli się do syta, ale o Eucharystii! „Jeśli kto spożywa ten chleb będzie żył na wieki” (J 6, 50). 

Osobiście przywołując te słowa Pana Jezusa mam przed oczami piękny obraz polskiego malarza Jana Styki z 1885 r. ‒ współautora Panoramy Racławickiej, gdzie Boski Nauczyciel rozdaje chleb tym, którzy za nim podążyli! Aby dokonała się jakakolwiek odnowa w świecie – duchowa, obyczajowa, kulturowa i społeczna ‒ potrzeba prawdy o człowieku, a tę daje tylko Eucharystia. Jezus bowiem przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10,10). Zwraca nam na to uwagę modlitwa mszalna, która była naszą wspólną prośbą, abyśmy pełni wiary, radości i miłości zawsze wiernie zachowywali Boże przekazania (por. Kolekta, 16 niedziela zwykła). 

2.Ku tej prawdzie i właściwej ocenie naszego życia prowadzi nas Słowo Boże. Bóg chrześcijan jest Ojcem i wychowawcą. Uczy nas sprawiedliwego postępowania, a człowiek sprawiedliwy potrafi prawdziwie kochać Boga i bliźniego. Nadzieja takiego życia jest obecna w każdym człowieku i zawsze otwiera nam drogę do nawrócenia (por. Mdr 12, 13.16-19). Proces duchowego dojrzewania i pracy nad sobą jest czymś więcej niż tylko osobistym wysiłkiem! To Duch Święty przychodzi z pomocą naszej słabości, umacnia wolę, wspiera wytrwałość naszej modlitwy, przenika nasze serca pragnieniem dobra i prawdy, miłości i wolności (por. Rz 8, 26-27). Pan Bóg pozwala, aby dobro było obecne w naszym życiu, czasami jest ono jak ziarnko gorczycy bardzo małe, ale z tego ziarna wyrasta krzew dający schronienie ptakom. Bywa, że chwast wyrośnie znacznie szybciej niż pszeniczne ziarno, jak słyszeliśmy w Ewangelii. Ten bardzo sugestywny obraz zaprasza nas do życiowego wzrastania i cierpliwości. Czasami ludzkie nawrócenie potrzebuje czasu, co nie wszystkim się może podobać i nie wierzą, że to jest możliwe. 

3.U Boga wszystko jest możliwe - jak uczy nas Jezus Chrystus, który objawia nam Boże miłosierdzie i nigdy nie rezygnuje z człowieka, ale wciąż nas zaprasza: „Przyjdźcie do mnie wszyscy…” (Mt 11, 28). Kto słyszy te słowa Pana Jezusa może przemienić swoje życie, które sprawia, że żywy chwast może stać się dobrym ziarnem i kwiatem! Chociaż w naturze to jest niemożliwe, ponieważ chwast nie stanie się kwiatem, ani też kłosem zboża, to jednak ludzkie życie może ulec zmianie. W porządku łaski, jak uczył św. Augustyn ‒ sam nawrócony w dorosłym już wieku ‒ jest to możliwe. Bywa, że dziś ktoś jest „przysłowiowym chwastem” a jutro, dzięki nawróceniu, może być dobrą pszenicą (por. Mt 13, 24-43). Taki nowy obraz człowieka nie jest pocieszający dla złego, jakim jest diabeł. Zazdrosny o swoją przegraną zrobi wszystko, aby odebrać swoją zdobycz. Już św. Piotr Apostoł ostrzegał pierwszych chrześcijan pisząc: „Bądźcie trzeźwi! Czuwajcie! Przeciwnik wasz diabeł, jak lew ryczący krąży szukając kogo pożreć! Mocni w wierze przeciw stawcie się jemu! Wiecie, że te same cierpienia ponoszą wasi bracia na świecie” (por. 1P 5, 8-11).
Niech czas naszego życia będzie pełen roztropności, aby każdy z nas był zwycięzcą swoich słabości, ufając, że Bóg jest dawcą łaski i miłosierdzia, do gniewu nieskory, łagodny i bardzo wierny, jak modlił się psalmista Pański (por. Ps 86). A gdyby ktoś poczuł się synem marnotrawnym, niech zatęskni za domem Ojca, który wciąż czeka. On nie zamyka swojego serca i nie ma uprzedzeń, ale zawsze zważa na głos naszej prośby! Nie pozwólmy złemu, aby nasze życie spłonęło ogniem, ale niech będzie zawsze życiem na chwałę Boga, i tych których kochamy! Amen.
Homilia podczas XII Diecezjalnej Pielgrzymki do sanktuarium św. Kingi (Nowy Korczyn, 25 VII 2026)
1.Drodzy bracia i siostry, wszyscy zacni parafianie i pielgrzymi modlący się na Mszy świętej podczas XII Diecezjalnej Pielgrzymki w sanktuarium św. Kingi w Nowym Korczynie. Pozdrawiam was serdecznie w kościele poświęconym św. Stanisławowi ze Szczepanowa, który jest diecezjalnym sanktuarium św. Kingi, księżnej i przeoryszy klasztoru sióstr klarysek w Starym Sączu. Św. Kinga zakotwiczona w Bogu ukazuje nam perspektywę całego życia, konsekwentnie osiągając cele, podejmując działania, uporządkowana w życiu wewnętrznym, duchowym, ale także w relacjach z innymi ludźmi, świetnie zarządzająca osobami, z którymi była związana, ale także dobrami materialnymi, kulturowymi, które zostały jej powierzone 
Wraz z naszą Świętą modlimy się, abyśmy ‒jako „Uczniowie-misjonarze” ‒ nieśli Dobrą Nowinę światu nękanemu niezgodą, obojętnością, brakiem szacunku do Boga i do ludzi. W nas samach rodzi się pytanie, dlaczego tak się dzieje, skoro do zbudowania postępu i pokoju przyczynili przyczyniają się ci, którzy uważają się za chrześcijan i rzeczywiście dostosowują swe życie do zasad Ewangelii. Problem wynika stąd, iż ci ludzie zapominają o łasce chrztu św. i nie łączą swego życia z wyznawaną przez siebie wiarą. A ta potrzebuje miłości i wierności, przebaczenia, solidarności i ewangelicznej prawdy (por. Jan XXIII, Pacem in terris, 152).
2.Taki też jest głębszy sens przeżywania kolejnej pielgrzymki do diecezjalnego sanktuarium św. Kingi w Nowym Korczynie. Dlatego przez wstawiennictwo św. Kingi ufnie prośmy Boga, aby wierni diecezji kieleckiej i tej nadwiślańskiej ziemi, którzy przez wieki dawali dowody troski o małżeństwo i rodzinę, nadal byli otwarci na dar nowego życia. A ich rodziny niech będą szkołą miłości, ofiary i dobrych obyczajów. Jednocześnie wraz ze św. Kingą, patronką miasta Nowego Korczyna i nowokorczyńskiej ziemi, prosimy, abyśmy pośród naszych codziennych zadań jako uczniowie-misjonarze dochowali wiary Chrystusowi i Kościołowi, naszej matce!
A tak się stanie tylko wtedy, kiedy człowiek będzie znał swoją godność i wartość. Ojciec Święty Leon XIV uczy nas, że oparci na Chrystusie – żywym kamieniu – doświadczamy działania Ducha Świętego oraz wierzymy, że każdy autentyczny ludzki wysiłek współpracy z Nim dla osiągnięcia dobra będzie pobłogosławiony przez Ojca niebieskiego, w którym pokładamy naszą nadzieję. Dlatego możemy z zaangażowaniem włączać się we wszystkie inicjatywy, które budują świat bardziej sprawiedliwy. Możemy też wzywać innych do współdziałania z nami na rzecz rozwoju każdej istoty ludzkiej (por. Leon XIV, Magnifica humanitas, 2).
Jeżeli współczesny człowiek będzie żył zgodnie z Bożymi przykazaniami i roztropnie odczytywał wymagania swojego stanu, czeka go lepsza przyszłość.
3. Obraz, jaki ukazuje nam Ewangelia życiem panien roztropnych i tych, które nie cieszyły się tą cnotą, uczy nas, że Bóg daje nam wolność wyboru i decyzji, zachowań i wynikających z tego konsekwencji (por. Mt 25, 1-13). A z tym wiąże się nasza odpowiedzialność za samych siebie, naszych bliskich w rodzinach, parafii i w społeczności, którą tworzymy na co dzień w pracy, szkole czy wśród przyjaciół. Bywa jednak, że z własnej woli jesteśmy tragarzami cudzych idei, intryg i pomówień.

Z horyzontu naszego chrześcijańskiego życia znika wartość danego słowa, wierność i uczciwość. Ale mądry wybór życiowej drogi to nasze zadanie, jak pisze św. Paweł Apostoł. Musi on uwzględnić naszą doczesność pielgrzymów, ponieważ przemija postać tego świata (por. 1 Kor 7, 25-35). Dlatego każdy człowiek, aby mógł podążać we właściwą stronę, potrzebuje ukierunkowania ku ostatecznej mecie. Jest nią Chrystus Pan, zwycięzca grzechu i śmierci, który staje się obecny dla nas w szczególny sposób w celebracji eucharystycznej. I tak, będąc jeszcze „obcymi i przybyszami” (1 P 2, 11) w tym świecie, w wierze już uczestniczymy w pełni w zmartwychwstaniu. Uczta eucharystyczna objawia nam życiowy cel i wspiera naszą wolność w drodze do wieczności (por. Benedykt XVI, Sacramentum caritatis, 30).
Także my, jeśli mamy wypełnić nasze apostolskie zadanie uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa i nieść ewangeliczną miłość naszym braciom i siostrom, która jest znakiem rozpoznawczym wszystkich ochrzczonych (por. J 13, 35) ‒ to nie uczynimy tego o własnych siłach. Będzie to możliwe tylko z Chrystusem, naszym Panem i Odkupicielem, który w świętych i błogosławionych ukazuje nam przykład do naśladowania. Święci bowiem nie przemijają, oni rodzą nowych świętych. Amen.
Homilia podczas Mszy świętej odpustowej ku czci św. Jakuba Ap. - Jubileusz 700-lecia parafii (Sędziejowice, 25 VII 2006)
1.Drodzy bracia i siostry, wierni jubileuszowej parafii Sędziejowice, która świętuje 700-lecie swojego istnienia! Święty Jakub Apostoł, patron waszej parafii, jest przykładem oddania się Chrystusowi na drodze apostolskiego powołania. On, męczennik z czasów króla Heroda, stał się świadkiem wiernym. Jego ścięcie mieczem spodobało się Żydom (por. Dz 12,1-4), a jednocześnie próżny i krwiożerczy monarcha w tym czasie uwięził także Piotra Apostoła!
Żyjemy głębokim przekonaniem, że męczennicy są autentycznymi świadkami wiary, ponieważ poznając prawdę o Bogu i o sobie, nigdy się nie cofają, nie uciekają nawet wtedy, gdy na horyzoncie ich życia widzieli prześladowanie, tortury i śmierć. Tak też pisał o męczennikach św. Jan Paweł II w encyklice „Fides et ratio” (por. FR 32). Co więcej! Czas męczenników, córek i synów Kościoła katolickiego, wciąż trwa. Dlatego papież z Krakowa nazwał wiek XX wiekiem męczenników. 

Kościół - nasza wspólnota wiary - na nowo stał się ludem krwi i świadectwem cierpień z powodu komunizmu, bestialskich mordów II wojny światowej, a dzisiaj z powodu prześladowania natury psychicznej, intryg, bezbożnictwa, pretensji i pogardy do Bożego prawa. Dotyczy to szczególnie naszego życia i tego, które dobiega końca. Bądźmy szczerzy Polska zmienia się w republikę pustostanu, zamkniętych domów, opuszczonych ogrodów i pól, miejscem samotności wielu ludzi!

2.Nie do takiego życia jesteśmy powołani jako chrześcijanie, uczniowie-misjonarze Jezusa Chrystusa. Jezus, nasz Pan i Odkupiciel, przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10,10). Tę obfitość Bóg w Trójcy Świętej zadaje nam na chrzcie św. Ten sakrament jest naszą pierwszą życiową konsekracją, obfitym zasiewem Bożej łaski. Mimo że jako śmiertelni ludzie te Boże skarby przechowujemy w glinianych naczyniach naszego człowieczeństwa, jak pisze św. Paweł Apostoł (por. 2 Kor 4,7-15) – to jednak jesteśmy zdolni do walki ze złem, gotowi do wiary i wdzięczności Bogu za Jego miłość. Ta ewangeliczna miłość czyni człowieka nieśmiertelnym, taki też staje się jego świat. 700 lat waszej parafii to siedem wieków, a w nich 8 400 miesięcy oraz 252 000 dni.

Tyle lat trwa historia waszej parafii z tym co w niej piękne, budujące i szlachetne w sercach i obyczajach waszych praojców, kobiet i mężczyzn, ojców i kochających matek w kolejnych pokoleniach parafialnej wspólnoty. Dla nich busolą wskazującą dobrą drogę życia była wiara, która karmiła się słowem Bożym i Eucharystią, zachowywaniem Bożych przykazań, a przede wszystkim przykazania miłości Boga i bliźniego. To przykazanie zawsze i wszędzie, gdzie żyją chrześcijanie, określa ich tożsamość, mówi, kim oni są. Boski Nauczyciel mówił: „Po tym poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). 

Taka droga życia według wymogów ewangelicznych nie jest łatwa. Domaga się ofiary i cierpliwości, prawdy i uczciwości. To jest najlepszy budulec ludzkiej przyszłości i najcenniejszy skarb, jaki człowiek może zgromadzić, ponieważ ani ogień go nie strawi, ani woda nie zabierze, ani też złodziej nie ukradnie (por. Mt 6, 19-23). 

3.Inaczej myśleli apostołowie, a szczególnie ich matka. Chciała czegoś więcej dla swoich synów. Ale to nie władza i panowanie, inteligencja i posiadanie dóbr czynią człowieka wielkim. Takim czyni go miłość, jakiej uczy nas Jezus Chrystus. Jeśli po wiekach i tylu doświadczeniach, również obecności kalwińskiej, wasza parafia powróciła na drogę wierności Bogu, Maryi i papieżowi to znaczy, że miłość do Boga i Kościoła nie zgasła!Dlatego dziś w czasach oziębłości w wierze i duchowego lenistwa potrzeba powrotu do źródła łaski: modlitwy, Eucharystii, sakramentu pokuty, wierności małżeńskiej i prawdy o życiu.
Nie wytępili Polaków Tatarzy ani potop szwedzki, okupacja niemiecka i sowiecki komunizm, ale giniemy jako naród, który gardzi życiem nienarodzonych, obojętnością na złe obyczaje, zachwycając się prymitywną kulturą życia. Ojciec Święty Leon XIV wzywa nas do demaskowania i niszczenia struktury zła za pomocą siły dobra. Zwraca nam uwagę i prosi, abyśmy jako uczniowie-misjonarze manifestowali naszą miłość do Jezusa Chrystusa. Współczesna brazylijska święta Dulce de los Pobres żyła piękną zasadą: „ Chcesz zmienić świat – kochaj!” I takie niech będzie jubileuszowe zadanie wiernych parafii pod wezwaniem św. Jakuba Apostoła w Sędziejowicach.

Polska, a w niej Kościół katolicki, potrzebuje rodzin otwartych na życie, dobrych kapłanów i świadków prawdy, że Bóg jest miłością, uczciwych urzędników, lekarzy i nauczycieli. A tak bardzo potrzebuje rolników kochających polską ziemię!Jubileusz to czas łaski i pojednania, nadziei i pokoju, bo to będzie dla was rzecz święta. Jubileusz jest czasem błogosławieństwa i nowej przyszłości (por. Kpł 25, 8-17. 21).
Gratuluję wam współpracy z księdzem proboszczem Tomaszem i tych dzieł powstających zarówno w Sędziejowicach jak i przy kaplicy Matki Bożej Bolesnej w Szarbkowie. Wierni tradycji i historii, ale przede wszystkim pełni wdzięczności Bogu za czas jubileuszu i chrześcijańskiego powołania, żyjmy przekonaniem płynącym z wiary, że chwałą Boga jest żywy człowiek (św. Ireneusz). Korzystajmy z tej łaski wspierani wstawiennictwem Maryi, Bolesnej Matki Bożego Syna i św. Jakuba Apostoła. Amen.

Homilia w XVII niedzielę zwykłą - Jubileusz 900-lecia parafii (Szczaworyż, 26 VII 2026)
1.Cały ten rok będzie dla was rokiem jubileuszowym, bo to będzie dla was jubileusz, to będzie dla was rzecz święta (…). Ześlę wam błogosławieństwo (por. Kpł 25, 11-12.21).Te słowa z Księgi Kapłańskiej Starego Testamentu wprowadzają nas w duchowy i historyczny klimat jubileuszu 900-lecia parafii pw. św. Jakuba Apostoła w Szczaworyżu. Z tym większą radością i szacunkiem pozdrawiam was, drodzy bracia i siostry, wierni jubileuszowej parafii, a razem z wami pozdrawiam waszych chorych, ciepiących i samotnych, a także waszych czcigodnych duszpasterzy: ks. kanonika Stanisława Kondraka, ks. proboszcza Jacka Malewskiego, czcigodnych współbraci kapłanów, wielebne osoby życia konsekrowanego i wszystkich zacnych zaproszonych gości i pielgrzymów. 

Na zaproszeniu na dzisiejszą uroczystość jubileuszową czytamy: „Niech to wyjątkowe wydarzenie stanie się czasem wspólnej modlitwy, dziękczynienia oraz zawierzenia przyszłości naszej wspólnoty opiece Matki Bożej Łaskawej Szczaworyskiej”.

Tworząc jubileuszową wspólnotę eucharystyczną wszyscy jesteśmy uczestnikami najpiękniejszej modlitwy Kościoła, jaką jest Msza święta. Od dnia ustanowienia Eucharystii przez Boskiego Kapłana Jezusa Chrystusa w historyczny Wielki Czwartek Najświętsza Eucharystia ‒ sakrament miłości ‒ jest darem, jaki Jezus Chrystus czyni z samego siebie, objawiając nam nieskończoną miłość Boga wobec każdego człowieka. W tym przedziwnym sakramencie objawia się miłość największa, ta, która przynagla, by „życie swoje oddać za przyjaciół swoich” (J15, 13). Istotnie, Jezus „do końca ich umiłował” (J 13, 1). Tymi słowami Ewangelista zapowiada gest nieskończonej pokory Boskiego Odkupiciela: zanim umarł na krzyżu za nas, przepasawszy się prześcieradłem, umył uczniom nogi. W sakramencie Eucharystii Jezus wciąż nas kocha „aż do końca”, aż po dar ze swego ciała i swojej krwi. Dlatego każda Msza święta winna wzbudzić w naszym sercu zachwyt i być źródłem miłości, radości i nadziei (por. Benedykt XVI, Sacramentum caritatis, 1).

2. Dziewięćset lat temu z pierwszą Mszą świętą celebrowaną na szczaworyskiej ziemi wśród pierwszych chrześcijan tworzyła się wspólnota parafialna, być może nieliczna, ale rodząca się z tego samego sakramentu chrztu św., jaki my przyjęliśmy, wierząca w tego samego Jezusa Chrystusa, w którego my wierzymy tworząc wspólnotę Kościoła. 

Tu przez wieki w kolejnych świątyniach parafialnych, tak jak w obecnej, głoszono słowo, które św. Hieronim porównuje do skarbu i drogocennej perły. „Dobre perły to Prawo i Prorocy oraz znajomość dawnego Testamentu; jedna natomiast jest perła najcenniejsza; wiedza o Zbawicielu oraz tajemnica Jego męki i zmartwychwstania”. Tak wiec ci, którzy rozumieją Słowo Boże i przyjmują je z wiarą widzą siebie we wspólnocie Kościoła jako uczniów-misjonarzy.
Wiara bowiem umacnia się, kiedy jest przekazywana. I takie przez kolejne pokolenia było apostolskie zadanie waszych praojców. Ich wiara rodziła się ze słuchania, nie było bowiem szkół, a w dawnych czasach sztuka czytania i pisania była rzadka. Ich życie kształtowały Boże przykazania, łaska sakramentów świętych, czyny miłosierdzia, wspólna modlitwa rodzinna, świadectwo wiary i dobrych obyczajów. 

Tej wiary nie zburzyły zawieruchy wojenne i różne prześladowania, ani też obecność innowierców na tych ziemiach. Wierność Bogu, Kościołowi i Ojczyźnie rodziła piękne charaktery kochanych matek, uczciwych ojców, dobrych rzemieślników, rolników i patriotów, którzy oddali swoje życie za Ojczyznę w latach jej niewoli.

3. Dziś i nam potrzeba Salomonowej mądrości i roztropności, a nie tylko niezdrowych ambicji, sukcesów czyimś kosztem, a tym samym pogardy bliźniego, braku solidarności i prawdy o sobie. Spodobało się Bogu to, o co prosił młody król Salomon, aby być dobrym władcą. Bóg nie odmówił mu niebywałej mądrości i roztropności (por. (1Krl 3, 5.7-12). Bóg, który jest odwieczną miłością, mądrością i prawdą, ma nam tak wiele do zaofiarowania, bowiem On jest z tymi, którzy Go miłują, współdziała z nimi dla ich dobra (por. Rz 8, 28-30). W tym fragmencie Listu do Rzymian św. Paweł Apostoł uczy nas, że od samego początku stworzenia człowieka Bóg przeznaczył go na to, aby się stawał podobny do Jego Syna Jezusa, aby na Jego obraz kształtował swoje życie i swoje chrześcijańskie powołanie.
Człowiek ma być przemieniany mocą Ducha, ponieważ my wszyscy z odsłoniętą twarzą wpatrujemy się w jasność Pańską jakby w zwierciadle; za sprawą Ducha Pańskiego, coraz bardziej jaśniejąc, upodabniamy się do Jego obrazu (por. 2 Kor 3,18). Pozwólcie, aby w życiowych trudnościach sieć Bożego słowa zgarniała was ku Bogu i nie pozwólcie się spalić na stosie złych obyczajów, duchowego lenistwa i niewiary oraz pogardy do tego, co Bóg nam daje (por. Mt 13, 44-52) 

Żyjmy postawą wiary otwartą na działanie Ducha Świętego tak, jak żyła Maryja, Matka Bożego Syna i św. Jakub Apostoł patron waszej jubileuszowej parafii, pierwszy męczennik wśród apostołów, którego próżny Herod nakazał ściąć mieczem (por. Dz 12, 1-2).

Niech Królowa waszej parafii, Matka Boża Szczaworyska oraz św. Jakub Apostoł, wypraszają wam obfitość Bożych darów i błogosławieństwo dla całej jubileuszowej parafii, jej wszystkich synów i córek, dorosłych i starszych, dzieci i młodzieży. Amen.
Homilia w XVIII niedzielę zwykłą (Kocina, 2 VIII 2026)

1. Drodzy bracia i siostry, wierni parafii pw. św. Barbary dz. m. w Kocinie! Pozdrawiam was serdecznie w pierwszą niedzielę sierpnia, a razem z wami pozdrawiam ks. Arkadiusza Karczyńskiego, waszego proboszcza, w dniu jego uroczystej instalacji. Jednocześnie Bożemu miłosierdziu polecamy śp. ks. Wojciecha Michalskiego, długoletniego proboszcza tej parafii.
Sierpień to miesiąc trzeźwości i czas licznych pielgrzymek, które z różnych miejsc w Polsce wyruszają na Jasną Górę do Matki Bożej Częstochowskiej, Królowej Polski i Matki Zawierzenia. Również za kilka dni z prastarej Wiślicy z sanktuarium Matki Bożej, Uśmiechniętej Madonny Wiślickiej, wyrusza 45. Kielecka Piesza Pielgrzymka na Jasną Górę, aby dać świadectwo wiary Kościoła kieleckiego, który żyje prawdą, że jako ochrzczeni wszyscy jesteśmy uczniami-misjonarzami Jezusa Chrystusa. Warto pamiętać, że pielgrzymka łączy ze sobą idących szlakiem pielgrzymiej wędrówki i tych, którzy tworzą wspólnotę Kościoła kieleckiego. W tej wielkiej rodzinie pielgrzymkowej wyraża się nasze wspólne świadectwo wiary i dynamika misyjna uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa. A Jezus zawsze jest pośród nas, uczy nas miłości, prawdy, przebaczenia i nadziei, wierności i wzajemnego szacunku.

Dlatego pielgrzym jest kimś więcej niż tylko pobożnym uczestnikiem religijnego wydarzenia, ale jest uczniem-misjonarzem. Jego obecność na pielgrzymkowym szlaku jest świadectwem wiary, miłości i wolności, jak tego chce Jezus Chrystus: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35).

2. Abp Fulton Sheen ‒ Sługa Boży ‒ pisał, że życie chrześcijańskie rozwija się tam, gdzie ludzie często przyjmują Komunię św. Tego od nas ochrzczonych oczekuje Jezus Chrystus, Odkupiciel człowieka! Już po pierwszym cudzie rozmnożenia chleba i nakarmieniu ogromnej rzeszy swoich słuchaczy mówił nie tyle o chlebie doczesnym, którego najedli się do syta, ale o Eucharystii! „Jeśli kto spożywa ten chleb będzie żył na wieki” (J 6, 50).
Aby dokonała się odnowa w świecie – duchowa, obyczajowa, kulturowa i społeczna ‒ potrzeba prawdy o człowieku, a tę daje tylko Eucharystia. Jezus bowiem przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10,10).

Taki też sens ma wołanie proroka Izajasza, aby karmić się Bożym pokarmem, ową darmową biblijną wodą, ponieważ dusza umacnia się, kiedy korzysta z Bożych przysmaków słowa Bożego i łaski (por. Iz 55, 1-3). Wtedy człowiek ochrzczony staje się owym ewangelicznym mocarzem, którego nikt i nic nie jest w stanie oddzielić do Jezusa Chrystusa i Jego miłości. Ma silną wolę, ufa Bogu, nie ulega światu i jego złym propozycjom, zwłaszcza obyczajowym. Tym samym mocą Bożej łaski człowiek wierzący jest twierdzą nie do zdobycia (por. Rz 8, 35. 37-39).

Ludzkie życie jest pielgrzymowaniem i przypomina podążanie ludzi za Jezusem Chrystusem, Boskim Nauczycielem. Ale dla mądrej życiowej wędrówki potrzeba siły, a więc i pokarmu, który nie pozwoli nam ustać na drodze naszych życiowych wyzwań, a te są różne. Jedni są rodzicami, ojcami i matkami, ktoś pozostaje osobą samotną, inni wybierają drogę kapłańskiej posługi bądź życia konsekrowanego. Jest też cała gama wykonywanych zawodów, studiów i zadań będących owocem społecznego zaufania począwszy od sołtysa, poprzez radnych rożnego stopnia, parlamentarzystów i polityków. W tym wszystkim potrzeba roztropności, wierności, prawdy i uczciwości. 

3.Kto liczy tylko na własne siły i na swój iloraz inteligencji nie odpowie Bogu na dar Jego miłości i wyzwaniom płynącym z łaski chrztu św. Żyjmy głębokim przekonaniem ‒ jak uczy nas Ojciec Święty Leon XIV ‒ że wszystko, co opieramy na Jezusie Chrystusie żywym kamieniu, sprawia, że nasze ludzkie wysiłki będą ewangelicznie owocne (por. Leon XIV, Magnifica humanitas, 2). Jest rzeczą pewną, że miłości do naszych braci i sióstr nie da się wyprodukować ani zakupić. Nie jest też ona wynikiem jakiegoś naszego naturalnego wysiłku, ale wymaga przemiany naszego egoistycznego serca, zmiany sposobu życia. Wtedy samorzutnie pojawia się dobrze znana suplikacja: „Jezu, uczyń serca nasze według Serca Twego”. Dlatego św. Paweł stwierdził: „To dążenie niech was ożywia; ono też było w Chrystusie Jezusie” - Flp 2, 5 (por. Dilexit nos, 168).

Piękny i zrozumiały obraz dzisiejszej Ewangelii uczy nas, że Pan Jezus, widząc zmęczenie swoich słuchaczy, nie pozostawił ich na pastwę losu, ale skutecznie zaradził ich potrzebom. Apostołowie byli bezradni. Zamienili się w krytycznych obserwatorów rzeczywistości i mieli tylko jedną propozycję: „niech idą do wsi i zakupią sobie żywności”. Jezus nie przejął ich propozycji. „Nie potrzebują odchodzić; wy dajcie im jeść”. To zadanie przekraczało możliwości apostołów, ale dla Jezusa wystarczyło tylko pięć chlebów i dwie ryby, aby nakarmić zgłodniałe rzesze i aby wszyscy jedli do syta (Mt 14, 13-21).
Bóg w Jezusie Chrystusie jest niebywale hojny, ale oczekuje od nas wiary i zaufania, miłości i nadziei. Zechciejcie dostrzec to w życiu waszej parafii, która budzi się do życia i owocnej współpracy z ks. Arkadiuszem. Ale życie parafialnej wspólnoty wiary to coś więcej niż odnawiane budynki, czysty kościół i jego otocznie i zadbany cmentarz, ponieważ chwałą Boga jest tylko żywy człowiek!

Niech zdrowym sercem waszej parafialnej wspólnoty wiary będzie niedzielna Msza święta, łaska sakramentów świętych, słowo Boże i modlitwa w rodzinach. Niech taką drogą waszej pielgrzymki wiary prowadzi was Maryja, Matka nadziei, a także św. Józef i św. Barbara dz. m. Niech również w takiej ewangelicznej posłudze pozostaje pośród was ks. Arkadiusz. Amen.
Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. Pelagii Zawłockiej (Kozłów Małogoski, 3 VIII 2026)

1. Moi drodzy! W Roku Jubileuszowym 2025 Ojciec Święty Franciszek przesłaniem bulli „Spes non confundit” (Nadzieja nie zawodzi) uczył nas, że obraz kotwicy obecny na logo jubileuszowym jest niebywale sugestywny i pozwala nam ochrzczonym zrozumieć stabilność i bezpieczeństwo, jakie mamy pośród wzburzonych wód życia, jeśli polegamy na Panu Jezusie. Burze nigdy nie mogą zwyciężyć, ponieważ jesteśmy zakotwiczeni w nadziei łaski, która jest w stanie uczynić nas żyjącymi w Chrystusie, przezwyciężając grzech, lęk i śmierć. Ta nadzieja jest znacznie większa niż satysfakcje każdego dnia i przenosi nas ponad próby i zachęca, byśmy szli, nie tracąc z oczu wielkości celu, do którego jesteśmy powołani – Nieba (por. Spes non confundit, 25).

Dziś z taką nadzieją w naszej eucharystycznej wspólnocie wiary, podczas Mszy św., razem z ks. Jerzym i jego rodzeństwem oraz z ks. Adamem, wnukami i prawnukami modlimy się za śp. Pelagię Zawłocką polecając jej duszę Bożemu miłosierdziu.
Z głębokim szacunkiem i wdzięcznością żegnamy mamę dwóch naszych współbraci kapłanów: śp. ks. Marka, modlącego się z nami ks. Jerzego i jej wnuka ks. Andrzeja. Historia każdej matki jest wyjątkowa, zasługuje na naszą miłość i szacunek, ale matka kapłanów zasługuje na coś więcej. W poezji motyw matek kapłanów pojawia się w twórczości księży-poetów, którzy z osobistej perspektywy powołania opisują tę wyjątkową relację. Poeci przedstawiają matki kapłanów przede wszystkim jako pierwsze wychowawczynie powołania, powierniczki trudnej samotności syna oraz ciche uczestniczki jego mistycznej drogi.
Znany przez wielu z nas warszawski ksiądz-poeta Jan Twardowski w swoich wierszach (Matka iMojej matce) często wspominał dom rodzinny, prostą wiarę i pacierz na stole. Matka w jego twórczości jawi się jako ucieleśnienie bezwarunkowej, bardzo ludzkiej miłości, która cierpliwie znosiła trudy, by syn mógł pójść za głosem serca.
2. Niech naszą nadzieję i potrzebę szczerej wdzięczności za dar szlachetnego życia śp. Pelagii ‒ żony śp. Adama Zawłockiego i matki czworga dzieci, babci i prababci ‒ wzmacnia przesłanie liturgii słowa Bożego dzisiejszej Mszy świętej. Jezus zmartwychwstały jest Panem życia, dlatego, jak pisał św. Paweł w drugim Liście do Rzymian, nie poddajemy się zwątpieniu, ponieważ wierzymy, że życie doczesne z jego wymogami prowadzi do życia wiecznego. Doświadczenia i trudy, a nawet ludzkie niedoskonałości nikomu nie zamykają drogi do wieczności, ponieważ wierzymy, że mimo naszego ziemskiego przemijania będziemy mieli wieczne mieszkanie w niebie. Jego dawcą jest Bóg, który jest miłością (por. J 4, 16). 

A ta pewność rodzi się z łaski chrztu św., która pozwala, aby człowiek był kształtowany przez Boga darem Jego miłości i przebaczającego miłosierdzia. Aby żył nadzieją, która sięga dalej niż ludzkie spojrzenie. Kto wierzy i ufa Bogu uczy się życiowej mądrości, pokonuje życiowe trudy, nie lęka się cierpienia i ofiary. Przykład takiego zawierzenia swoją modlitwą daje nam psalmista Pański: „Pan moim światłem i zbawieniem moim, kogo miałabym się lękać? Pan obrońcą mego życia, przed kim miałbym się trwożyć?” (Ps 27, 1).

3.Śp. Pelagia przyszła na świat w Kozłowie Małogoskim w 1939 r. w rodzinie Józefa i Władysławy. Jej wczesne dzieciństwo to czas II wojny światowej i bestialskiej niemieckiej okupacji. Ale dla życia duchowego i patriotycznego Polaków i polskich rodzin był to czas modlitwy i ofiary, wojennych trudów i niedostatków. Rodzice byli jej pierwszymi wychowawcami w wierze i w dobrych obyczajach, które z czasem w panieńskiej i narzeczeńskiej miłości wniosła w życie małżeńskie i rodzinne. 

Programem jej życia była dzisiejsza Ewangelia, ponieważ duchowo dojrzewała w miłości małżeńskiej i macierzyńskiej. Nic nie traciła, ale w oczach Boga, swojej rodziny i bliskich zyskiwała bardzo wiele ‒ wdzięczną miłość swoich dzieci, wnuków i prawnuków. Czas choroby i podeszłego wieku to czas dojrzewania ludzkiego ziarna posianego z woli Boga Stwórcy na glebie jej doczesności, aby jej życie mogło przynieść plon obfity (por. J 12, 23-26). 

Tym obfitym plonem jej długiego ziemskiego życia było ponad 40 lat pożycia małżeńskiego z mężem Adamem, to rodzina i dzieci, jej pobożność różańcowa i eucharystyczna, to postawa modlitwy w zaciszu swojego domu i pokory. Była członkinią RŻR, a niedzielna Msza święta była sercem jej pobożności. W dniu swojej śmierci wyruszyła na spotkanie z Bogiem, który jest miłością, jaką objawia nam w swoim Synu Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu.

Niech śp. Pelagia wsparta naszą modlitwą i przyjętą Komunią św. cieszy się radością życia wiecznego, i niech odpoczywa w pokoju z Chrystusem na wieki. Amen.
Homilia podczas Festiwalu Uwielbienia ADONAI (Kielce-Karczówka, 4 VIII 2026)
1. Moi drodzy, wszyscy tworzący eucharystyczną wspólnotę wiary, pozdrawiam was serdecznie na celebracji Mszy świętej, najpiękniejszej modlitwy Kościoła! Dlaczego? Ponieważ Msza święta nie jest jednym z wielu darów, jakie dał nam Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel, ale jest darem z Jego własnej osoby, darem Jego odkupieńczej miłości.
Z celebracją Mszy świętej istotnie związane jest głoszenie słowa Bożego, i lubię mówić, że tam, gdzie głosi się słowo Boże, ono zawsze zwiastuje wiosnę duchowej odnowy! Aby jednak nasz rozwój duchowy był rzeczywisty, a nadzieja nie była tylko złudnym optymizmem, potrzeba nam życia w prawdzie o sobie. Nadzieja bowiem powiązana jest z prawdą i sprawiedliwością. Aby ją pielęgnować i rozwijać trzeba stawić czoło rzeczywistości, takiej, jaką ona jest, i patrzeć na nią w świetle Bożych obietnic. Podstawą nadziei, jak pisał brat Mateusz z Taizé, nie jest dokładna analiza sytuacji, ale coś, co jest często nikłym płomieniem zaufania. Choć jest słaby, płonie w najgłębszej nocy, tak jak płonął dla wszystkich przyjaciół Pana Jezusa. Wielu z nich Go opuściło w chwili najtrudniejszej próby, ale Jego miłość pomogła im wrócić (por. List na rok 2025, Nadzieja ponad wszelką nadzieję, s. 5). 

2. Będąc razem z wami uczestnikiem Festiwalu Uwielbienia ADONAI na tym wyjątkowym miejscu, jakim jest Karczówka z kościołem pw. św. Karola Boromeusza i dawnym klasztorem ojców bernardynów, nie powiem żadnych nowości, ponieważ Chrystus jest ten sam, wczoraj, dziś i na wieki (por. Hbr 13, 8). Chrystus sam jest zawsze nowością, i dlatego podczas spotkania młodzieży z Janem Pawłem II na paryskim stadionie Parc des Princes w dniu 1 czerwca 1980 roku, jedna z młodych dziewczyn z Belgii powiedziała do Ojca Świętego: „Ojcze, powiedz twoim księżom, aby mówili nam Jezusie Chrystusie”.

Papież nie głosił kazania, ale po raz pierwszy w historii papiestwa doszło do dialogu Ojca Świętego z młodzieżą. Jan Paweł II cierpliwie, przez trzy godziny, odpowiadał na pytania młodych ludzi. Pięć lat później Jan Paweł II podjął decyzję, która stała się osobliwością jego pontyfikatu, ponieważ zapowiedział organizację ŚDM.

Ufam, że wasza obecność nie jest przypadkowa, a motywem tej obecności nie jest ciekawość i nadmiar wakacyjnego czasu, ale sprawia to łaska chrztu św., ta pierwsza i najważniejsza życiowa konsekracja w imię Trójcy Świętej. Takie też świadectwo złożył Jan Paweł II modląc się w swoim maryjnym kościele parafialnym w Wadowicach, gdzie powiedział: Przy tej chrzcielnicy zostałem przyjęty do łaski Bożego synostwa i wiary Odkupiciela mojego, do wspólnoty Jego Kościoła.

3. To chrzest św. określa naszą chrześcijańską tożsamość, która umocniona darem Eucharystii, słowa Bożego, modlitwy i czynów miłosierdzia sprawia, że jako chrześcijanie ‒ uczniowie-misjonarze ‒ nie jesteśmy bezużyteczni w świecie, jak uczył nas papież Franciszek. Jednocześnie Ojciec Święty dodał, że trzeba, abyśmy byli solą ziemi i światłem świata (por. Mt 5, 13-16).

Bez ewangelicznej miłości Boga i bliźniego świat jest chory i takim pozostanie, jak za czasów proroka Jeremiasza (por. Jr 30, 1-2. 12-15. 18-22). To nie Bóg oddala się od człowieka, ale czyni to człowiek w swojej zarozumiałości i pysze, karmiąc się próżnym egoizmem, przeceniając zdolności poznawcze ludzkiego rozumu.

Jestem pod wrażeniem nauczania Jana Pawła II z encykliki „Wiara i rozum” (Fides et ratio), gdzie czytamy: „Wiara i rozum (Fides et ratio) są jak dwa skrzydła, na których duch ludzki unosi się ku kontemplacji prawdy. Sam Bóg zaszczepił w ludzkim sercu pragnienie poznania prawdy, którego ostatecznym celem jest poznanie Jego samego, aby człowiek ‒ poznając Go i miłując ‒ mógł dotrzeć także do pełnej prawdy o sobie (por. Wj 33, 18; Ps 27)”. Dlatego też wielki konwertyta pierwszych wieków chrześcijaństwa, późniejszy biskup Hippony św. Augustyn, z żalem wyznał: „Późno Cię ukochałem, Piękności tak dawna a tak nowa, późno Cię ukochałem!”
Miejcie odwagę wiary i nie rozkochujcie się w faryzejskich i podstępnych propozycjach współczesnego świata. Niech wiara i rozum wznoszą was do prawdy i nigdy ‒ nawet w życiowych trudnościach ‒ nie bądźcie fanami ślepych przewodników (por. Mt 15, 1-2. 10-14).

Przyjęcie prawd wiary i przykazań moralnych ‒ jak kiedyś wyznał francuski pisarz André Frossard ‒ wynikało z osobistego duchowego spotkania z Bogiem. Uczyniło go ono człowiekiem duchowym. W tym, co widzialne, dostrzegał to, co niewidzialne. Doświadczył, że wiara bardziej uczy zdumienia nad stworzeniem, niż tłumaczy drobiazgowo rzeczywistość. Raczej pozwala, by Bóg nas „zaskoczył” swoimi planami…

Za przykładem świętych patronów młodzieży ‒ św. Stanisława Kostki, św. Carlo Acutisa i bł. Karoliny Kózkówny ‒ pozwólcie zaskoczyć się Bogu, który swoją miłość objawia nam w Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu. Amen. 
Homilia podczas Wielkiego Odpustu ku czci Przemienienia Pańskiego (Nowy Sącz, 5 VIII 2026)

1. Drodzy bracia i siostry, wszyscy zacni pielgrzymi, gorliwi czciciele Przemienionego Oblicza Jezusa Chrystusa. Od lat w ciągu kilku dni Wielkiego Odpustu ku czci Przemienienia Pańskiego ‒ na Sądeckiej Górze Tabor ‒ gromadzą się rzesze wiernych, aby wpatrywać się w Przemienione Oblicze Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela. Przychodzą ojcowie i matki, dzieci i młodzież, osoby starsze, różne grupy społeczne i zawodowe, a dziś na Mszy świętej gromadzą się osoby życia konsekrowanego: siostry różnych zgromadzeń oraz instytutów, kapłani zakonni i diecezjalni, aby wspólnie dziękować Bogu za dar powołania. Modlą się z nami także członkinie Stowarzyszenia Adoratorek NSPJ w 25. rocznicę ich powstania w Nowym Sączu.

Pozdrawiam was serdecznie, a razem z wami pozdrawiam jubilatów: osoby życia konsekrowanego, kapłanów diecezjalnych i zakonnych oraz duszpasterzy parafii św. Małgorzaty i sanktuarium Przemienienia Pańskiego na czele z ks. prałatem Jerzym Jurkiewiczem, proboszczem tej parafii i kustoszem sanktuarium Przemienienia Pańskiego.

Każde powołanie ma swój początek w pełnym miłości zaproszeniu, jakie Pan Jezus skierował do nas: „Pójdź za Mną”. Jako powołani do służby Bogu i Kościołowi mamy świadomość, że każde powołanie jest „darem i tajemnicą” - jak uczył nas św. Jan Paweł II. Piękna duchowo życiem wg wymogów Ewangelii i urocza w swojej naturze Ziemia Sądecka wydała wiele powołań kapłańskich, zakonnych i misyjnych. Wszystkie te powołania razem wzięte są bezcennym darem dla Kościoła i w Kościele, który ubogacają świadectwem wiary i miłości, nadziei i ewangelicznej solidarności.

2. Powołanie jest owocem wybrania przez Ojca, który napełnił nas błogosławieństwem w Jezusie Chrystusie. W Nim wybrał nas przed założeniem świata, abyśmy byli święci i nieskalani przed Jego obliczem. Z miłości przeznaczył nas dla siebie jako przybranych synów przez Jezusa Chrystusa, według postanowienia swej woli (por. Ef 1, 3-5). 

Dlatego każde powołanie pochodzi od Boga i jest Bożym darem. Jest dane w Kościele i za pośrednictwem Kościoła, gdyż „podobało się (...) Bogu uświęcać i zbawiać ludzi nie pojedynczo, z wykluczeniem wszelkiej wzajemnej między nimi więzi, lecz uczynić z nich lud, który by Go poznawał w prawdzie i zbożnie Mu służył” (por. Pastores dabo vobis, 35). Taką perspektywę powołaniu wyznaczył Boski Odkupiciel, Najwyższy Kapłan Jezus Chrystus.

Jest to poważne wyzwanie, gdyż ludzkie siły mogą być niewystarczające, a zdobyte dyplomy i ludzkie sprawności nie gwarantują wierności i miłości Boga i Kościoła. Im powołany jest bliżej źródła miłości, jakim jest Bóg, który objawia się nam w Jezusie Chrystusie, tym mocniej zakorzenia się w Bożej rzeczywistości powołania. Zdarza się, że nasi bracia i siostry w powołaniu poszli za powabem świata i jego obietnicami, co nie było obce i tym, których osobiście powołał Jezus Chrystus. Już św. Piotr Apostoł walczył ze sobą, aby pokonać w sobie niewierność, pychę i zarozumiałość. Z nostalgią wspomina swój pobyt na Górze Przemienienia, bowiem tam doświadczył uzdrawiającej bliskości Boga, a Przemienione Oblicze Pana Jezusa pozostało w pamięci jego serca jako lampa oświecająca życiowe ciemności (por. 2P 1, 16-19).
Apostołom‒ Piotrowi, Jakubowi i Janowi ‒ potrzebne było doświadczanie wiary z Góry Przemienienia, tak i nam jest ono potrzebne. Nie tylko powołanym do służby Bożej, ale wszystkim, których Bóg w Jezusie Chrystusie, mocą Ducha Świętego przemienił łaską chrztu św. Ona bowiem uzdalnia ludzi wiary do zachwytu nad Bożą miłością, a wołanie Piotra: „Panie, dobrze że tu jesteśmy…” musi być także i naszym zachwytem nie tylko na dziś, ale na całe życie (por. Mt 17, 1-9).
Aby nasz rozwój duchowy był rzeczywisty, a nadzieja nie była tylko złudnym optymizmem, potrzeba nam życia w prawdzie o sobie. Nadzieja bowiem powiązana jest z prawdą i sprawiedliwością. Aby ją pielęgnować i rozwijać, trzeba stawić czoło rzeczywistości takiej, jaką ona jest i patrzeć na nią w świetle Bożych obietnic. Podstawą nadziei nie jest analiza sytuacji, ale coś, co jest często nikłym płomieniem zaufania. Choć jest słaby, płonie w najgłębszej nocy, tak jak płonął dla wszystkich przyjaciół Pana Jezusa. Wielu z nich Go opuściło w chwili najtrudniejszej próby, ale Jego miłość pomogła im wrócić (por. List przeora Wspólnoty z Taizé na rok 2025, Nadzieja ponad wszelką nadzieję, s. 5). Dlatego potrzebujemy wspinać się wewnętrznie na szczyty modlitwy. Tylko w ten sposób możemy rozwijać naszą przyjaźń z Jezusem Chrystusem i ewangelicznie wypełniać naszą posługę w Kościele i dla Kościoła (por. Z głębi naszych serc, s. 127).

3.Jakże urzekające jest wyznanie św. Jana Marii Vianneya, patrona proboszczów, który modlił się tymi słowami: „Kocham Cię, o mój Boże, i moim jedynym pragnieniem jest kochać Cię aż do ostatniego tchnienia mojego życia. Kocham Cię, o mój Boże, nieskończenie godny miłości, i wolę umrzeć kochając Cię, niż żyć bez kochania Cię. Kocham Cię, Panie, i jedyna łaska, o jaką Cię proszę, to kochać Cię wiecznie... Boże mój, jeśli mój język nie jest w stanie mówić w każdej chwili, iż Cię kocham, chcę, aby moje serce powtarzało Ci to za każdym moim tchnieniem”.

Powołany nie wyrzeka się ewangelicznej miłości, ponieważ bez niej nie można żyć. Kto w swoim powołaniu nie żyje miłością, stanie się zimnym egoistą, urzędnikiem i „kochankiem” tego świata. Ufam, że nie taka jest nasza życiowa droga, bracia i siostry w zakonnym i kapłańskim powołaniu! Niech naszym źródłem życia w powołaniu będzie Eucharystia. Ona bowiem pozwala kapłanowi i osobom konsekrowanym odkrywać miłość Boga i jednocześnie być blisko ludzkich potrzeb. Pomaga nie tylko w tym życiu, ale odsyła do perspektywy przyszłości, której każdy człowiek potrzebuje, aby mógł dokonywać właściwych życiowych wyborów (por. Sacramentum caritatis, 80-81). Dlatego, bracia i siostry, prosimy was o dar modlitwy i dobrego słowa. 

Dziś jako uczniowie-misjonarze, pełni wdzięczności dziękujemy Bogu i ludziom, za jubileuszowy dar powołania. Jednocześnie w szczerości naszych serc mówimy: Panie Jezu o Przemienionym Obliczu, dobrze, że tu jesteśmy i wszyscy ufnie prosimy o dar nowych powołań kapłańskich i zakonnych, aby nigdy nie ustawał zachwyt nad Twoją miłością, nasz Panie i Boże! Amen.
Homilia na rozpoczęcie 45 Kieleckiej Pieszej Pielgrzymki na Jasną Górę (Wiślica, 5 VIII 2026)
1. Moi drodzy, zacni parafianie i pielgrzymi Kościoła kieleckiego zgromadzeni na Mszy świętej w sanktuarium Matki Bożej, Uśmiechniętej Madonny Wiślickiej, która od wieków jako uczennica-misjonarka uczy nas wierności Chrystusowi we wspólnocie Kościoła. Pozdrawiam was serdecznie, a razem z wami pozdrawiam wszystkich kapłanów, a wśród nich nowego proboszcza wiślickiej parafii ks. Rafała Nowińskiego, dyrektora KPP na Jasną Górę ks. Marka Bladego, ojca duchowego pielgrzymki ks. Grzegorza Stachurę, ich współpracowników oraz ks. Miłosza Hołdę, kaznodzieję pielgrzymkowego.

Obecna 45. KPP na Jasna Górę wpisuje się w 60 rocznicę koronacji Cudownej Figury, której dokonał kard. Stefan Wyszyński, dziś błogosławiony. Miała ona miejsce w Gorysławicach, obok Wiślicy, 17 lipca 1966 r., w roku tysiąclecia chrztu Polski i millennium Państwa Polskiego. W swojej homilii w obecności tysięcy pielgrzymów, licznych biskupów i kapłanów Kardynał Prymas powiedział: „Szczęśliwie pomyślano, by dla uwieńczenia 10. wieków chrześcijaństwa w ziemi wiślickiej, była ukoronowana przez nas, imieniem Ojca Świętego, Madonna Łokietkowa, tak przez was umiłowana i czczona, bodaj najstarszy w tej prastarej ziemi świadek miłości ludu polskiego do Maryi, Bogurodzicy Dziewicy”.
2. Dziś jako pielgrzymi i uczniowie-misjonarze jesteśmy spadkobiercami duchowego dziedzictwa wiary minionych pokoleń, ale przede wszystkim na mocy sakramentu chrztu św. jesteśmy misjonarzami (por. Redemptoris missio, 77). W XXI wieku ‒ który jest czasem wyziębienia duchowego i duchowego lenistwa ‒ Chrystus potrzebuje nas jako świadków wiary i świadków Jego odkupieńczej miłości.„Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). Z takim też zadaniem wyruszymy na 45. KPP na Jasną Górę, aby przez kilka dni być w szkole Maryi i od niej uczyć się całej prawdy o Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu. Pielgrzymka daje nam czas, aby głębiej spotkać Boga. Takie chwile pomagają nam wzrastać, ponieważ Duch Święty kształtuje nas, byśmy coraz bardziej upodabniali się do umysłu i serca Jezusa Chrystusa. Dlatego pielgrzymka to rekolekcje w drodze: w drodze do Boga, który jest miłością (J 4, 16), do własnego serca i bliźniego.

Hasło pielgrzymki: „Uczniowie-misjonarze” niesie ze sobą duchowe doświadczanie diecezji kieleckiej i uświadamia nam, że uczeń jest w drodze i podąża za swoim Mistrzem. Dlatego pielgrzymka jest obrazem naszego życia chrześcijańskiego. Nie jesteśmy ludźmi, którzy wszystko osiągnęli, ale pełni wiary ożywianej nadzieją i miłością wyruszamy w drogę, ponieważ potrzebujemy Boga, ciągle uczymy się wiary, ciągle nawracamy swoje serce.

3. Pielgrzymka łączy ze sobą nie tylko uczestników pielgrzymiej wędrówki, ale sięga do wszystkich, którzy tworzą wspólnotę Kościoła kieleckiego. W tej wielkiej rodzinie pielgrzymkowej wyraża się nasze wspólne świadectwo wiary i ewangelizacyjna dynamika uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa. A Jezus jest pośród nas, uczy nas miłości, prawdy, przebaczenia i nadziei, wierności i wzajemnego szacunku. Dlatego pielgrzym jest kimś więcej niż tylko pobożnym uczestnikiem religijnego wydarzenia. Staje się misjonarzem, a tym samym świadkiem. Jego obecność na pielgrzymkowym szlaku jest świadectwem wiary i miłości, jak tego chce Jezus Chrystus. W świecie, który pomija obecność Boga w ludzkim życiu jako coś zbędnego, brakuje prawdy i miłości, nadziei i solidarności. Więcej liczy się sukces i doczesny dobrobyt, które nie są celem chrześcijańskiego życia i powołania. Z wiarą zatem przyjmujmy dar Bożego słowa i dar Eucharystii, medytacji i modlitwy. Wzorem niech będzie nam Maryja, przewodniczka na pielgrzymkowej drodze, która w Nazarecie z wiarą i zaufaniem odpowiedziała na Bożą propozycję: „Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa!” (Łk 1, 38).
Jako uczniowie-misjonarze pokonujmy w sobie wszelki egoizm i nie gromadźmy skarbów dla siebie, ale dzielmy się wiarą, która umacnia się, kiedy jest przekazywana (por. Redemptoris missio, 2). Miejmy pewność, że Bóg z tymi, którzy Go miłują, współdziała we wszystkim dla ich dobra (por. Rz 8, 28-30). Nie ulegajmy presji bezbożnego świata i nie dajmy się zwodzić. Nie jesteśmy osamotnieni na drogach wiary i jej świadectwa. Nie dajmy się okradać z Bożych skarbów, owych ewangelicznych pereł prawdy, wolności, miłości i nadziei (por. Mt 13, 44-52). Pan Bóg jest hojny w swojej dobroci, nie zamyka skarbca swojej miłości, ponieważ On sam jest miłością (por. 1 J 4, 16).

Maryjo, Matko Bożego Syna i Matko Kościoła, Uśmiechnięta Madonno Wiślicka, prowadź uczestników 45. Kieleckiej Pieszej Pielgrzymki i naszych drogich pielgrzymów duchowych ‒ chorych i cierpiących, starszych i samotnych ‒ na Jasną Górę, gdzie jesteś Królową Polski, Jasnogórską Matką Nadziei i Zawierzenia. Amen.
Homilia w XIX niedzielę zwykłą – 49. Rzeszowska Piesza Pielgrzymka na Jasną Górę (Kozubów, 9 VIII 2026)

1. Bracia i siostry, zacni pielgrzymi na szlaku 49. Rzeszowskiej Pieszej Pielgrzymki na Jasną Górę, pozdrawiam was serdecznie na świętokrzyskiej ziemi. Razem z wami pozdrawiam tutejszych parafin, dyrekcję pielgrzymki, kapłanów diecezjalnych i zakonnych, osoby życia konsekrowanego oraz drogiego nam wszystkim bp. Edwarda Białogłowskiego. „Pielgrzymka ‒ jak uczy nas Ojciec Święty Leon XIV ‒ oddziela nas od codziennych spraw i rutyny, dając czas i przestrzeń, by spotkać Boga. Takie chwile pomagają nam wzrastać, ponieważ Duch Święty kształtuje nas, byśmy upodabniali się do umysłu i serca Jezusa Chrystusa. Dlatego też często pielgrzymkę nazywamy rekolekcjami w drodze: w drodze do Boga, który jest miłością (J 4, 16) oraz w drodze do własnego serca i serca naszych bliźnich. Hasało tegorocznej pielgrzymki: „Zapraszam Cię, Maryjo” ‒ kieruje nasze serce i spojrzenie ku Maryi, Matce Bożego Syna. Niesie ono ze sobą duchowe doświadczanie Kościoła Rzeszowskiego, który czci Maryję w swoich sanktuariach, który z różańcem w rękach swoich wiernych i duszpasterzy jest w maryjnej szkole wiary. Duchowość pielgrzymki z jej dzisiejszą intencją prośby, abyśmy przeżywali Dzień Pański dziękując za parafię, prosząc jednocześnie o powrót wiernych do udziału we Mszy świętej niedzielnej i sakramentów świętych ‒ odsyła nas do Listu Apostolskiego św. Jana Pawła II noszącego tytuł: „Dies Domini” (Dzień Pański), gdzie czytamy, że Dzień Pański cieszył się zawsze w dziejach Kościoła szczególnym poważaniem ze względu na swą ścisłą więź z samą istotą chrześcijańskiego życia. W rytmie tygodnia wyznaczającym upływ czasu, niedziela przypomina dzień zmartwychwstania Chrystusa. Jest Paschą tygodnia, podczas której świętujemy zwycięstwo Chrystusa nad grzechem i śmiercią (por. 2 Kor 5,17). Jest dniem, w którym z wdzięcznością wspominamy pierwszy dzień istnienia świata i z żywą nadzieją oczekujemy, aż Chrystus przyjdzie w chwale (por. Jan Paweł II, Dies Domini, 1).

2. Już Didaché (Nauka Dwunastu Apostołów) wspomina o świętowaniu Dnia Pańskiego przez pierwszych chrześcijan. „W dniu Pana, w niedzielę, gromadźcie się razem, by łamać chleb i składać dziękczynienie, a wyznawajcie ponadto wasze grzechy, aby ofiara wasza była czysta. Niechaj nikt, kto ma jakiś spór ze swoim bratem, dopóki się nie pogodzą, nie bierze udziału wtym zgromadzeniu, aby nie została skalana wasza ofiara. Oto bowiem słowa Pana: Na każdym miejscu i w każdym czasie składać mi będą ofiarę czystą, ponieważ jestem królem wielkim, mówi Pan, a imię moje budzi podziw między narodami” (Didaché, XIV, 1-3). Będąc uczestnikami Mszy świętej ‒ ofiary zbawczej Jezusa Chrystusa ‒ jesteśmy na słuchaniu słowa Bożego i łamaniu chleba. Jest to czas łaski i miłości, wolności i naszej przyszłości. Bóg od zawsze mówi do swojego ludu i staje się obecny pośród niego w darze słowa i znaków. Nie onieśmielił proroka Eliasza swoją potęgą, ale dał mu znać o swojej obecności łagodnym powiewem wiatru. Po trzęsieniu ziemi i ogniu nadszedł szmer łagodnego powiewu, a kiedy Eliasz go usłyszał, zakrył twarz płaszczem i stanął przy wejściu do groty (por. 1 Krl 19, 9a. 11-13a).

Nie usłyszymy Boga i Jego słowa w hałasie współczesnego świata. Człowiek musi uciszyć samego siebie, swoje namiętności i niepokoje, ponieważ Bóg nie objawia się w chaosie. Takie też było duchowe doświadczenie św. Pawła Apostoła. Dopiero jego nawrócenie i zaufanie Bogu wprowadziło go w przestrzeń działania łaski. Taką wrażliwość daje człowiekowi prawe sumienie, które pozwala poznać Boga Nowego Przymierza, Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16) i objawia się w swoim Synu, Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu (por. Rz 9, 1-5). Tak też Jezus dawał się poznać rzeszom ludzi, które nauczał i karmił do syta. Tak dał się poznać apostołom, idąc do nich po falach jeziora. W tym czasie Bóg zawiesił prawa natury, ale to nie było wystarczające dla Piotra, którego Jezus zaprosił do siebie. Jego niewiara i zwątpienie zapowiadały klęskę, stąd jego błagalne wołanie: „Panie, ratuj mnie”. Tam jednak, gdzie jest Jezus, tam jest Jego pomoc i ratunek (por. Mt 14, 22-33). Na szczęście ten epizod dla Piotra i jego kolegów apostołów z łodzi był czasem hołdu i wyznania wiary: „Prawdziwie jesteś Synem Bożym” (Mt 14, 33).

3. Jakże inna była postawa Maryi, która w scenie zwiastowania słuchała Bożego posłańca, pytała, czego Bóg od niej oczekuje, aby z wiarą i zaufaniem wypowiedzieć swoje FIAT, tak, niech mi się stanie według Twojego słowa (por. Łk 1, 21-39). Moi drodzy! W Maryję wpatrują się wierni, gdy słuchają słowa podczas niedzielnej Eucharystii, ucząc się od Niej, jak je zachowywać i rozważać w sercu (por. Łk 2,19). Od Maryi uczą się stać pod krzyżem, aby składać Ojcu ofiarę Chrystusa i łączyć z nią ofiarę własnego życia. Wraz z Maryją przeżywają radość zmartwychwstania, wyrażając własne uczucia słowami hymnu Magnificat (por. Łk 1, 50). Z niedzieli na niedzielę lud pielgrzymujący idzie śladami Maryi, a dzięki Jej wstawiennictwu modlitwa Kościoła do Trójcy Świętej staje się wytrwała i owocna (por. Jan Paweł II, Dies Domini, 86).

W rodzinie pielgrzymkowej wyraża się nasze świadectwo wiary i ewangelizacyjna dynamika uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa. A Jezus jest pośród nas, uczy nas miłości i prawdy, przebaczenia i nadziei, wierności i wzajemnego szacunku. Dlatego pielgrzym jest kimś więcej niż tylko pobożnym uczestnikiem religijnego wydarzenia. Jego obecność na pielgrzymkowym szlaku jest świadectwem wiary i miłości, jak tego chce Jezus Chrystus: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). A w świecie, który świadomie pomija obecność Boga w ludzkim życiu jako coś zbędnego, brakuje prawdy i miłości, nadziei i solidarności. Więcej liczy się sukces i doczesny dobrobyt, które nie są jedynym celem chrześcijańskiego życia i powołania.

Wzorem przyjęcia Słowa jest Maryja, przewodniczka na pielgrzymkowej drodze, która w Nazarecie z wiarą i zaufaniem odpowiedziała na Bożą propozycję: „Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa!” (Łk 1, 38). Na drodze wiary nie wznośmy się nad mądrość Boga! Mocą łaski chrztu św. bądźmy ewangelicznym ziarnem nadziei i zaczynem dobra (por. Mt 13, 24-43). Miejmy pewność, że Bóg z tymi, którzy Go miłują, współdziała we wszystkim dla ich dobra (por. Rz 8, 28-30). Nie ulegajmy presji bezbożnego świata i nie dajmy się zwodzić. Na drogach wiary i jej świadectwa nie jesteśmy sami. Nie dajmy się okradać z Bożych skarbów, tych ewangelicznych pereł prawdy, wolności, miłości i nadziei (por. Mt 13, 44-52). Pan Bóg jest hojny w swojej dobroci, nie zamyka skarbca swojej miłości, ponieważ On sam jest miłością (por. 1 J 4, 16). 

Maryjo, Matko Bożego Syna i Matko Kościoła! Bezpiecznie prowadź wszystkich uczestników 49. Rzeszowskiej Pielgrzymki na Jasną Górę, gdzie jesteś Królową Polski i Jasnogórską Matką Zwierzenia. Amen.

Homilia w XIX niedzielę zwykłą (Zagaje, kaplica Pana Jezusa Miłosiernego w parafii Łysaków, 9 VIII 2026)

1. Bracia i siostry! Kolejna niedziela wakacyjna to nie tyle czas bezczynności, ale czas odpoczynku i duchowej troski o siebie. Szczególnie w tej odnowionej kaplicy dedykowanej Panu Jezusowi Miłosiernemu głębszego sensu nabiera słowo Boskiego Nauczyciela, Jezusa Chrystusa, który nas zaprasza:„Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię.Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 28-29).

Zaproszenie Pana Jezusa jest dziś tak samo aktualne, jak kiedyś, gdy skierował je do swoich słuchaczy. On chce, abyśmy w tej miłości, jakiej uczymy się od Jezusa, rozkochali świat. A świat naszych małżeństw, rodzin, parafii i społeczności, w jakich żyjemy, bez ewangelicznej miłości jest okrutny, zimny, niesprawiedliwy i pełen egoizmu. Ale jako chrześcijanie nie chcemy należeć do takiego nieludzkiego świata. Jako uczniowie-misjonarze mamy być solą ziemi i światłem świata (por. Mt 5, 13-16). Wtedy też ‒ jak uczył nas Ojciec Święty Franciszek ‒ będziemy mieli coś do dania współczesnemu światu. Dlatego trzeba słuchać Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Trzeba wzmacniać swoje siły Bożym Chlebem Życia, Komunią św. Bez osobistej relacji z Jezusem Chrystusem nie będziemy tworzyli wspólnoty Kościoła. Najwyżej będziemy konsumentami usług na życzenie.
Nasza życiowa wędrówka jest wymagająca tak, jak szedł przez życie prorok Eliasz, niemile widziany w swoim środowisku, będąc głosicielem Bożego prawa i Bożych wymagań!

2. Już Didaché (Nauka Dwunastu Apostołów) wspomina o świętowaniu Dnia Pańskiego przez pierwszych chrześcijan. „W dniu Pana, w niedzielę, gromadźcie się razem, by łamać chleb i składać dziękczynienie, a wyznawajcie ponadto wasze grzechy, aby ofiara wasza była czysta. Niechaj nikt, kto ma jakiś spór ze swoim bratem, dopóki się nie pogodzą, nie bierze udziału w tym zgromadzeniu, aby nie została skalana wasza ofiara. Oto słowa Pana: Na każdym miejscu i w każdym czasie składać mi będą ofiarę czystą, ponieważ jestem królem wielkim, mówi Pan, aimię moje budzi podziw między narodami” (Didaché, XIV, 1-3). 

Będąc uczestnikami Mszy świętej ‒ ofiary zbawczej Jezusa Chrystusa ‒ jesteśmy na słuchaniu słowa Bożego i łamaniu chleba. Jest to czas łaski i miłości, wolności i naszej przyszłości. Bóg od zawsze mówi do swojego ludu i jest obecny pośród niego w darze słowa i znaków. Nie onieśmielił proroka Eliasza swoją potęgą, ale dał mu znać o swojej obecności łagodnym powiewem wiatru. Po trzęsieniu ziemi i ogniu nadszedł szmer łagodnego powiewu, a kiedy Eliasz go usłyszał, zakrył twarz płaszczem i stanął przy wejściu do groty (por. 1 Krl 19, 9a. 11-13a).

Nie usłyszymy Boga i Jego słowa w hałasie współczesnego świata. Człowiek musi uciszyć samego siebie, swoje namiętności i niepokoje, ponieważ Bóg nie objawia się w chaosie. Takie też było duchowe doświadczanie św. Pawła Apostoła. Dopiero jego nawrócenie i zaufanie Bogu wprowadziło go w przestrzeń działania łaski. Taką wrażliwość człowiekowi daje prawe sumienie, które pozwala poznać Boga Nowego Przymierza, Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16), który objawia się w swoim Synu, Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu (por. Rz 9, 1-5). Tak też Jezus dawał się poznać rzeszom ludzi, które nauczał i karmił do syta. Tak dał się poznać apostołom idąc do nich po falach jeziora. W tym czasie Bóg zawiesił prawa natury, ale to nie było wystarczające dla Piotra, którego Jezus zaprosił do siebie. Jego niewiara i zwątpienie zapowiadały klęskę, stąd jego błagalne wołanie: „Panie, ratuj mnie”. Tam, gdzie jest Jezus, tam jest Jego pomoc i ratunek (por. Mt 14, 22-33). Na szczęście ten epizod dla samego Piotra i apostołów z łodzi był czasem hołdu i wyznania wiary: „Prawdziwie jesteś Synem Bożym” (Mt 14, 33).

3. Jakże inna była postawa Maryi, która w scenie zwiastowania słuchała Bożego posłańca, pytała, czego Bóg od niej oczekuje, aby z wiarą i zaufaniem wypowiedzieć swoje FIAT, tak, niech mi się stanie według Twojego słowa (por. Łk 1, 21-39).

W Maryję wpatrują się wierni, gdy słuchają słowa podczas niedzielnej Eucharystii, ucząc się od Niej, jak je zachowywać i rozważać w sercu (por. Łk 2, 19). Od Maryi uczą się stać pod krzyżem, aby składać Ojcu ofiarę Chrystusa i łączyć z nią ofiarę własnego życia. Wraz z Maryją przeżywają radość zmartwychwstania, wyrażając własne uczucia słowami hymnu Magnificat (por. Łk 1, 50). Lud pielgrzymujący idzie śladami Maryi, a dzięki Jej wstawiennictwu modlitwa Kościoła do Trójcy Świętej staje się wytrwała i owocna (por. Jan Paweł II, Dies Domini, 86).

W świecie, który świadomie pomija obecność Boga w ludzkim życiu jako coś zbędnego, brakuje prawdy i miłości, nadziei i solidarności. Więcej liczy się sukces i doczesny dobrobyt, które nie są jedynym celem chrześcijańskiego życia i powołania.

Wzorem przyjęcia Słowa jest Maryja, przewodniczka na pielgrzymkowej drodze, która w Nazarecie z wiarą i zaufaniem odpowiedziała na Bożą propozycję: „Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa!” (Łk 1, 38). Na drodze wiary nie wznośmy się nad mądrość Boga! Mocą łaski chrztu św. bądźmy ewangelicznym ziarnem nadziei i zaczynem dobra (por. Mt 13, 24-43). Miejmy pewność, że Bóg z tymi, którzy Go miłują, współdziała we wszystkim dla ich dobra (por. Rz 8, 28-30).

Nie ulegajmy presji bezbożnego świata i nie dajmy się zwodzić. Na drogach wiary i jej świadectwa nie jesteśmy sami. Nie pozwólmy się okradać z Bożych skarbów, tych ewangelicznych pereł prawdy, wolności, miłości i nadziei (por. Mt 13, 44-52). Pan Bóg jest hojny w swojej dobroci, nie zamyka skarbca swojej miłości, ponieważ On sam jest miłością (por. 1 J 4, 16). Amen.

Homilia na zakończenie 45. Kieleckiej Pieszej Pielgrzymki na Jasną Górę (Częstochowa, 13 VIII 2026)
1. Bracia i siostry, Pielgrzymi z diecezji radomskiej, sosnowieckiej, włocławskiej i kieleckiej wraz ze swoimi duszpasterzami modlący się na Jasnej Górze. Pozdrawiam was serdecznie, gratuluję wam wytrwałości i trudu podjętego podczas kilkudniowych pielgrzymek z waszych diecezji do Maryi, Królowej Polski i Matki Zawierzenia. W tej wielkiej rodzinie pielgrzymującego Kościoła w Polsce stajemy na Jasnej Górze tylko po to, aby spełniło się życzenie Maryi z Kany Galilejskiej: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5).
To samo życzenie Maryja kieruje do wszystkich pielgrzymów na świecie gdziekolwiek się gromadzą w znanych i mniej znanych sanktuariach maryjnych. Droga wewnętrznej przemiany i duchowego wzrostu zaczyna się wtedy, kiedy pozwalamy, aby dotarło do nas słowo Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela. Istnieje bowiem związek między darem słowa Bożego, a gościnnością naszego serca, jaką mu oferujemy, i przemianą, jaką ono dokonuje. Dlatego pielgrzymkowy szlak staje się czasem, aby nadstawić ucha na głos Pana i ponowić decyzję pójścia za Chrystusem, bowiem On jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6).
A Maryja, Matka Bożego Syna, najlepsza nauczycielka wiary, uczy nas zawierzenia Chrystusowi, ale przede wszystkim jest mistrzynią zawierzenia dla całego Kościoła (por. J. Salij OP, Ewangeliarz, s. 231).

2. W perspektywie zbliżającej się 70. rocznicy Jasnogórskich Ślubów Narodu Polskiego zechciejmy zapytać siebie: czy żyjemy duchowym dziedzictwem mającym początek we lwowskich ślubach króla Jana Kazimierza 1655 r., w czasie potopu szwedzkiego i dopełnione geniuszem duchowości maryjnej i patriotycznej kard. Stefana Wyszyńskiego?

Ten opatrznościowy mąż, niezłomny pasterz, ojciec narodu polskiego i Prymas Tysiąclecia, inspirowany słowami Maryi: „Uczyńcie wszytko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5), dostrzegał czas łaski i potrzebę wolności, której dawcą jest tylko Bóg. Nadszedł czas, aby Kościół w Polsce ‒ jego córki i synowie ‒ zrzucili z siebie jarzmo niewoli komunizmu i sowieckiej okupacji. Aby dzięki odwadze wiary i mocy Ducha Świętego mogli wołać do Boga:Abba, Ojcze (por. Ga 4, 4-7).

Tak misję Maryi, Matki Bożego Syna, Jezusa Chrystusa, Matki Kościoła i Królowej Polski, w swojej odważnej posłudze pasterskiej odczytywał bł. Stefan Wyszyński, Prymas Tysiąclecia, czego owocem były Jasnogórskie Śluby Narodu Polskiego. Mimo nieobecności uwięzionego Kardynała Prymasa wybrzmiały one na Jasnej Górze 26 sierpnia 1956 r. A dokonało się to w niebywale dramatycznych czasach dla Polski i Polaków. 

Dziś, z perspektywy minionych 70 lat, na nowo odczytujemy Jasnogórskie Śluby Narodu Polskiego przygotowane przez Błogosławionego Kardynała podczas jego internowania w Komańczy ‒ w jednym z kilku miejsc jego uwięzienia ‒ dostrzegamy w nich mądry i duchowo precyzyjny rachunek sumienia. Jednak mimo kilkakrotnych zobowiązań wiernych w odpowiedzi na treść ślubów: „Królowo Polski, przyrzekamy” ‒ dziś kolejne pokolenie Polaków dalekie jest od proponowanej wówczas duchowej drogi odnowy narodu polskiego. 

3. Ileż zła, grzechów i nałogów pojawiło się na nowo w życiu osobistym, rodzinnym, społecznym, kulturowym i politycznym. Wyziębły serca tak wielu kobiet i mężczyzn ‒ potencjalnych matek i ojców ‒ dlatego w polskich kołyskach jest coraz mniej dzieci, a Polska z dnia na dzień staje się ziemią pustostanu. Jednocześnie młode pokolenie Polaków coraz bardziej zachwycone komfortem życia, nową obyczajowością oraz nowinkami tragarzy cudzych idei, zamyka się w świecie obojętności i egoizmu, niechęci do Chrystusa, Kościoła i Ojczyzny. W jawnej pogardzie jest poczęte życie, a sprawiedliwość społeczna nie ma wysokich lotów. Lepiej mają się aktywiści z czasów komunizmu, niż polscy patrioci i bohaterowie. Osłabiają nas wady narodowe: niezgoda, brak wzajemnego szacunku, pijaństwo, zazdrość i nienawiść polityczna oraz upadek kultury i sztuki. Coraz więcej jest takich, którzy opluwają rzeczy święte, profanują krzyże i kościoły, również Obraz Matki Bożej Częstochowskiej! 

Aby nadać nowy bieg historii Kościołowi i naszej Ojczyźnie powróćmy do aktualnych wciąż zobowiązań Jasnogórskich Ślubów Narodu Polskiego. Miejmy odwagę wg ich wskazań odnawiać naszą tożsamość chrześcijańską, naszą wiarę i dobre obyczaje, kulturę życia rodzinnego i społecznego, zdolność do dialogu i wzajemnego szacunku, naszą gorliwość kapłańską i życie w prawdzie. Patrzmy w przyszłość z nadzieją, bowiem w nadziei zostaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 24).

Maryjo, Królowo Polski!Z pokorą, pełni wiary, nadziei i miłościponawiamy śluby ojców naszych i przyrzekamy, że z wielką usilnością umacniać i szerzyć będziemy w sercach naszych i na polskiej ziemi cześć Twoją i nabożeństwo do Ciebie, Bogurodzico Dziewico, wsławiona w tylu świątyniach naszych, a szczególnie w Twej Jasnogórskiej Stolicy. Oddajemy Tobie szczególnym aktem miłości każdy polski dom i każde polskie serce, aby chwała Twoja nie ustawała w ustach naszych dnia każdego, a zwłaszcza w dni Twoich świąt. Przyrzekamy iść w ślady Twoich cnót, Matko-Dziewico i Panno Wierna, i z Twoją pomocą wprowadzać w życie nasze przyrzeczenia.
Niech takimi drogami duchowej odnowy prowadzi nas Jasnogórska Pani Zawierzenia, Matka Bożego Syna i Królowa Polski. Słuchajmy Jej dobrej rady i pozwólmy, aby słowo Boże kształtowało nas na prawdziwych uczniów–misjonarzy Jezusa Chrystusa. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej żałobnej za śp. ks. Stanisława Rutkę (Kielce, Dom Księży Emerytów, 14 VIII 2026)
1. Drodzy bracia i siostry, szanowna rodzino zmarłego ks. Stanisława Rutki, wielebne siostry albertynki, czcigodni księża emeryci i wszyscy księża koncelebrujący tę Mszę świętą za ks. Stanisława, wieloletniego pensjonariusza kieleckiego Domu Księży Emerytów.

Śmierć ks. Stanisława nadeszła niespodziewanie, ale taka jest natura śmierci, która przychodzi po swoich synów i swoje córki. Bóg, który jest miłością, pozwala, aby czas ziemskiego życia Jego dzieci kończył się wtedy, kiedy dla nich jest ten najlepszy moment! A może trzeba powiedzieć, że Bóg działa poza czasem. Jego zegarem jest miłosierna miłość, Jego sądem Boże miłosierdzie, a dla tych, którzy wciąż żyją, Bóg jest nadzieją.
Już w Magnificat Maryja wyśpiewała, że Boże miłosierdzie jest z pokolenia na pokolenie (por. Łk 1, 50). Patrząc na nagłą śmierć śp. ks. Stanisława pytamy siebie: czy jesteśmy gotowi na osobiste spotkanie z Bogiem?

2.Słowo Boże niesie ze sobą nie tylko mądrość, ale poniekąd jest dłutem, które rzeźbi piękno człowieka, który je czyta, słucha i przyjmuje. Chrzest św., w którym został zanurzony śp. Stanisław, sprawił, ż narodził się do nowego życia według Ducha. A to wszystko po to, aby zgodnie z zamiarem Bożej Opatrzności mógł być sługą Bożym, aby żył już nie dla siebie, ale dla Chrystusa i Jego Kościoła (por. Rz 6, 8-10).

W tym fragmencie Listu do Rzymian św. Paweł nam żyjącym mówi: „Tak rozumiecie, że umarliśmy dla grzechu, żyjecie dla Boga w Jezusie Chrystusie – i dodaje – niech grzech nie króluje w waszym śmiertelnym ciele” (Rz 6, 11-12). Nie bez powodu kapłan jest mieszkańcem domu chleba – jak pisał Sługa Boży arcybiskup Fulton Sheen. Bóg dając nam udział przez Chrystusa w kapłaństwie służebnym chce mieć w kapłanie sługę Chleba, który daje życie wieczne. Mówił też do swoich sług: „wy dajcie im jeść” ‒ a to życzenie Jezusa Chrystusa, Boskiego Kapłana, odnajdujemy w Ewangeliach synoptycznych. Po tych słowach apostołowie byli zakłopotani… Odpowiedzieli „mamy tylko pięć chlebów i dwie ryby” (Łk 9, 13).
Każdy kapłan otrzymuje znacznie więcej, ale musi ufać Chrystusowi, oddać Mu siebie bez reszty, z miłością i nadzieją! Według zamysłu Bożego kapłan Jezusa Chrystusa nie jest księgowym, inżynierem ani pełnym uwodzicielskich talentów działaczem duszpasterskim. Ma być jego sługą i przyjacielem zdolnym do ofiarnej miłości i służby, stąd w życiu kapłana w jego sercu codziennie musi wybrzmiewać pełna pokory prośba, jaka wybrzmiewała w ustach uczniów na drodze do Emaus: „Pozostań z nami, Panie” (por. Łk 24,13-35).

3.Do takiego kapłaństwa Bóg głosem swojego Syna Jezusa Chrystusa – „Pójdź za Mną ‒ powołał młodego Stanisława. Pierwszą szkołą wiary naszego zmarłego współbrata był dom rodzinny: mama Genowefa i tata Bolesław, którzy zwyczajem rodziców tamtych czasów dbali o religijne wychowanie swoich dzieci. Pośród swojego rodzeństwa uczył się relacji rodzinnych, aby te ponieść w swoje dorosłe życie. Po ukończeniu szkoły średniej, Technikum Budowlanego w Kielcach, studiował wieczorowo na Politechnice Świętokrzyskiej na Wydziale Budownictwa Lądowego. Do WSD w Kielcach wstąpił w 1976 r. Czas w seminarium pozostawia wiele znaków: dokumenty i prośby, otrzymane posługi i wreszcie dzień święceń kapłańskich,które ze swoimi kolegami kapłanami otrzymał z rąk biskupa kieleckiego Stanisława Szymeckiego w katedrze kieleckiej 5 czerwca 1982 r.

Posługa wikariusza w parafii: Proszowice, Chmielnik i MB Królowej Polski w Kielcach oraz proboszcza w Imbramowicach i Swiętomarzy, była czasem nowych doświadczeń duszpasterskich. To wszystko trwało do czasu podjęcia posługi w parafii św. Józefa Robotnika w Kielcach. Choroba i ludzkie niedoskonałości przyniosły mu wiele cierpienia, które zakończyło się amputacją nogi. Przez ostatnie lata był emerytem i członkiem tej kapłańskiej wspólnoty.

Z tym większym bólem żegnamy śp. ks. Stanisława, polecamy go Bożemu miłosierdziu i prosimy Maryję, Matkę Kapłanów, której był gorliwym czcicielem, aby wprowadziła go w bramy nieba. Amen.

Homilia w Uroczystość Wniebowzięcia NMP (Sanktuarium Matki Bożej, Gietrzwałd, 15 VIII 2026)

1. Drodzy pielgrzymi, wierni czciciele Maryi Matki Bożej Wniebowziętej, która od lat w tym sanktuarium odbiera cześć jako Matka Boża Gietrzwałdzka. Pozdrawiam was serdecznie i zapraszam do uczestnictwa we Mszy świętej, najpiękniejszej modlitwie Kościoła. Jest najpiękniejsza, ponieważ nie jest jednym z wielu darów, jakie ofiaruje nam Jezus Chrystus, ale jest darem Jego odkupieńczej miłości, która obejmuje cały świat i wszystkich ludzi.

Pozdrawiam was serdecznie, a w waszych osobach pozdrawiam chorych i cierpiących, samotnych, a także tych, których wyziębłe serca nie proszą Maryi o pomoc i wstawiennictwo. Razem z wami pozdrawiam księży kanoników regularnych laterańskich, księdza kustosza Przemysława, osoby życia konsekrowanego i współbraci kapłanów. Jednocześnie dziś, pomni na dziejowe wydarzenia sierpniowe z 1920 r., dziękujemy Bogu za bohaterów naszej wolności i wolności naszej ojczyzny. Przez Maryję, Matkę naszego Pana i Odkupiciela, prosimy o zgodę i jedność w naszym narodzie i pełną szlachetnych i trwałych owoców służbę Polsce.

Nadzieja, która zapisana jest w ludzkim sercu, znajduje swoje wierne świadectwo w życiu Maryi, Matce Bożego Syna. W Niej dostrzegamy, że nadzieja jest darem łaski w codzienności naszego życia. Maryja, jak każda mama, gdy patrzyła na swego Syna myślała o Jego przyszłości. W Jej sercu żyły słowa, które Symeon skierował do Niej w świątyni: „Oto Ten przeznaczony jest na upadek i na powstanie wielu w Izraelu, i na znak, któremu sprzeciwiać się będą. A Twoją duszę miecz przeniknie” (Łk 2, 34-35). Pod krzyżem, gdy widziała, jak Jezus cierpi i umiera, mimo bólu, potwierdziła swoje „tak”, nie tracąc nadziei i ufności w Panu. Pamiętała, że Jezus będzie musiał wiele cierpieć, że będzie odrzucony, że będzie zabity, ale po trzech dniach zmartwychwstanie (por. Mk 8, 31). To w udręce tego bólu, ofiarowanego z miłości, stała się naszą Matką, Matką Kościoła i Matką nadziei (por. Spes non confundit, 24). 

Ten tytuł wyraża także i naszą osobistą nadzieję, że w różnych wydarzeniach naszego życia Matka Boża zawsze przychodzi nam z pomocą, wspiera nas i zaprasza do ufności i do zachowania nadziei.

2.Aby odkryć piękno Maryi, trzeba dostrzec w niej duchowy porządek, co wyrażają słowa jej krewnej Elżbiety: „Błogosławiona jesteś między niewiastami i błogosławiony jest owoc Twojego łona” (Łk 1, 42). W Kościele ‒ wspólnocie naszej wiary i świadectwa ‒ który tworzymy od chwili chrztu św., Maryja jest wzorem i mistrzynią życia duchowego i jego piękna. Ona jest żywym listem Boga dla świata i Kościoła. W Nazarecie była znana jako Miriam, córka Joachima i Anny, ale Boży Posłaniec mówił do niej: „Bądź pozdrowiona, pełna łaski, Pan z Tobą...” (Łk 1, 28-29). Dla Boga, który jest miłością, imię ‒ „Pełna Łaski” ‒ było najważniejsze i tak pozostało nim na zawsze (por. R. Cantalamessa, W co wierzysz?,s. 211). 

Z czasem Maryja, „Pełna Łaski”, przyjęła kolejne imiona, które odczytujemy w Litanii Loretańskiej. Jest Niepokalana i Wniebowzięta, jest Matką Kościoła i Królową Rodzin, Uzdrowieniem chorych i Królową pokoju, a także Matką miłosierdzia, Matką nadziei i Pociechą migrantów.
Kiedy Apostołowie przybyli do grobu, aby opłakiwać śmierć Maryi, nie znaleźli jej ciała. Dlatego św. Jan Damasceński pisze, że mogli sobie tylko pomyśleć, że Ten, który wziął ciało z Dziewicy Maryi, aby stać się człowiekiem; Ten, który zachował Jej nienaruszone dziewictwo nawet po swoim narodzeniu, uchronił Jej ciało od skażenia i przeniósł je do nieba. Ale człowiek naszych czasów, ceniący sobie bardziej rozum niż łaskę wiary, pyta, jak to możliwe? Dlatego też wiekową tradycję Kościoła o wniebowzięciu Matki Bożej, papież Pius XII 1 listopada 1950 r. potwierdził dogmatem, jako prawdą wiary: „powagą Pana naszego Jezusa Chrystusa, świętych Apostołów Piotra i Pawła i Naszą, ogłaszamy, orzekamy i określamy jako dogmat objawiony przez Boga: że Niepokalana Matka Boga, Maryja zawsze Dziewica, po zakończeniu ziemskiego życia z duszą i ciałem została wzięta do chwały niebieskiej” (Breviarium fidei VI, 105)

3.Tylkonasza duchowa dojrzałość i cześć dla Maryi Wniebowziętejsprawi, że pozwolimy, aby Ona prowadziła nas do Chrystusa, jako nasza Nauczycielka wiary, nadziei i miłości. Od początków pierwszej wspólnoty Kościoła zgromadzonej w Wieczerniku trwała z Apostołami na modlitwie (por. Dz 1, 14). My również, współcześni uczniowie-misjonarze Jezusa Chrystusa i świadkowie wiary, trwamy na modlitwie razem z Maryją. Wraz z Nią dokonuje się pokoleniowy przekaz wiary ‒ zwłaszcza w rodzinie, w parafii i ruchach apostolskich ‒ a tym samym jesteśmy znakiem królestwa, naszej nowej przyszłości (por. Jan Paweł II, Redemptoris Mater, 28). Równocześnie w codzienności naszych czasów, zgodnie z nauką Jezusa Chrystusa, chcemy być solą ziemi i światłem świata (Mt 5, 13-16). A dzięki temu, jak uczył nas Ojciec Święty Franciszek, nie będziemy bezużyteczni w świecie.
Takiej soli i takiego ewangelicznego światła potrzebuje Bóg, i dlatego w 1877 r. przez Maryję w objawieniach gietrzwałdzkich mówi: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5).
Dla Boga, który jest miłością, każdy czas jest dobry, aby mówić do swoich dzieci zrodzonych do nowego życia dzięki łasce chrztu św. Tak też było 27 czerwca 1877 roku, kiedy dwie dziewczynki z Gietrzwałdu – Justyna Szafryńska i Barbara Samulowska – zaczęły doświadczać objawień Matki Bożej. Wydarzenia te szybko docierały do różnych zakątków udręczonej rozbiorami Polski, a ich przesłanie miało swój bogaty wymiar duchowy i narodowy. Maryja mówiła po polsku, co dla Polaków tamtych czasów było znakiem nadziei i duchowego wsparcia podczas rozbiorowej niewoli. Matka Boża, Pani Gietrzwałdzkich Objawień, wzywała do codziennej wytrwałej modlitwy różańcowej i nawrócenia, trzeźwości i prosiła o zaufanie w Bożą opiekę. Przesłanie było proste, ale ewangeliczne, obliczone na ludzkie siły wzmocnione wstawiennictwem Maryi i rychłe duchowe owoce.
Powracajcie w rodzinach i parafiach do Różnica św., który jest najlepszym narzędziem w rękach każdego apostoła, tym bardziej, że w tym roku obchodzimy 200-lecie założenia Żywego Różańca przez Paulinę Jaricot. Chciała ona uczynić Rożeniec modlitwą wszystkich!

Niech zatem na drodze do jubileuszu 150-lecia objawień Maryi w Gietrzwałdzie, jaką podąża Kościół warmiński i Kościół w Polsce, spełniają się nasze pragnienia i nadzieje dzieci Bożych i świadków wiary. Z dnia na dzień bądźmy coraz bardziej ewangelicznie ambitniejsi i wraz z Maryją, Matką nadziei i Panią Gietrzwałdzkich Objawień, w harmonii naszych serc i dojrzałości wiary uwielbiamy Boga w Trójcy Świętej Jedynego, ponieważ i nam uczynił On wielkie rzeczy (por. Łk 1, 49). Amen.

Homilia w XX niedzielę zwykłą (Chełmce, 16 VIII 2026)
1. Współczesnemu człowiekowi, który ma wiele marzeń i oczekiwań, liturgia poleca modlitwę mszalną zwaną Kolektą, która łączy intencje modlących się na Mszy świętej: „Boże, Ty dla miłujących Ciebie, przygotowałaś niewidzialne dobra, wlej w nasze serca gorącą miłość ku Tobie, abyśmy miłując Ciebie we wszystkim i ponad wszystko, otrzymali obiecane dziedzictwo, które przewyższa wszelkie pragnienia…” (por. Kolekta,XX niedziela zwykła).
Ojcowie Kościoła nauczali, że pragnienia i marzenia ochrzczonych powinny zostać przekształcone i ukierunkowane na Boga. Po chrzcie św. człowiek nie porzuca pragnień, ale uczy się pragnąć rzeczy nieskończonych zamiast doczesnych i przemijających. Kluczem do zrozumienia tego nauczania i przyjęcia go w swoim życiu jest metanoia, czyli nawrócenie umysłu i serca oraz przejście od nienasyconej pożądliwości do Bożej miłości. Ludzkie marzenia o szczęściu są naturalnym echem tęsknoty za Stwórcą, co św. Augustyn z taką szczerością wyraził w swoich Wyznaniach: „Niespokojne jest serce nasze, dopóki nie spocznie w Tobie”.

I nam trzeba żyć przekonaniem płynącym z wiary, że chrzest św. wszczepia w nas dynamizm duchowego wzrostu. Pragnienie Boga w ludzkim sercu nie ma końca, bowiem im bardziej ochrzczony doświadcza Boga i Jego miłości, tym bardziej Go pragnie, co poszerza jego serce na przyjęcie kolejnych Bożych łask (św. Grzegorz z Nyssy).

2.Liturgia słowa XX niedzieli zwykłej prowadzi nas taką dragą, która przesłaniem proroka Izajasza jest drogą nadziei, ale od czcicieli Boga domaga się porządku moralnego. Jego imieniem są sprawiedliwość i prawo, a dla tych, którzy są na drodze poznania Boga, potrzeba udoskonalenia życia służbą i miłością, aby zbliżać się do Boga nie tylko ofiarami przewidzianymi przez prawo Mojżeszowe, ale przede wszystkim radosnym i czystym sercem (por. Iz 56, 1. 6-7).
Misja zbawcza Syna Bożego, Jezusa Chrystusa, jest darem Bożej miłości dla wszystkich ludów i narodów. Przekracza granice geograficzne, rasowe, religijne i kulturowe, ponieważ Jezus przyszedł, aby wszyscy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Taka też była misja Apostołów, których posłał Jezus Chrystus, aby całemu światu głosili Ewangelię, dobrą nowinę prawdy i wolności, sprawiedliwości i pokoju, nadziei i miłości.
Takie zadanie podjął nawrócony Szaweł z Tarsu, którego znamy jako św. Pawła Apostoła. Posłany do pogan rozumiał ich wierzenia, kulturę i obyczaje. Mieszkał i pracował wśród nich w nadziei, że głoszona im Ewangelia przyniesie spodziewane owoce, które w ludzkich sercach rodzi miłosierna Boża miłość. Jednocześnie chciał pobudzić do współzawodnictwa swoich rodaków, Żydów, którzy odrzucali prawdę, że Jezus Chrystus jest zapowiedzianym Mesjaszem (por. Rz 11, 13-15. 29-32).
Inaczej misję Jezusa Chrystusa rozumiała prosta kobieta kananejska, matka córki nękanej przez złego ducha, która jedyny ratunek dla swojego dziecka widziała w Jezusie z Nazaretu. Na szczęście Jezus nie posłuchał rady swoich uczniów, aby ją odpędził. Wszedł z nią w dialog, aby poznać jej wiarę, która wyraziła się jej pokorze i zaufaniu, kiedy padła do nóg Boskiego Lekarza i prosiła: „Panie, dopomóż mi”. I wreszcie usłyszała to, co każdy z nas chciałby usłyszeć na modlitwie prośby: „O niewiasto, wielka jest wiara twoja; niech ci się stanie jak pragniesz”. Czyż mogło być coś piękniejszego dla matki chorej dziewczynki i zapewnienie, że córka będzie zdrowa? (por. Mt 15, 21-28).
3. Nasza postawa uczniów-misjonarzy ma ogromną przestrzeń działania, nie tylko we wspólnocie Kościoła, ale w świecie niechętnym Chrystusowi i Jego wyznawcom. Właśnie tam trzeba nam być solą ziemi i światłem świata (por. Mt 5, 13-14). Dlatego Jezus Chrystus wymaga od uczniów tych zalet, które są pożyteczne i konieczne do sprawowania pieczy nad innymi. Ten, kto jest łagodny, skromny, miłosierny i sprawiedliwy, nie zatrzymuje swych dobrych czynów tylko dla siebie, ale pragnie, aby się stały źródłami dobra także dla innych. Kto zatem jest człowiekiem o czystym sercu, człowiekiem czyniącym pokój, prześladowanym dla sprawiedliwości, ten właśnie życiem swoim się przyczynia do dobra ogółu (por. Św. Jan Chryzostom, Homilia 15, 6. 7 do Ewangelii św. Mateusza, LG t. IV s. 88-90). Tym światem, który czeka na te dobra, jest także parafia, małżeństwo i rodzina, miejsca pracy i szkoły, odpoczynku i przyjaźni.
Do takiej rzeczywistości posłany jest każdy kapłan jako uczeń-misjonarz, aby głosić słowo Boże, celebrować Eucharystię, sprawować sakramenty, katechizować i potrzebującym dawać nadzieję przez dzieła miłosierdzia.
Dziś za taką długoletnią posługę 27 lat w waszej parafii, razem z wami dziękuję ks. kanonikowi Stanisławowi Malcowi. Dziękuję za pełnione funkcje i posługi powierzone przeze mnie i za te powierzone mu przez moich poprzedników, biskupów diecezjalnych. Księże Kanoniku, niech Maryja, Matka Kapłanów otacza cię swoją opieką. A wierni niech darzą cię szacunkiem i życzliwością.
A duszpasterska posługa nowego proboszcza, ks. Adriana Buczkowskiego, ubogacona wcześniejszą posługą katechety świeckiego, a od dnia święceń kapłańskich zadaniami prefekta-wikariusza, a w ostatnich latach dyrektora ekonomicznego Kurii Diecezjalnej w Kielcach, będziezapowiedzią gorliwej i owocnej posługi w waszej parafii, której świętymi patronami są: św. Maria Magdalena i św. Mikołaj biskup.
Wiara daje nam pewność, że obietnice Pana nie mogą pozostać nie spełnione (por. Jan Paweł II, Pastores dabo vobis, 1). Dlatego życzę ci, Drogi Księże Adrianie, abyś był kapłanem wg Bożego serca. Miej zawsze kochające serce i łagodne spojrzenie Jezusa Chrystusa, otwarte ręce gotowe do pomocy. Pod opieką Maryi, Matki Najwyższego Kapłana, w kapłańskim powołaniu i posłudze bądź uczniem-misjonarzem Jezusa Chrystusa w Jego Kościele, który jest wspólnotą naszej wiary. Amen.
Homilia podczas Mszy świętej w intencji ks. Jacka Karlińskiego (Dom Księży Emerytów, Kielce, 17 VIII 2026)
1.Moi drodzy! Jest dobrym zwyczajem to, że we wspomnienie liturgiczne św. Jacka, polskiego dominikanina, wraz z całą wspólnotą Domu Księży Emerytów modlimy się w intencjach naszego solenizanta - ks. kan. Jacka Karlińskiego. Od wielu lat czynimy to podczas Mszy świętej, która w swojej naturze jest modlitwą wdzięczności. Warto przypomnieć św. Augustyna z Hippony, który uczył, że Eucharystia to najgłębszy sakrament miłości i jedności. Głosił, że przyjmując Ciało Chrystusa, wierni sami stają się Ciałem Chrystusa – zjednoczonym Kościołem. Tę prawdę Święty Biskup wyraził słowami: „Bądźcie tym, co widzicie, i przyjmujcie to, czym jesteście”.

Tam, gdzie jest posługa drugiemu człowiekowi, a takim miejscem jest DKE, potrzeba wzajemnej ewangelicznej miłości, jedności i cierpliwości. Nauczał o tym św. Paweł Apostoł, który pisał w Liście do Galatów: „Jeden drugiego brzemiona noście” (Ga 6, 2). Oznaczają one poniekąd nakaz wzajemnej pomocy, solidarności w cierpieniu oraz wspierania bliźnich w ich codziennych trudach, potrzebach i wyzwaniach związanych z wiekiem i chorobą, a także z ludzkimi niedoskonałości.
2. DKE to szczególne miejsce ewangelizacji, które doprasza się jedności, wzajemnego szacunku i wdzięczności. Oczywiście, św. Jacek Odrowąż nie był kuratorem DKE, ale kapłanem misjonarzem, który niósł dar Bożego słowa tym, którzy go nie znali. Tam, gdzie z łaski chrztu św. rodziła się wiara, tam sprawował Mszę świętą, tam przez Maryję, której był gorliwym czcicielem, prowadził do Chrystusa nowe dzieci Kościoła. Ta misja nie była łatwa, ponieważ wiele razy zabierała mu radość i przysparzała cierpienia. Chociaż były to zgoła inne czasy, to w cierpieniu i licznych wyzwaniach podobny był do bohatera z Księgi proroka Ezechiela (por. Ez 24, 15-24). Ale w posłudze misyjnej tylko ofiara rodzi owoce, i takie zrodziła ofiarna praca misyjna św. Jacka Odrowąża na dalekiej Rusi. Nie ulega wątpliwości, że dobro i duchowa doskonałość mają swoją cenę.

3.Młodzieniec z dzisiejszej Ewangelii, który przyszedł po radę do Boskiego Nauczyciela, nie był łobuzem ani hulaką. Zachowywał Boże przykazania, żył nimi na co dzień, o czym zapewnił Boskiego Nauczyciela. Chciał czegoś więcej, owego „magis”, które wiele wieków później świętymi uczyniło św. Jacka i św. Stanisława Kostkę. Niestety, młodzieniec nie podjął Jezusowej propozycji, która gwarantowała niebo, a więc wieczną szczęśliwość, ale odszedł zasmucony, miał bowiem wiele posiadłości (por Mt 19, 16-22).

Wsłuchując się w słowa dzisiejszej Ewangelii pytajmy siebie, jak przyjmujemy prepozycje Boskiego Nauczyciela, Jezusa Chrystusa, i jak na nie odpowiadamy? Niezależnie od tego, jak to czynimy, coraz bardziej kochajmy Eucharystię, a wierności Chrystusowi i Kościołowi niech uczy nas Maryja, Matka Bożego Syna, i patron dnia dzisiejszego św. Jacek. Amen. 

Homilia za zakończenie XIV Rowerowej Pielgrzymki Diecezji Kieleckiej na Jasną Górę (Jasna Góra, 22 VIII 2026)
1. Drodzy pielgrzymi modlący się u stóp Cudownego Obrazu Jasnogórskiej Pani, Królowej Polski i Matki Zawierzania w roku 70rocznicy Jasnogórskich Ślubów Narodu Polskiego. Przegotował je bł. Stefan Wyszyński, Prymas Tysiąclecia, niezłomny pasterz, ojciec narodu polskiego, inspirowany słowami Maryi: „Uczyńcie wszytko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5). W swojej duchowej dojrzałości i odwadze wiary, której nie skrępowało nawet bezprawne internowanie przez władze komunistyczne, dostrzegał nadchodzący czas łaski i powiew wolności, której dawcą jest sam Bóg.

W tym duchowym klimacie pozdrawiam was serdecznie, a słowa szczególnych pozdrowień kieruję do uczestników XIV Rowerowej Pielgrzymki Diecezji Kieleckiej na Jasną Górę ‒ wiernych, osób konsekrowanych i kapłanów. Wasza obecność dopełnia maryjnej pobożności naszej diecezji, bowiem 13 sierpnia br. Maryi, Matce Jezusa Chrystusa, pokłoniła się 45. Kielecka Piesza Kielecka Pielgrzymka na Jasną Górę.

Już w pierwszych wiekach chrześcijaństwa Ojcowie Kościoła, zwłaszcza biskupi, oraz pisarze chrześcijańscy, wspierali pielgrzymowanie do miejsc świętych jako wyraz miłości do Chrystusa i Jego Matki, Maryi, ale też zwracali uwagę na to, że prawdziwa relacja z Bogiem, który jest miłością (por. 1 J 4, 16), dokonuje się w ludzkim sercu.

Pielgrzymka ‒ jak uczy nas Ojciec Święty Leon XIV ‒ jest czymś ważnym w naszym życiu wiary, ponieważ wyprowadza nas duchowo i fizycznie poza codzienne sprawy i daje czas, by głębiej nawiązać relację z Bogiem. Takie chwile pomagają nam wzrastać, ponieważ Duch Święty kształtuje nas, byśmy coraz bardziej upodabniali się do umysłu i serca Jezusa Chrystusa. Dlatego też często pielgrzymkę nazywamy rekolekcjami w drodze: w drodze do Boga, który jest miłością (J 4, 16), do własnego serca i bliźniego.
Tegoroczne hasło naszej pielgrzymki - „Uczniowie-misjonarze”, niesie ze sobą doświadczanie diecezji kieleckiej i przypomina nam, że uczeń to ten, kto jest w drodze i podąża za swoim Mistrzem. Pielgrzymka jest więc obrazem naszego życia chrześcijańskiego. Dlatego jest tak wiele entuzjazmu w pielgrzymach, którzy z wiarą, uskrzydloną nadzieją i miłością, wyruszają w drogę, bowiem ciągle potrzebujemy Boga, ciągle pogłębiamy naszą wiarę i za wzorem Maryi swoje serce zwracamy ku Bogu.

2. Ku Bogu zwraca się ten, kto słucha Jego słowa, czego przykładem jest Maryja, Matka Bożego Syna. Jak pisze św. Łukasz Ewangelista, Maryja, Matka Jezusa, chowała wiernie wszystkie te wspomnienia w swym sercu (por. Łk 2, 51). Kościół, nasza wspólnota wiary, głosi światu słowo nadziei (por. 1 P3, 15), ponieważ współczesny człowiek potrzebuje nadziei, by żyć w swojej teraźniejszości nadzieją, której źródłem jest Bóg, który ma ludzkie oblicze i umiłował nas aż do końca. Dlatego Kościół w swej naturze jest misyjny, a my nie możemy zatrzymywać dla siebie słów życia wiecznego, które daje nam Jezus Chrystus, gdy Go spotykamy.
Orędzie dobrej nowiny jest dla wszystkich, dla każdego człowieka. Człowiek wnaszych czasach, czy wie otym, czy też nie, potrzebuje tego orędzia. Niech Pan, podobnie jak w czasach proroków i apostołów, wzbudzi w uczniach-misjonarzach głód inowe pragnienie słów Pańskich (por. Am 8, 11). My zaś jako uczniowie-misjonarze jesteśmy odpowiedzialni za przekazanie tego daru naszym braciom i siostrom, co sami dzięki łasce otrzymaliśmy (por. Benedykt XVI, Verbum Domini, 91).

3. Dobrą radę daje nam Maryja, która z troską matczynego serca wybrzmiała w Kanie Galilejskiej: „Uczyńcie wszytko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5). Niestety, pośród hałasu, jaki generuje współczesny świat, bez wewnętrznego porządku i duchowej ciszy nie usłyszmy Bożego orędzia miłości i prawdy, nadziei i wolności dzieci Bożych. Będziemy tylko zakładnikami i konsumentami rwącego potoku informacji, które zaśmiecają nasz umysł, osłabiają wiarę, generują zgorszenie i czynią nas darmowymi tragarzami cudzych idei.
Niech mistrzynią naszego życia i jego myślenia będzie mądrość Boża. Dlatego za radą autora Księgi Przysłów bądźmy mądrzy, bowiem błogosławiony jest człowiek, który jej słucha i pozwala, aby mądrość była jego życiowym skarbem. Kto ją znajduje, znajduje piękno życia i upodobanie w oczach Pana (por. Prz 8, 22-35).

Wsparci przemożnym orędownictwem Maryi, Jasnogórskiej Pani, módlmy się za siebie wzajemnie i za Kościół na polskiej ziemi, aby Boże słowo i przesłanie Jasnogórskich Ślubów Narodu Polskiego umacniało naszą wiarę, nadzieję i miłość oraz Bożą hojnością pomnażało owoce naszego tegorocznego pielgrzymowania. Amen.
Homilia w XXI niedzielę zwykłą - Dożynki gminne (Par. św. Brata Alberta, Busko-Zdrój, 23 VIII 2026)

1. Doczesność, w której żyjemy, mimo że zachwyca nas pięknem przyrody i życiowym powodzeniem, nie jest naszym domem na zawsze. Bóg jednak pozwala nam rozumowo poznawać świat, w którym żyjemy, co tak mądrze ujął natchniony autor Księgi Mądrości, że z wielkości i piękna stworzeń poznajmy ich stwórcę (por. Mdr 13, 5).
A wielki myśliciel i teolog pierwszych wieków chrześcijaństwa - św. Augustyn, biskup Hippony w Afryce Północnej, uczynił z tej myśli jeden z fundamentów swojej filozofii i teologii, rozwijając m.in.estetyczny dowód na istnienie Boga oraz drogę wznoszenia się ludzkiej duszy od piękna materialnego do Piękna Absolutnego(por. Sermo, 241, 2). Jednak podobnie jak autor Księgi Mądrości, Doktor Łaskidostrzegał realne niebezpieczeństwo bałwochwalstwa, kiedy człowiek zatrzymuje się tylko na samym stworzeniu. Absolutyzacja przyrody oraz irracjonalne ukochanie rzeczy widzialnych dla nich samych, z pominięciem Boga, to wyjątkowa ślepota duchowa, ponieważ rzeczy piękne mają być życiową busolą, a nie celem samym w sobie.

2.Nasze niedzielne zgromadzenie eucharystyczne i celebrowana Msza święta z racji Dożynek Gminnych w Busku-Zdroju, są wyrazem wdzięczności Bogu i ludziom za tegoroczne plony waszych pól, ogrodów, sadów, stawów rybnych i pasiek pszczelich.

Już św. Paweł Apostoł swoim słuchaczom w Kolosach życzył, aby ich sercami rządził pokój Chrystusowy, do którego wezwany jest każdy uczeń Jezusa Chrystusa. Prosił też o wdzięczność Bogu za to, że słowo Chrystusa ubogaca ludzkie serca. Stąd jego propozycja: „Z mądrością nauczajcie i napominajcie samych siebie przez psalmy, hymny, pieśni pełne ducha, pod wpływem łaski śpiewając Bogu w waszych sercach.I wszystko, co zdziałacie słowem lub czynem, wszystko czyńcie w imię Pana Jezusa, dziękując Bogu Ojcu przez Niego” (Kol 3, 12-15).
Wdzięczność jest czymś więcej niż zwykłym podziękowaniem, ponieważ zasadza się na umiejętności przyjmowania jak idawania, dwóch równobrzmiących strunach miłości. Jeśli jedna znich zacznie szwankować lub zerwie się, wdzięczność gaśnie. Egoista wprawdzie uprzejmie otworzy ręce na podarek, ale zatrzyma się tylko na radości, że coś dostał. Nie dopuści do siebie, że jest coś komuś winien. I że taka „powinność” to w sumie miła rzecz. „Pycha nie chce być dłużna nikomu” (François de La Rochefoucauld). Dlatego prawdziwa i szczera wdzięczność najowocniej krzewi się w sercu dobrego i pokornego człowieka (por. D. Piórkowski SJ, Przyjemny lek na egoizm).
Zobaczcie! Tak niewiele znaczyły piękne i drogie szaty zarządcy pałacu, jak słyszeliśmy w pierwszym czytaniu z Księgi proroka Izajasza. Pozbawienie go władzy kończy jego piękne i dostatnie dni (por. Iz 22, 19-23). Tam, gdzie jest władza, często jest brak sprawiedliwości i szacunku, a miłość bliźniego jest zapomniana.
3.Dla chrześcijanina zawsze jest szansa, aby Bożą mądrością i wiedzą kształtował swoje życie. W Liście św. Pawła do Rzymian wiedza i mądrość oznaczają najwyższe przymioty Boga oraz Jego plan zbawienia człowieka poprzez wiarę w Jezusa Chrystusa, a nie tylko przez ludzkie czyny czy osiągnięcia intelektualne (por. Rz 11, 33-36).
Psalmista Pański nie tylko wierzył Bogu, ale Mu zaufał i dzieli się z nami tym duchowym doświadczaniem. „Zaprawdę Pan jest wzniosły, patrzy łaskawie na pokornego, pyszałka zaś dostrzega z daleka. Panie, Twa łaska trwa na wieki, nie porzucaj dzieła rąk swoich” (Ps 138, 6-7). I nam potrzeba odnowy wiary i zaufania Bogu, aby te cnoty kształtowały nasze życie. Dlatego pytanie Pana Jezusa, Boskiego Nauczyciela, skierowane do uczniów ‒ za kogo uważają Go ludzie ‒ i dziś jest aktualne (por. Mt 16, 13-20). Aby jednak wyznanie naszej wiary sięgało znacznie dalej, niż tylkomiejsce modlitwy i zacisze własnego domu, potrzeba nam duchowej dojrzałości i odwagi wiary. Do każdego, który się przyzna do Mnie przed ludźmi, przyznam się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie.Lecz kto się Mnie zaprze przed ludźmi, tego zaprę się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie (por. Mt 10, 32-33). 

To napomnienie Jezusa Chrystusa, Boskiego Nauczyciela, jest przypomnieniem dla nas wszystkich i każdego z osobna, że Bóg w Jezusie Chrystusie nie daje się oszukiwać, dlatego z tym większą wdzięcznością dziękujmy Bogu za owoce waszej ziemi, i za dobra duchowe, abyśmy zgodnie z naszym chrześcijańskim powołaniem byli uczniami-misjonarzami. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej odpustowej ku czci św. Bartłomieja Ap. - Jubileusz 25-lecia kapłaństwa (Szczurowa, 23 VIII 2026)

1. Moi drodzy!Od początków naszej szczurowskiej parafii erygowanej przez biskupa krakowskiego Jana Grota w 1338 r. jej patronem jest św. Bartłomiej Apostoł. Mimo upływu wieków on wciąż ma nam coś do powiedzenia, ponieważ „Święci nie przemijają”, „Święci żyją świętymi i pragną świętości”.

Ta myśl św. Jana Pawła II jest dla nas duchową busolą, która prowadzi nas do źródła naszej chrześcijańskiej godności i tożsamości, jakim jest chrzest św. Ten sakrament jest fundamentem życia chrześcijańskiego, bramą życia w Duchu i bramą otwierającą dostęp do innych sakramentów. Przez chrzest zostajemy wyzwoleni od grzechu i odrodzeni jako synowie Boży, którzy mogą wołać do Boga:Abba, Ojcze! Stajemy się braćmi i siostrami Jezusa Chrystusa. Zostajemy wszczepieni w Kościół i jesteśmy uczestnikami jego posłania jako uczniowie-misjonarze (por. KKK 1213).

W liturgii słowa, którą odczytujemy w odpustową uroczystość ku czci św. Bartłomieja Apostoła, patrona naszej parafii i świętego orędownika u Boga, chcemy odnaleźć duchowe drogowskazy, aby nasze życie z dnia na dzień stawało się godne miana dzieci Bożych. W powołaniu chrześcijańskim mamy być zwiastunami dobrej nowiny, którzy niosą nadzieję i pokój, radość i pojednanie, a przede wszystkim prawdę, że Bóg kocha człowieka w jego ludzkiej naturze i daje mu zbawienie (por. Iz 52, 7-10).
2.Bóg w Jezusie Chrystusie ukazuje nam drogę życiowych ideałów, których symbolem jest wielka góra, o której mówi Księga Apokalipsy. Z góry widać lepiej i dalej, a im bliżej jesteśmy szczytu, to wędrowcy są bliżej siebie. To w górach i z gór tryskają źródła, które Apokalipsa nazywa źródłem drogocennym i czystym, jak przejrzystość kryształu. To, co rodzi się Boga i Jego łaski jest szlachetne, czyste i sprawiedliwe. Psalmista Pański uczy nas, że „Pan jest sprawiedliwy na wszystkich swych drogach, łaskawy we wszystkich swoich dziełach. Pan jest blisko wszystkich, którzy Go wzywają, wszystkich wzywających Go szczerze” (Ps 145). Kto czerpie z takiego źródła jest duchowo zdrowy i bogaty, tym samym pozwala, aby Bóg go umacniał. Bowiem w Bogu jest głębia bogactwa, miłości, mądrości i wiedzy (por. Rz 11, 33-36).
Wydawało się, że Natanael z Kany, którego tradycja Kościoła utożsamia ze św. Bartłomiejem Apostołem, wiedział, gdzie szukać mądrości. Miał swoje zdanie i krytyczną ocenę osób i wydarzeń, stąd jego pytanie: „Czy może być coś dobrego z Nazaretu?” Jednak po rozmowie z Jezusem staje przed Nim pełen pokory i wyznaje, że Jezus jest Synem Bożym, Mesjaszem. W obliczu Jezusa my wszyscy uczymy się prawdy o sobie, a On mówi nam, tak jak Natanaelowi: „Patrz, to prawdziwy Izraelita, w którym nie ma podstępu”. Sprawiedliwy to znaczy dobry, szlachetny i święty (por. J 1, 45-51).

3. Dziś, kiedy na Mszy świętej modlimy się w intencjach naszego Srebrnego Jubilata, ks. Sławomira Czuja CM, ze zgromadzenia księży misjonarzy św. Wincentego à Paulo, dziękujemy Bogu, że przed laty nasz rodak usłyszał i przyjął zaproszenie Jezusa, Boskiego Kapłana: „Pójdź za Mną” (Mt 9, 9). Każde życiowe powołanie, a także powołanie kapłańskie, jest dojrzałym owocem wiary i modlitwy rodziny, parafii, przyjaciół i osobistej wiernej wędrówki za Jezusem Chrystusem, który jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6).
Drogi bracie! Przez 25 lat kapłańskiej posługi sprawujesz Najświętszą Ofiarę, katechizujesz i głosisz słowo Boże. Jesteś narzędziem Bożego miłosierdzia, a tym samym heroldem nadziei. Swoje urlopy spędzasz w rodzinnej parafii, która jest Ci wdzięczna za wakacyjną posługę duszpasterską. Dodam tylko, że z naszej parafii, z Zakręcia, byli już dwaj członkowie tego zgromadzenia w osobie brata zakonnego Jakuba Giemzy CM, i jego młodszego brata kapłana, Władysława Giemzy, który był misjonarzem w Chinach.
Tym bardziej dziękujemy Ci Dostojny Jubilacie, że żyjesz ideałem posługi założyciela zgromadzenia sióstr szarytek i misjonarzy lazarystów św. Wincentego à Paulo (1581-1660). Ten francuski Święty Jałmużnik i Sługa Ubogich, uważał kapłaństwo sakramentalne za dar nieskończony i drogę naśladowania Jezusa Chrystusa. Uczył, że kapłan ma żyć dla zbawienia ubogich, a jego siłą jest modlitwa, pokora i stała troska o świętość. A nasz Święty, z oddanej troski o formację duchowieństwa swoich czasów, uczynił cel swojego życia.
Współcześnie Ojciec Święty Franciszek uczył nas, że każdy, kto sądzi, że bez Chrystusa o własnych siłach przejdzie przez swoje życie, ten niechybnie schodzi na drogę klęski. Dalecy więc jesteśmy od takiego myślenia i takiego budowania swojego powołania kapłańskiego, rodzinnego, małżeńskiego i zawodowego. Dziękujmy Bogu przez wstawiennictwo św. Bartłomieja, naszego patrona, za dar wiary oraz za dar kapłaństwa i posługę ks. Sławomira Czuja, Srebrnego Jubilata.
Bóg w swojej hojności daje nam łaskę, więc bądźmy życiowo mądrzy, aby jej nie odrzucać i nigdy jej nie zmarnować. Nie zmarnował jej św. Bartłomiej Apostoł i św. Wincenty à Paulo, który dzięki swojej charyzmatycznej posłudze ubogim do dziś zadziwia świat. Święci nie zmarnowali tego Bożego kapitału łaski, jaki otrzymali na chrzcie św. Nie zakopali go, ale pomnażali życiem pełnym modlitwy, szlachetnością solidarnych czynów miłosierdzia i życiem sakramentalnym, zwłaszcza Eucharystią.
Życzę Ci, Dostojny Jubilacie, i wam drodzy bracia i siostry, rodacy i goście, takiego duchowego wzrostu, a wtedy nasz świat, w jakim żyjemy, będzie piękniejszy, bowiem to, co jest z Boga, zawsze jest piękne i trwałe. Amen.
Homilia w XXI niedzielę zwykłą (Szewce, 23 VIII 2026)
1. Drodzy bracia i siostry! Nasza wspólna modlitwa na Mszy świętej w XXI niedzielę zwykłą w ciągu roku przypomina nam pierwsze zgromadzenie eucharystyczne Kościoła, jakie miało miejsce w Wieczerniku.
Wtedy apostołowie po wniebowstąpieniu Pana Jezusa wrócili do Jerozolimy z góry Oliwnej, leżącej blisko Jerozolimy, w odległości drogi szabatowej. Przybywszy tam weszli do sali na górze i przebywali w niej: Piotr i Jan, Jakub i Andrzej, Filip i Tomasz, Bartłomiej i Mateusz, Jakub, syn Alfeusza, i Szymon Gorliwy, i Juda, brat Jakuba. Wszyscy oni trwali jednomyślnie na modlitwie razem z niewiastami, Maryją, Matką Jezusa, i braćmi Jego (por. Dz 1, 12-13).
Ich obecność była znakiem ewangelicznej jedności rodzącego się Kościoła, w myśl prośby Jezusa Chrystusa, aby byli jedno (por. J 17, 21-23). Te słowa o jedności Pan Jezus wypowiedział podczas Ostatniej Wieczerzy, tuż przed swoją męką, modląc się do Ojca za swoich uczniów oraz za wszystkich, którzy uwierzą w Niego w przyszłości. Nasze dzisiejsze zgromadzenie eucharystyczne i celebrowana Msza święta w kaplicy pw. NMP Wniebowziętej w Szewcach, ma miejsce z racji dokonujących się zmian granic między parafią św. Bartłomieja w Chęcinach, a parafią Chrystusa Odkupiciela w Nowinach. Upłynęło sporo czasu, abyśmy wszyscy byli gotowi przyjąć tę propozycję, która nie była łatwa dla wszystkich, ale dzięki waszej odpowiedzialności znalazła swoje zakończenie. Ta decyzja nie pozbawia nikogo duchowych przywilejów i praw, aby z duszpasterskiej posługi parafialnej korzystać wg własnego uznania.
2. Dar Bożego słowa jest zawsze kierunkowskazem dla naszych postaw chrześcijańskiego życia i świadectwa wiary. W Kolosach św. Paweł Apostoł życzył swoim słuchaczom, aby ich sercami rządził pokój Chrystusowy, do którego wezwany jest każdy uczeń Jezusa Chytrusa. Zachęcał ich do wdzięczności Bogu, aby słowo Chrystusa, posiane na glebie ich serc, ubogacało ich codzienne życie. Z mądrością zachęcał do wzajemnego nauczania i napominania samych siebie przez psalmy, hymny, pieśni pełne ducha. A to jest możliwe tam, gdzie człowiek żyje obecnością Bożej łaski w swoim sercu (por. Kol 3, 12-15).

Wdzięczność jest bowiem czymś znacznie większym niż uprzejmym podziękowaniem. Jest ona budowana na umiejętności przyjmowania jak i dawania, niejako na dwóch równobrzmiących strunach miłości. Jeśli jedna z nich zacznie szwankować lub zerwie się, wdzięczność gaśnie. Egoista wprawdzie otworzy ręce na podarek, ale zatrzyma się tylko na radości, że coś dostał. Nie dopuści do siebie, że jest coś komuś winien. I że taka „powinność” to w sumie miła rzecz. „Pycha nie chce być nikomu dłużna” (François de La Rochefoucauld). Dlatego prawdziwa i szczera wdzięczność najowocniej krzewi się wsercu pokornego człowieka (por. D. Piórkowski SJ, Przyjemny lek na egoizm).
Tak niewiele znaczyły piękne i drogie szaty zarządcy pałacu, jak słyszeliśmy w pierwszym czytaniu z Księgi proroka Izajasza. Pozbawienie go władzy kończy jego komfortowe i dostatnie dni (por. Iz 22, 19-23). Tam, gdzie jest władza, często jest brak sprawiedliwości i szacunku, a miłość bliźniego jest zapomniana.
3.Dla chrześcijanina zawsze jest szansa, aby Bożą mądrością i wiedzą kształtował swoje życie. W Liście do Rzymian św. Paweł głosił, że wiedza i mądrość oznaczają najwyższe przymioty Boga oraz Jego plan zbawienia człowieka poprzez wiarę w Jezusa Chrystusa, a nie tylko przez ludzkie uczynki czy osiągnięcia intelektualne (por. Rz 11, 33-36).
Tak żył psalmista Pański, który nie tylko wierzył Bogu, ale Mu zaufał i dzieli się z nami tym doświadczaniem. „Zaprawdę Pan jest wzniosły, patrzy łaskawie na pokornego, pyszałka zaś dostrzega z daleka. Panie, Twa łaska trwa na wieki, nie porzucaj dzieła rąk swoich” (Ps 138, 6-7). I nam potrzeba odnowy wiary i zaufania Bogu, aby te cnoty kształtowały nasze życie. Dlatego pytanie Pana Jezusa, Boskiego Nauczyciela, skierowane do uczniów ‒ za kogo uważają Go ludzie ‒ i dziś jest aktualne (por. Mt 16, 13-20). Aby jednak wyznanie naszej wiary sięgało znacznie dalej, niż miejsce modlitwy i zacisze własnego domu, potrzeba nam duchowej dojrzałości i odwagi wiary. Do każdego, który się przyzna do Mnie przed ludźmi, przyznam się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie. Lecz kto się Mnie zaprze przed ludźmi, tego zaprę się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie (por. Mt 10, 32-33). 

Ta uwaga Jezusa, Boskiego Nauczyciela, jest aktualnym przypomnieniem dla nas wszystkich i każdego z osobna, że Bóg w Jezusie Chrystusie nie daje się oszukiwać. Z tym większą wdzięcznością dziękujmy Bogu za dar jedności i za to miejsce modlitwy, jakim jest ta kaplica, gdzie Maryja Wniebowzięta prowadzi was do Jezusa Chrystusa, który jest drogą, prawdą i życiem. Podążajcie więc za Jezusem, abyście byli Jego prawdziwymi uczniami-misjonarzami. Amen.
Homilia podczas Mszy świętej - Formacja katechetów (Katedra, 24 VIII 2026)

1. Drodzy katecheci diecezji kieleckiej: panie i panowie, osoby życia konsekrowanego i bracia kapłani. Pozdrawiam was serdecznie, a razem z wami pozdrawiam ks. Pawła Ścisłowicza i jego współpracowników z Wydziału Katechetycznego: s. Sylwię Kolano, ks. Huberta Równickiego, ks. Łukasza Chowańca i księży wizytatorów katechetycznych. Nasza wspólna modlitwa na Mszy dokonuje się w ciekawych okolicznościach. Modlimy się za wstawiennictwem św. Bartłomieja Apostoła i Męczennika, a męczennik to świadek prawdy o życiu. Wie, że dzięki spotkaniu z Jezusem Chrystusem znalazł prawdę o życiu, i tej pewności nikt nie zdoła mu odebrać. Nawet cierpienie i śmierć nie skłonią go do odstąpienia od prawdy, którą odkrył spotykając Chrystusa. Dlatego świadectwo męczenników znajduje uznanie i pobudza do naśladowania (por. Jan Paweł II, Fides et ratio, 30).

Mimo upływu wieków, święci., a zwłaszcza męczennicy, mają nam coś do powiedzenia. „Święci nie przemijają”. „Święci żyją świętymi i pragną świętości”. A więc siła ewangelizacji Kościoła znajduje się w naszej świętości, a nie w dyskusjach i komitetach, ankietach i sprawozdaniach. Jednocześnie wraz całym Kościołem w Polsce stajemy na progu 70 rocznicy Jasnogórskich Ślubów Narodu Polskiego, które wybrzmiały 26 sierpnia 1956 r. Przygotował je bł. Stefan Wyszyński, Kardynał Prymas Tysiąclecia, niezłomny pasterz, ojciec narodu polskiego, inspirowany słowami Maryi: „Uczyńcie wszytko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5). On, jako uczeń-misjonarz, w duchowej dojrzałości i odwadze wiary, której nie skrępowało nawet bezprawne internowanie przez władze komunistyczne, dostrzegał nadchodzący czas łaski i powiew wolności, której dawcą jest sam Bóg.

2. Żyjemy w zgoła innych czasach, cieszymy się komfortem życia i bezpieczeństwem. A jednak nie brakuje nienawiści do Chrystusa i Kościoła. W brutalny sposób ‒ nie licząc się z prawami obywatelskimi rodziców i dzieci ‒ ograniczono naukę religii w szkołach, ciągle wypomina się wydatki z Funduszu Kościelnego, zapominając, że jest to fundusz powierniczy. Państwo zabrało dobra, a daje tyle, ile chce. I to jest sprawiedliwość? Dlatego ośmielę się powiedzieć, że żyjemy w pozornych warunkach wolności religijnej, ale nie tracimy nadziei, bowiem w nadziei zostaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 24).

2.Słowo Boże, które wybrzmiewa w święto Bartłomieja Apostoła, pozwala nam wzmacniać duchowe wartości, aby nasze życie stawało się godne miana dzieci Bożych. W powołaniu chrześcijańskim, jako uczniowie-misjonarze, mamy być zwiastunami dobrej nowiny, niosąc nadzieję i pokój, radość i pojednanie, a przede wszystkim prawdę, że Bóg kocha człowieka i daje mu zbawienie (por. Iz 52, 7-10). Bóg, jako dobry pedagog, w Jezusie Chrystusie ukazuje nam drogę życiowych ideałów, których symbolem jest wysoka góra, o której mówi Księga Apokalipsy. Z góry widać lepiej i dalej, a im bliżej jesteśmy szczytu, to wędrowcy są bliżej siebie. To w górach tryskają źródła, które Apokalipsa nazywa źródłem drogocennym i czystym, jak przejrzystość kryształu. To, co rodzi się Boga i Jego łaski jest szlachetne, czyste i trwałe. A dzieje się tak, kiedy człowiek pozwala, aby Pan był blisko tych, którzy Go wzywają (por. Ps 145). Kto czerpie z takiego źródła jest duchowo zdrowy, bezpieczny i otwarty na dary łaski. Pozwala, aby Bóg go umacniał, ponieważ w Bogu jest głębia bogactwa, miłości, mądrości i wiedzy (por. Rz 11, 33-36).
3.Św. Bartłomiej,którego Kościół utożsamia zNatanaelem z Kany, wiedział, gdzie szukać mądrości. Miał krytyczną ocenę osób i wydarzeń, stąd jego pytanie: „Czy może być coś dobrego z Nazaretu?” Św.Augustyn zauważa, że Jezus nie nazwał Natanaela człowiekiem „bez grzechu”, ale człowiekiem „bez podstępu”. Tak więc Natanael to człowiek pokorny, który nie ukrywa się za maską fałszu i swoich słabości, w przeciwieństwie do Adama ukrywającego się za liśćmi figowymi. Ta pokora otwiera go na działanie łaski i doprowadziła do wyznania wiary, że Jezus jest Mesjaszem. W obliczu Jezusa wszyscy uczymy się prawdy o sobie, a On mówi nam, tak jak Natanaelowi: „Patrz, to prawdziwy Izraelita, w którym nie ma podstępu” (J 1, 45-51).

Żyjmy przekonaniem płynącym z wiary, że nasze życiowe powołanie i posługa katechety ma być dojrzałym owocem wiary, modlitwy i miłości, a przede wszystkim owocem wiernej wędrówki za Jezusem Chrystusem, który jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). Kto sądzi, że bez Chrystusa o własnych siłach przejdzie przez swoje życie, ten niechybnie schodzi na drogę klęski. Bądźmy dalecy od takiego sposobu myślenia i takiego budowania swojego powołania i wynikających z niego obowiązków.
Prosimy więc Maryję, Jasnogórską Panią Zawierzenia i Łaskawą Panią Kielecką, aby wspierała nas na drogach gorliwej i mądrej posługi katechetycznej, a św. Bartłomiej i katechista św. Piotr To Rot, niech uczą nas ewangelizacyjnej odwagi, jakiej dziś potrzebują uczniowie-misjonarze. Amen.
Homilia podczas Mszy świętej odpustowej ku czci św. Bartłomieja Ap. (Chęciny, 24 VIII 2026)

1. Bracia i siostry, wierni parafii w Chęcinach, której patronem od wieków jest św. Bartłomiej Apostoł i Męczennik. A męczennik to autentyczny świadek prawdy o życiu. Wie, że dzięki spotkaniu z Jezusem Chrystusem znalazł prawdę o własnym życiu, i tej pewności nikt nie zdoła mu odebrać. Ani cierpienie, ani śmierć zadana przemocą nie zmuszą go do odstąpienia od prawdy, którą odkrył spotykając Chrystusa. Świadectwo męczenników zawsze znajduje uznanie, pobudza do naśladowania. Męczennik budzi w nas zaufanie, ponieważ mówi to, co my przeczuwamy, i wypowiada otwarcie to, co my chcielibyśmy umieć wyrazić (por. Jan Paweł II, Fides et ratio, 30). 

Dlatego, mimo upływu wieków, święci, a zwłaszcza męczennicy, mają nam coś do powiedzenia. „Święci nie przemijają”. „Święci żyją świętymi i pragną świętości”. Tak więc siła ewangelizacji Kościoła i jego wiernych znajduje się w świętości, a nie w dyskusjach i komitetach, ankietach i sprawozdaniach. Nasza droga do zrozumienia daru łaski otrzymanej na chrzcie św., to codzienne wyzwanie. Sakrament chrztu św. jest fundamentem życia chrześcijańskiego, bramą nowego życia i drogą do innych sakramentów. Przez chrzest zostajemy wyzwoleni od grzechu i odrodzeni jako synowie Boży, którzy mogą wołać do Boga, Abba, Ojcze! Stajemy się braćmi i siostrami Jezusa Chrystusa. Tworzymy wspólnotę Kościoła i jesteśmy uczestnikami jego posłania jako uczniowie-misjonarze (por. KKK 1213).

2.Słowo Boże, które wybrzmiewa w odpustową uroczystość ku czci św. Bartłomieja pozwala nam umacniać duchowe wartości, aby nasze życie stawało się godne miana dzieci Bożych. W powołaniu chrześcijańskim jako uczniowie-misjonarze mamy być zwiastunami dobrej nowiny, niosąc nadzieję i pokój, radość i pojednanie, a przede wszystkim prawdę, że Bóg kocha człowieka i daje mu zbawienie (por. Iz 52, 7-10).

Bóg, jak dobry pedagog, w Jezusie Chrystusie ukazuje nam drogę życiowych ideałów, których symbolem jest wysoka góra, o której mówi Księga Apokalipsy. Z góry widać znacznie lepiej i dalej. To w górach tryskają źródła, które Apokalipsa nazywa źródłem drogocennym i czystym, jak przejrzystość kryształu. To, co rodzi się Boga i Jego łaski jest szlachetne, czyste i trwałe. A dzieje się tak, kiedy człowiek pozwala, aby Pan był blisko tych, którzy Go wzywają (por. Ps 145). Kto czerpie z takiego źródła jest duchowo zdrowy, bezpieczny i otwarty na dary łaski. Pozwala, aby Bóg go umacniał, ponieważ w Bogu jest głębia bogactwa, miłości, mądrości i wiedzy (por. Rz 11, 33-36).
Natanael z Kany, którego Kościół utożsamia ze św. Bartłomiejem Apostołem, wiedział, gdzie szukać mądrości. Miał swoją krytyczną ocenę osób i wydarzeń, stąd jego pytanie: „Czy może być coś dobrego z Nazaretu?” Św.Augustyn zauważa, że Jezus nie nazwał Natanaela człowiekiem „bez grzechu”, ale człowiekiem „bez podstępu”. Tak więc Natanael to człowiek pokorny, który nie maskuje swojej słabości, w przeciwieństwie do Adama ukrywającego się za liśćmi figowymi. Pokora otwarła go na działanie łaski, która doprowadziła go do wyznania wiary, że Jezus jest Mesjaszem. W obliczu Jezusa my wszyscy uczymy się prawdy o sobie, a On mówi nam, tak jak Natanaelowi: „Patrz, to prawdziwy Izraelita, w którym nie ma podstępu” (J 1, 45-51). 

3. Każde życiowe powołanie małżeńskie, rodzinne, kapłańskie i zawodowe zależy od tego, czy żyjemy w prawdzie o sobie. Wtedy nasze powołanie będzie dojrzałym owocem wiary, modlitwy i miłości, a przede wszystkim owocem wiernej wędrówki za Jezusem Chrystusem, który jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). Ojciec Święty Franciszek uczył nas, że każdy kto sądzi, że bez Chrystusa o własnych siłach przejdzie przez swoje życie, ten niechybnie schodzi na drogę klęski. Bądźmy dalecy od takiego sposobu myślenia i takiego budowania swojego powołania rodzinnego, małżeńskiego i zawodowego.

Dziękujmy Bogu przez wstawiennictwo św. Bartłomieja za dar wiary całej parafialnej wspólnoty, pamiętając, że Bóg w Jezusie Chrystusie jest hojnym dawcą łaski. Bądźmy życiowo mądrzy, aby jej nie odrzucać i nigdy jej nie zmarnować. Nie zmarnował jej św. Bartłomiej Apostoł i nie zmarnowali jej nasi święci patronowie od chrztu św. i bierzmowania, a więc tym bardziej zasługują na nasze zaufanie. Te duchowe dobra pomnażali życiem modlitwy, szlachetnością życia, czynami miłosierdzia i życiem sakramentalnym, zwłaszcza Eucharystią.

Dlatego w doroczną uroczystość odpustową ku czci św. Bartłomieja z całego serca życzę wam, bracia i siostry, duchowego wzrostu, a wtedy świat, w jakim żyjecie, będzie lepszy i piękniejszy, ponieważ to, co jest z Boga, zawsze jest piękne i trwałe. Amen.

Homilia w Uroczystość NMP Częstochowskiej - Odpust parafialny (Kossów, 26 VIII 2026)

1. Uroczystość NMP Częstochowskiej, która jest patronką waszej parafii w Kossowie, zaprasza nas do odkrywania duchowego piękna Maryi, Matki Bożego Syna Jezusa Chrystusa, i Matki Kościoła. Jako ochrzczeni jesteśmy czcicielami Maryi, która jak dobra matka prowadzi nas do Chrystusa. W tym duchowym klimacie pozdrawiam was, drodzy bracia siostry, wierni parafii w Kossowie, a razem z wami pozdrawiam ks. Sylwestra, waszego proboszcza, oraz pielgrzymów i gości.

Maryja, Matka Jezusa Chrystusa, uczy nas przede wszystkim zawierzenia Bogu i posłuszeństwa w wierze. Powołanie Jej w Nazarecie było dla niej niespodzianką, ale dla Boga, który ją wybrał, było to oczywistością, ponieważ - zgodnie z pozdrowieniem anioła Gabriela - jako wybrana była „pełna łaski” (Łk 1, 28). Tak więc nic nie zaciemniało jej osobistej relacji z Bogiem, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Stąd jej odpowiedź na Bożą propozycję, aby była Matką Bożego Syna: „Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa! Wtedy odszedł od Niej anioł” (Łk 1, 38). Z takim zawierzeniem i wiarą Maryja szła przez całe życie. Wtedy, kiedy po narodzinach Jezusa słyszała radosny śpiew aniołów, kiedy przyjęła pokłon prostych paserzy betlejemskich i bogatych Mędrców ze Wschodu, kiedy uciekała do Egiptu przed zbrodniczym Herodem i wtedy, kiedy oskarżano Jej Syna, że jest bluźniercą i paktuje z Belzebubem.

2.Nigdy nie wątpiła, chociaż bardzo bolało ją jej matczyne serce, tak jak boli serce każdej kochającej matki, kiedy cierpi jej dziecko. Ona jednak to wszystko, co się działo, rozważała w swoim sercu (por. Łk 2, 51). Jej otwarcie się na działanie Ducha Świętego, kształtowane przyjęciem Bożego słowa, które zawsze jest źródłem mądrości i mocy, budowało w niej piękno jej charakteru, ducha ofiary i miłości do Boga i bliźniego. Biblijna mądrość jest czymś więcej niż inteligencją, ponieważ czyni człowieka błogosławionym, a więc szczęśliwym (por. Prz 8, 22-35). Może on za wzorem Maryi powiedzieć, że Bóg uczynił mu wielkie rzeczy (por. Łk 1, 49).
Misja Jezusa Chrystusa, którego Bóg dał nam jako Pana i Odkupiciela, jest misją dla życia, bowiem Jezus przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por J 10, 10). Bóg pozwala nam mówić do siebie Abba Ojcze, ochrania nasze synostwo i pragnie, abyśmy żyli dziedzictwem Jego łaski, miłości i prawdy (por. Ga 4, 4-7). Nigdy nie poniża człowieka, ale wydobywa go z jego życiowych rynsztoków grzechu i niepowodzeń, cierpliwie czeka na jego nawrócenie i głosem Jezusa Chrystusa woła:Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych (por. Mt 11, 28-30).

3.Maryja, Matka Bożego Syna, jako pierwsza dostrzega ludzkie potrzeby, tak jak uczyniła to w Kanie Galilejskiej, mówiąc: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5). Nie zatrzymuje naszej uwagi na sobie, ale kieruje ją ku Chrystusowi, nie tylko w Kanie Galilejskiej, ale wszędzie na świecie.
Była pod krzyżem Jezusa, aby z pokorą, w chwili ogromnego bólu zgodnie z Jego z życzeniem przyjąć troskę o uczniów swego Syna (por. J 19, 25-27). Zaś po wniebowstąpieniu widzimy ją we wspólnocie apostołów w Wieczerniku.„Wtedy wrócili do Jerozolimy z góry, zwanej Oliwną, która leży blisko Jerozolimy, w odległości drogi szabatowej. Przybywszy tam weszli do sali na górze i przebywali w niej: Piotr i Jan, Jakub i Andrzej, Filip i Tomasz, Bartłomiej i Mateusz, Jakub, syn Alfeusza, i Szymon Gorliwy, i Juda, [brat] Jakuba. Wszyscy oni trwali jednomyślnie na modlitwie razem z niewiastami, Maryją, Matką Jezusa, i braćmi Jego” (Dz 1, 12-14).

Maryja nie ma innej misji jak prowadzić dzieci Kościoła do Jezusa Chrystusa. Takie też jest jej orędzie podczas objawień gdziekolwiek mają miejsce na świecie, a zawsze prosi o nawrócenie, modlitwę, o szacunek do życia, pokój na świecie, odmawianie różańca. Jak przyjmujemy jej prośby i jak słuchamy jej dobrej rady z Kany Galilejskiej?
Dziś w 70 rocznicę Jasnogórskich Ślubów Narodu Polskiego naszymi chcemy uczynić słowa Prymasa Tysiąclecia, kardynała Stefana Wyszyńskiego: „Chcemy pamiętać o tym, że Ty jesteś Matką naszej Drogi, Prawdy i Życia, że w Twoim Obliczu Macierzyńskim najpewniej rozpoznajemy Syna Twojego, ku któremu nas wiedziesz niezawodną dłonią. Przyjm nasze Przyrzeczenia, umocnij je w sercach naszych i złóż przed Oblicze Boga w Trójcy Świętej Jedynego. W Twoje dłonie składamy naszą przeszłość i przyszłość, całe nasze życie narodowe i społeczne, Kościół Syna Twego i wszystko, co miłujemy w Bogu. Prowadź nas poprzez poddaną Ci ziemię polską do Bram Ojczyzny Niebieskiej. A na progu nowego życia sama okaż nam Jezusa, błogosławiony Owoc żywota Twojego”. Amen.
Homilia podczas Mszy świętej odpustowej ku czci św. Augustyna (Oblasy, 28 VIII 2026)

1. W parafialną uroczystość odpustową ku czci św. Augustyna, Biskupa i Doktora Kościoła, pozdrawiam was, drodzy bracia i siostry, wierni parafii w Oblasach. Razem z wami pozdrawiam ks. Piotra, waszego proboszcza, waszych gości i pielgrzymów. Odpust parafialny to coś więcej niż kramy, dobry obiad opustowy i zabawa, ale to przede wszystkim święto przebaczenia i pojednania, miłości i nadziei. To czas tęsknoty za lepszym życiem, które Bóg ubogaca łaską miłosierdzia i błogosławieństwa.
W pierwszych wiekach chrześcijaństwa taką tęsknotą za Bogiem, który jest miłością, prawdą i nadzieją, żył Augustyn urodzony w Tagaście w Afryce Północnej. Ten genialny umysł zapowiadał się na wspaniałego filozofa i retora, znawcę kultury ówczesnej epoki. Niestety, nie znalazł on szczęścia w tym, co doczesne i grzeszne. Poszukiwał prawdy niejako po omacku, aż nadszedł czas jego nawrócenia, które było długim procesem wewnętrznego dojrzewania, zakończonym przełomowym momentem, jakim było czytanie Pisma Świętego. Wziął do ręki Listy św. Pawła Apostoła i otworzył na fragmencie z Listu do Rzymian (13, 13-14) o odrzuceniu uczynków ciemności i przyobleczeniu się w Pana Jezusa. To, co się wydarzyło w Jego życiu tak wzruszająco wyraził w swoich „Wyznaniach” pisząc: „Stworzyłeś nas bowiem jako skierowanych ku Tobie. I niespokojne jest serce nasze, dopóki w Tobie nie spocznie”.

2.Tęsknota za Bogiem jest powszechnym zjawiskiem w życiu każdego człowieka i przybiera różne formy. Bywa, że ktoś walczy sam ze sobą, aby nie poddać się obecności Boga w swoim życiu. Bóg jednak szanuje naszą wolność, jest cierpliwy, jak to wyraża Księga Apokalipsy: „Ja wszystkich, których kocham, karcę i ćwiczę. Bądź więc gorliwy i nawróć się!Oto stoję u drzwi i kołaczę: jeśli kto posłyszy mój głos i drzwi otworzy, wejdę do niego i będę z nim wieczerzał, a on ze Mną” (Ap 3, 19-20). Tak Bóg działał w sercu i umyśle św. Augustyna, który nie bronił się przed życiową mądrością, widział jej sens i cenił ją sobie bardziej niż drogie kamienie i cenne kruszce, jakimi są złoto i srebro (por. Mdr 7, 7-10). Tak też poucza nas przesłanie z Księgi Mądrości, abyśmy nie liczyli tylko na nasze ludzkie siły i zdolności, ale umieli przyjmować słowo Boże, bowiem ono jest przewodnikiem, nadaje sens naszej życiowej wędrówce, uczy nas roztropności i umiejętności działania (por. Mdr 7, 15-16).
My ochrzczeni, a więc konsekrowani łaską w imię Trójcy Świętej, wszelkie umiejętności i zdolności mamy ozdabiać miłością, której dawcą i źródłem jest sam Bóg. On nas tą miłością uprzedza i ozdabia, kształtuje, ubogaca i uczy trwania w tej miłości. Jest ona owocna tam, gdzie człowiek żyje czysto i szlachetnie, kocha prawdę i w swoich bliźnich widzi twarz Jezusa Chrystusa (por. 1 J 4, 7-16).

3. Współczesny człowiek traci zdolność życiowej orientacji, często mu jest brak właściwych decyzji i słusznych wyborów, kto ma być jego nauczycielem? Bywa, że jako ochrzczeni, synowie oraz córki Kościoła, jesteśmy dalecy od ewangelicznych wartości szacunku do nowego życia, honoru danego słowa, wierności, nie tylko małżeńskiej, ale i kapłańskiej, zawodowej i społecznej.

Rodzice rezygnują z wychowania swoich dzieci starszych i młodszych. Naszą wspólną przegraną jest płynący potok złych obyczajów, hejt internetowy i akceptacja wszelkiego rodzaju kłamstwa dotyczącego małżeństwa i rodziny. Polska staje się krajem nieuprawianej ziemi, zaniedbanych sadów i ogrodów i pustych domów. Niewielka dzietność rodzin jest katastrofalna, stąd zamknięte szkoły, uczelnie i brak powołań. Bez naszego nawrócenia i życia w prawdzie sami będziemy największym wrogiem naszej ojczyzny i Kościoła. A Jezus, nasz Pan i Odkupiciel, przyszedł abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).
Dar wiary i nasze opowiedzenie się za Jezusem Chrystusem jest wymagającym wyzwaniem, dlatego ‒ jak powtarzał św. Augustyn ‒ „Raz wybrawszy, ciągle wybierać muszę”. Tej pięknej drogi życia uczy nas św. Augustyn nawrócony wytrwałą modlitwą swojej matki św. Moniki. I to jest także wasze dzisiejsze zadanie, kochane mamy, żony, babcie, siostry. Powracajcie więc do wspólnej rodzinnej modlitwy, która leczy nieporozumienia, skłania do przebaczania i pojednania i uczy wzajemnej miłości.
W uroczystość odpustową, która jest także dniem wizytacji kanonicznej, pragnę wam podziękować za to, co dobre w waszej parafii i służy Bożej chwale. Dziękuję za RŻR, Apostolat Margaretka, Rycerzy św. Jana Pawła II i LSO. Dziękuję za życzliwą współpracę z ks. kan. Stanisławem Błaszczykiem i obecnym ks. proboszczem Piotrem, za ofiary duchowe i materialne na potrzeby parafii, WSD, Caritas, misji oraz za pracę p. katechety Jacka Nowaka. Niech niedzielna Msza święta będzie dla was źródłem potrzebnych łask, a codzienna modlitwa rodzinna ubogaca wasze codzienne życie. Niech Jezusowe życzenie ‒ chcę raczej miłosierdzia niż ofiary ‒ uczyni waszą wspólnotę parafialną i jej rodziny miejscem nadziei i wzajemnego szacunku do życia i prawdy.
Niech nad wami czuwa Maryja, Matka Bożego Syna i Królowa Rodzin oraz św. Augustyn, Biskup i Doktor Kościoła. Amen.

Homilia podczas XIII Pielgrzymki Młodych Diecezji Kieleckiej do bł. Karoliny Kózkówny (Zabawa, 30 VIII 2026)
1. Drodzy dziewczęta i chłopcy zgromadzeni w sanktuarium bł. Karoliny Kózkówny na XIII Pielgrzymce Młodych Diecezji Kieleckiej, której towarzyszy hasło: „Co było pierwsze – język czy ucho?” Pozdrawiam was serdecznie i wakacyjnie, a razem z wami pozdrawiam waszych rodziców, katechetów, opiekunów, osoby życia konsekrowanego i towarzyszących wam kapłanów. Razem z wami staję przed trudnym zadaniem, jak dać odpowiedź na słowa tegorocznego hasła naszej pielgrzymki?

Pierwsze zdanie z Księgi Rodzaju, opisujące dzieło stworzenia świata, brzmi następująco:„Na początku Bóg stworzył niebo i ziemię. Ziemia zaś była bezładem i pustkowiem: ciemność była nad powierzchnią bezmiaru wód, a Duch Boży unosił się nad wodami. Wtedy Bóg rzekł. Niechaj się stanie światłość! I stała się światłość” (Rdz 1, 1-3). W tym czasie nie było jeszcze świadków ani słuchaczy tego wydarzenia, dopiero przy końcu dzieła stworzenia stworzył Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył: stworzył mężczyznę i niewiastę. Po czym Bóg im błogosławił… (por. Rdz 1, 27-28).
Ciekawe przesłanie odnajdujemy w Księdze Powtórzonego Prawa, gdzie Bóg mówi do swojego ludu:„Słuchaj, Izraelu-Szema Jisrael, Pan jest naszym Bogiem - Panem jedynym. Będziesz miłował Pana, Boga twojego, z całego swego serca, z całej duszy swojej, ze wszystkich swych sił. Niech pozostaną w twym sercu te słowa, które ja ci dziś nakazuję” (Pwt 6, 4-6). Stąd wnioskuję, że język i ucho w naturze ludzkiej są sobie nawzajem potrzebne, bowiem brak jednego z nich poważnie zubaża człowieka.


2. Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel, przyszedł z darem Bożego słowa i zachęcał do jego słuchania: „Kto ma uszy, niechaj słucha!” (Mt 13, 9). Zdanie to wypowiedział Boski Nauczyciel kończąc pierwszą część przypowieści o siewcy, w której Jezus opowiadał o ziarnach padających na różne rodzaje gleby. Wezwanie to jest zachętą dla słuchaczy, aby dokonali głębszej refleksji i otwarli swoje serca na Boże słowo i jego zrozumienie. Słowo, niesione głosem świadków wiary, jakimi byli apostołowie, wyraża się jasno w tym, co pisał św. Jan Apostoł w Pierwszym Liście. Oznajmiamy wam to, co było od początku, cośmy usłyszeli o Słowie życia, co ujrzeliśmy własnymi oczami, na co patrzyliśmy i czego dotykały nasze ręce - bo życie objawiło się. Myśmy je widzieli, o nim świadczymy i głosimy wam życie wieczne, które było w Ojcu, a nam zostało objawione - oznajmiamy wam, cośmy ujrzeli i usłyszeli, abyście i wy mieli współuczestnictwo z nami (por. 1 J 1, 1-3). Wiara rodzi się ze słuchania, jak pisał św. Paweł Apostoł w Liście do Rzymian (por. Rz 10, 17), a jej wzrost związany jest z przyjęciem i gotowością do rozumienia Bożego słowa. „Przepasz biodra, wstań i mów wszystko, co ci rozkażę. Nie lękaj się ich, bym cię czasem nie napełnił lękiem przed nimi” (Jr 1, 17).
3. Herodowi i jego świcie nie było obce słowo Boże, jakie głosił Jan Chrzciciel, prorok z Pustyni Judzkiej (por. Mk 6, 14-16). Budziło w nim wyrzuty sumienia, ale nie zmieniało jego życia, bowiem ilekroć go słyszał, odczuwał duży niepokój, a jednak chętnie go słuchał (por. Mk 6, 20). Jednocześnie wystarczyła tylko zabawa i pożądliwe spojrzenie na tańczącą dziewczynkę, córkę Herodiady, i to był początek dramatu. Proś, o co zechcesz, a dam ci nawet połowę mego królestwa! I wreszcie nieludzka rada Herodiady dana córce, proś o głowę Jan Chrzciciela. I tak się stało. Morderstwo w biały dzień ku uciesze niewielu, aby kosztem cudzego życia zaspokoić kaprysy niewielu (por. Mk 6, 21-29).

Jakże inną drogą słowo Boże wysłuchane i przejęte z miłością prowadziło świętych, a wśród nich bł. Karolinę Kózkównę. Stała się jego apostołem, powiedzmy uczniem-misjonarzem, kiedy pod gruszą nauczała katechizmu dzieci ze swojego sąsiedztwa. Słowo Boże wprowadzało ją w piękny świat współpracy z Bogiem, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). A tym światem niezmiennie są Eucharystia oraz sakrament pojednania i pokuty. Nigdy nie budowała swojej wieży Babel, ale swoje młode życie budowała na skale, jaką jest Jezus Chrystus, który przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

Moi drodzy, ufam, że słowa Ojca Świętego Benedykta XVI ze spotkania z młodzieżą w Krakowie w 2006 r. mogą być résumé mojej refleksji: „Budować na skale to przede wszystkim budować na Chrystusie i z Chrystusem. Jezus mówi: Każdego więc, kto tych słów moich słucha i wypełnia je, można porównać z człowiekiem roztropnym, który dom swój zbudował na skale (Mt 7, 24). Nie chodzi tu o puste słowa, wypowiedziane przez kogokolwiek, ale o słowa Jezusa. Nie chodzi o słuchanie kogokolwiek, ale o słuchanie Jezusa. Nie chodzi o wypełnianie czegokolwiek, ale o wypełnianie słów Jezusa”.

Niech drogą słuchania Bożego słowa prowadzi was Maryja, Matka Jezusa, która chowała wiernie wszystkie te wspomnienia w swym sercu (por. Łk 2, 51), a bł. Karolina Kózkówna oraz święci patronowie młodzieży: św. Stanisław Kostka i św. Carlo Acutis, niech uczą was odwagi wiary, aby tym słowem żyć i głosić je innym. Amen.
Homilia w XXII niedzielę zwykłą (Par. Trójcy Świętej, Koniecpol, 30 VIII 2026)
1. Bracia i siostry, drodzy wierni parafii pw. Trójcy Świętej w Koniecpolu, pozdrawiam was serdecznie w Dniu Pańskim, jakim jest niedziela, a razem z wami pozdrawiam waszych duszpasterzy: ks. proboszcza Pawła Wojtynka oraz ks. wikariusza Andrzeja Wojtasińskiego. Obecni na Mszy świętej tworzymy eucharystyczną wspólnotę wiary na podobieństwo tej pierwszej, kiedy apostołowie po wniebowstąpieniu Pana Jezusa wrócili do Jerozolimy. Weszli do sali na górze i przebywali w niej razem. Piotr i Jan, Jakub i Andrzej, Filip i Tomasz, Bartłomiej i Mateusz, Jakub, syn Alfeusza, i Szymon Gorliwy, i Juda, brat Jakuba.Wszyscy oni trwali jednomyślnie na modlitwie razem z niewiastami, Maryją, Matką Jezusa, i braćmi Jego (por. Dz 1, 12-14).

Święty Augustyn uważał Eucharystię za sakrament jedności i miłości Kościoła, w którym wierni stają się Ciałem Chrystusa. Dlatego Eucharystia nie jest tylko prywatnym spotkaniem z Bogiem, ale buduje wspólnotę wiary, nadziei i miłości. A przyjmowanie Komunii św. oznacza wejście w jedność z innymi wierzącymi. W swoich kazaniach Święty Biskup z Hippony mówił wiernym: „Wy jesteście na ołtarzu, wy jesteście w kielichu”. Oznacza to, że przyjmując Ciało Pana, sami stajemy się tym, co przyjmujemy – zjednoczonym Kościołem (por. Kazanie 227).
2. Z tej perspektywy III przykazanie Boże: „Pamiętaj, abyś dzień święty święcił” ‒ nie jest zabraniem nam bezcennego czasu, ale jest czasem duchowego wzrostu i budowania jedności z Bogiem, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Św. Jan Paweł II uczył nas, że Dzień Pański ‒ jak nazywano niedzielę w czasach apostolskich ‒ zawsze cieszył się w historii Kościoła wielkim poważaniem ze względu na swą więź z istotą chrześcijańskiego życia. W rytmie tygodnia wyznaczającym upływ czasu, niedziela przypomina dzień zmartwychwstania Chrystusa. Jest Paschą tygodnia, podczas której świętujemy zwycięstwo Chrystusa nad grzechem i śmiercią…” (por. 2 Kor 5,17). Jest dniem, w którym z uwielbieniem i wdzięcznością wspominamy pierwszy dzień istnienia świata, a zarazem zapowiedzią „dnia ostatniego”, oczekiwanego z żywą nadzieją, w którym Chrystus przyjdzie w chwale (por. Dz 1,11; 1 Tes 4, 13-17) i Bóg „uczyni wszystko nowe” (por. Ap 21, 5) (por. Jan Paweł II, Dies Domini, 1). Zatem niedzielą jest czasem, abyśmy umieli rozpoznawać, jaka jest wola Boża, i jak mamy realizować nasze powołanie w wierze zadane nam na chrzcie świętym.
3.Drogowskazem jest słowo Boże, które pozwala nam pokonywać nasze ludzkie ograniczenia, wstyd wywołany krytyką Kościoła i ludzkimi grzechami tej wspólnoty. Przez podobne doświadczenie i pokusy odejścia przechodził prorok Jeremiasz, ponieważ słowo Boże - jak sam wyznał - było dla niego codzienną zniewagą i pośmiewiskiem (por. Jr 20, 7-9). Jednak prorok wyszedł zwycięsko z tego boju, podobnie jak to było w życiu psalmisty Pańskiego, który zaufał Bogu i za Nim tęsknił. Bóg był jego obroną, a Boża prawica go wspierała (por. Ps 63).
Człowiek ochrzczony nie jest samotny w swoim powołaniu, ale musi rozeznać, czego chce i kim chce być! Przede wszystkim nie może modelować swojego życia według propozycji świata, który tak często jest daleki od Chrystusa, Jego Ewangelii, Bożych przykazań i zdrowego rozsądku. Trzeba, aby kierował się pragnieniem dobra, i tym, co jest Bogu miłe (por. Rz 12, 1-2).

Chociaż Apostoł Piotr był w szkole Jezusa, to wiele razy nie rozumiał tego, co jest najważniejsze w życiu Jego, Syna Bożego. Usłyszał więc od Boskiego Nauczyciela niemiłą reprymendę ‒ zejdź Mi z oczu szatanie! Ludzkie kalkulacje podążania za Jezusem Chrystusem bez wiary w Jego misję Odkupiciela człowieka, to zbyt mało, aby przyjąć Jego orędzie zbawcze i stać się prawdziwym uczniem-misjonarzem. Rada Jezusa jest prosta: „Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje” (Mt 16, 24). I to jest zawsze dobrowolny wybór, ponieważ Bóg kocha wolność. Nie chce mieć w nas niewolników, ale tych, którzy pragną życia w prawdzie, i które Bóg otula miłością i błogosławieństwem, nadzieją i szczęściem. Warto więc pomyśleć nad jednym z ostatnich zdań dzisiejszej Ewangelii: „Cóż bowiem za korzyść odniesie człowiek, choćby cały świat zyskał, a na swej duszy szkodę poniósł? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16, 26). Tego nikt nam nie podpowie tylko Bóg, który czeka na osobiste spotkanie z każdym z nas, z Tobą!

Bóg ma dla nas ambitną i bezpieczną drogę, a jest nią podążenie za Jezusem Chrystusem, Panem i Odkupicielem. On jest dla nas i pośród nas, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Niech te Boże dobra będą waszym udziałem i niech rodzą nowe owoce waszego szlachetnego życia w małżeństwach, rodzinach, pośród sąsiadów i w miejscach pracy, w szkole i w całej parafii.

Dziękuję wam za życzliwą współpracę z ks. proboszczem, za troskę o kościół parafialny i cmentarz. Za duchowe i materialne wsparcie WSD, Caritas i misji. Gratuluję tym, którzy tworzą RŻR, Parafialny Zespół Caritas, GPS, LSO, Muzyczną Scholę Dziecięcą i Radę Parafialną. Dziękuję pani za poradnictwo rodzinne i pani katechetce. Proszę was o częstsze sięganie do prasy katolickiej oraz o dalszą modlitwę w intencji misji i nowych powołań kapłańskich i zakonnych.
Niech Trójca Święta nie szczędzi wam Bożych łask, a przemożne wstawiennictwo waszych świętych od chrztu św. i bierzmowania niech ubogaca wasze życie, abyście byli najpiękniejszą ozdobą tej świątyni, ponieważ chwałą Boga jest żywy człowiek. Amen.
Homilia na rozpoczęcie nowego roku szkolnego 2026/27 (Katedra-Radio eM, 1 IX 2026)
1. W dniu tak ważnym dla naszej historii i polskiej szkoły, jakim jest pierwszy września, w 87 rocznicę wybuchu II wojny światowej, modlimy się o pokój i jedność w naszej ojczyźnie, a Bożej opiece polecamy dzieci i młodzież, rodziców, nauczycieli i katechetów. W nauczaniu Kościoła szkoła to środowisko wychowawcze, które realizuje integralny rozwój człowieka, łącząc zdobywanie rzetelnej wiedzy z formacją moralną i duchową.

Miał rację nasz poeta Adam Asnyk, kiedy w Polsce rozdartej rozbiorami pisał wiersz „Do młodych”: „Szukajcie prawdy jasnego płomienia! Szukajcie nowych, nie odkrytych dróg… Za każdym krokiem w tajniki stworzenia coraz się dusza ludzka rozprzestrzenia i większym staje się Bóg!” Nawet jeśli zmieniają się czasy, a osiągnięcia nauki i techniki pozwalają na lepsze i godniejsze życie, to człowiek niosący w sobie podobieństwo do Boga (por. Rdz 1, 27), nie ma prawa oszpecać swojej natury, ale ma rozwijać w sobie talenty otrzymane od Boga i te, które są owocem jego osobistych zdolności.

2. Drogą rozwoju duchowego i umysłowego człowieka, od jego młodości, jest wiara i rozum. A te władze poznawcze ‒ jak uczył nas św. Jan Paweł II ‒ są jak dwa skrzydła, na których duch ludzki unosi się ku kontemplacji prawdy. Bóg bowiem zaszczepił w ludzkim sercu pragnienie poznania prawdy, którego celem jest poznanie Jego samego, aby człowiek poznając Boga i miłując mógł dotrzeć do pełnej prawdy o sobie (por. Jan Paweł II, Fides et ratio, Wstęp).

Św. Paweł Apostoł miał świadomość, że głoszenie Ewangelii nie niesie ze sobą ludzkiej mądrości, ale dzięki mocy Ducha prowadzi do poznania dobra i prawdy. Człowiek duchowy swoim poznaniem sięga dalej niż ten, którego prowadzą tylko zmysły (por. 1 Kor 2, 10b-16).

3. Jezus, Boski Nauczyciel, pełen mocy Bożej głosił dobrą nowinę w różnych okolicznościach. Nie we wszystkich sercach znajdywała uznanie. Pierwszy bunt wykrzyczał człowiek, który miał w sobie ducha nieczystego. Tak jest zawsze, kiedy człowiek nie lubi prawdy, ale ją odrzuca. Rodzi się w nim nienawiść, brak szacunku, intryga i podstęp. Jednak Jezusowe słowo prawdy pełne mocy uzdrowiło chorego (por. Łk 4, 31-37).

Czy nie takie emocje, karmione kłamstwem i brakiem szacunku do praw obywatelskich, rodzą się we współczesnej polskiej szkole? A przecież nikt nie ma prawa zawłaszczać polskiej szkoły, należy ona do dzieci i młodzieży oraz ich rodziców. Dlatego za poetą proszę: „…nie depczcie przeszłości ołtarzy, Choć macie sami doskonalsze wznieść; Na nich się jeszcze święty ogień żarzy I miłość ludzka stoi tam na straży, I wy winniście im cześć!” (A. Asnyk).

Maryjo, Stolico mądrości, Matko nadziei i Królowo rodzin, módl się za nami. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej odpustowej ku czci św. Idziego Opata (Tarczek, 1 IX 2026)
1. Moi drodzy! Tam, gdzie głosi się słowo Boże, ono zawsze zwiastuje wiosnę duchowej odnowy. I tak od wieków dzieje się na ziemi świętokrzyskiej, a szczególnie w parafii Tarczek, której patronem jest św. Idzi.

Dlatego jako córki i synowie Kościoła nie jesteście znikąd, ale do życia w przyjaźni z Bogiem zrodził was chrzest św. Owa pierwsza konsekracja w imię Trójcy Świętej, która jest dynamiczna i prowadzi do innych sakramentów świętych, a przede wszystkim do Eucharystii, pojednania i pokuty oraz bierzmowania. Również św. Idzi opat, patron waszej parafii, miał taką samą drogę i takie same duchowe możliwości, aby zostać świętym. Święci nie przemijają, ale rodzą nowych świętych, jak uczył nas Jan Paweł II, święty syn polskiej ziemi.

W nauczaniu św. Augustyna, biskupa Hippony, święci to członkowie Kościoła, Mistycznego Ciała Chrystusa, którzy dzięki darmowej łasce Bożej i przemieniającej miłości osiągnęli zjednoczenie z Bogiem. To zjednoczenie uwiarygodnili przykazaniem miłości Boga i bliźniego. Podobnie uczynił pochodzący z królewskiego rodu św. Idzi. Urodził się w Atenach, a po śmierci rodziców rozdał majątek ubogim i już w młodym wieku zasłynął cudami. Bojąc się sławy wśród współczesnych sobie ludzi ‒ gnany szczerym pragnieniem głoszenia słowa Bożego ‒ przybył drogą morską do Marsylii, gdzie spotkał innego świętego - Cezarego z Arles, biskupa tego francuskiego miasta.

2. Ojciec Święty Benedykt XVI uczył nas, że liturgia jest miejscem dla głoszenia, słuchania i celebrowania słowa Bożego. To spotkanie powinno być przygotowane w sercach wiernych, a przede wszystkim pogłębione i przyswojone. Życie chrześcijańskie cechuje bowiem w sposób zasadniczy spotkanie z Jezusem Chrystusem, który nas wzywa, byśmy za Nim poszli (por. Benedykt XVI, Verbum Domini, 72).

Słuchaj, Izraelu, i pilnie przestrzegaj, aby ci się dobrze powodziło, słuchaj i kochaj swojego Pana i Boga, z całego serca, z całej duszy swojej, ze wszystkich swych sił, one będą ci ozdobą (por. Pwt 6, 3-9). Na kartach Pisma Świętego jest wiele przykładów, kiedy Bóg mówił do człowieka, a szczególnie w Nowym Testamencie.

Gdy nadeszła pełnia czasu, jak pisał św. Paweł Apostoł w Liście do Galatów, zesłał Bóg Syna swego, zrodzonego z niewiasty, zrodzonego pod Prawem, aby wykupił tych, którzy podlegali Prawu, abyśmy mogli otrzymać przybrane synostwo (por. Ga 4, 4-7). A Bóg swoim dzieciom ‒ synom i córkom ‒ daje moc, aby pokonali zakusy diabła , a ich orężem jest modlitwa i roztropne czuwanie, nie tylko za siebie, ale i za swoich bliźnich (por. Ef 6, 10-13. 18). Bóg w Jezusie Chrystusie, przez dar Bożego słowa, daje nam wolność dzieci Bożych, ponieważ Jezus przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

3. A dzisiejsza Ewangelia jest manifestem duchowego piękna i wolności, prawdy i nadziei, a tym samym naszej szczęśliwej przyszłości. Owe kilkakrotne „Błogosławieni”, które wybrzmiały w nauczaniu Jezusa Chrystusa, Boskiego Nauczyciela, to nic innego jak „szczęśliwi”, którzy słowem Bożym i jego radami kształtują swoje życie (por. Mt 5, 1-12a).

Dla św. Karola de Foucauld, dawnego oficera armii francuskiej ‒ później kapłana i pustelnika kapłana na Saharze ‒ „Błogosławieństwa” stanowią autoportret samego Jezusa Chrystusa, który pragnie nam dać piękny i zawsze aktualny przykład i plan na nasze chrześcijańskie życie. Do realizacji tego planu potrzeba wiary i miłości, prawdy i solidarności, czystości i odwagi, aby nie lękać się świata, który nie ma lepszych ofert niż te, które daje nam Jezus Chrystus. Po tym poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali (por. J 13, 35). Chociaż św. Idzi, opat, żył w dawnych czasach, to ma nam coś do powiedzenia, ponieważ święci nie otrzymują aureoli w niebie, ale z aureolą świętości idą do nieba.

Tę ozdobę bez trudu zauważamy w życiu dobrych i szlachetnych małżeństw i rodzin, w życiu naszej kochanej babci i dziadka, kapłana, sąsiadów i wielu innych osób. Świętość to rzecz zwyczajna, tak jak podanie komuś kubka wody, który nie pozostanie bez nagrody, jak mówił Pan Jezus, Boski Nauczyciel (por. Mt 10, 42).

Dlatego współczesna święta z Brazylii - Dulce de los Pobres - mawiała: „Chcesz zmienić świat, kochaj”. Za przykładem świętych podążajmy tym szlakiem Ewangelii, który zawsze poprowadzi nas do Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Amen.

Homilia podczas Mszy świętej za śp. prof. Tomasza Rogulę (Katedra, 3 IX 2026)
1. Są chwile, które jednoczą nas w poczuciu wdzięczności wobec Boga i ludzi, którzy odeszli do wieczności, a wdzięczność jest cechą ludzi szlachetnych. W nauczaniu św. Augustyna wdzięczność ‒ gratiarum actio ‒ to postawa człowieka wobec Boga, będąca owocem uznania darmowości Bożej łaski, a w odniesieniu do ludzi nie jest tylko powierzchowną uprzejmością, lecz głębokim i szczerym odruchem serca.

2. W tym też duchu gromadzimy się na Mszy świętej, aby w Jezusie Chrystusie dziękować Bogu za dar osoby prof. Tomasza Roguli. Pochodził z ziemi świętokrzyskiej i przez lata akademicko związany był z Uniwersytetem Jagiellońskim oraz Collegium Medicum UJK. Z nawiązanej współpracy twórczo korzystali studenci i pracownicy UJK. Znane są wam jego osiągnięcia i współpraca medyczna z uniwersyteckimi ośrodkami klinicznymi w Stanach Zjednoczonych.

Wg informacji, jakie otrzymałem od jednego z Panów Profesorów Collegium Medicum UJK, był wspaniałym lekarzem. Jego relacja z chorymi nacechowana była wysoką empatią. Z troską pochylał się nad losem każdego chorego. Takie wartości są obecne w sercu i umyśle człowieka, który kształtuje swoje życie prawdą i uczciwością zawodową, wiernością powołaniu i szacunkiem do osoby. Stąd to wymowne zdanie jego kolegi: „Głęboka wiara śp. Tomasza kształtowała jego etyczno-moralną relację z drugim człowiekiem”.

3. To była jego życiowa mądrość, daleka od pychy, ale ofiarowana w służbie bliźniego (por. 1 Kor 3, 18-23). Moi drodzy! Lekarz jest podobny do rybaka, który wie, gdzie ma dokonać połowu i o jakiej porze. Lekarz ma kontakt z pacjentem, stawia diagnozę, jest uprzednie przygotowanie, a mimo wszystko, nie zawsze operacja cieszy się powodzeniem. Takiej próbie na własnej osobie został poddany śp. prof. Tomasz Rogula, mąż i ojciec rodziny, wasz przyjaciel i mistrz.

Zmarł 22 sierpnia 2026 r. w Stanach Zjednoczonych w wieku 58 lat, i tam został pochowany. Miał jeszcze tak wiele do zaoferowania ‒ zarówno na polu zawodowym, jak i osobistym, ale tak szybko przemija postać tego świata, jak pisał św. Paweł w Pierwszym Liście do Koryntian (por. 1 Kor 7, 31).

Ufamy, że jego miłość do chorych, w myśl nauki Boskiego Lekarza: „Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25, 40) ‒ będzie przepustką do nieba. Niech odpoczywa w pokoju z Chrystusem. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej odpustowej ku czci św. Rozalii z udzieleniem Sakramentu bierzmowania(Psary k. Bodzentyna, 4 IX 2026)

1. Moi drodzy! Pozdrawiam was serdecznie w dniu waszego odpustu parafialnego ku czci św. Rozalii. W tym wyjątkowym czasie łaski, kiedy będąc w stanie łaski uświecającej i wypełniając konieczne warunki ‒ wyznanie wiary, modlitwa w intencji Ojca Świętego i wyzbycie się przywiązania do grzechu ‒ możemy uzyskać odpust zupełny, czyli darowanie kar doczesnych z grzechy już odpuszczone. Możemy ten odpust ofiarować za kogoś zmarłego lub za siebie samych. Jest to wielkie duchowe dobro tego dnia, jakim jest odpust, aby zaczerpnąć ze skarbca Kościoła tych łask, jakie Bóg chce nam ofiarować w Jezusie Chrystusie, który przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

Jednocześnie wchodzimy w tajemnicę Wieczernika, aby z waszymi córkami i synami przeżywać sakrament bierzmowania, który wraz z chrztem św. i Eucharystią należy do sakramentów wtajemniczenia chrześcijańskiego. Przyjęcie tego sakramentu jest konieczne jako dopełnienie łaski, ponieważ sakrament bierzmowania jeszcze ściślej wiąże ochrzczonych z Kościołem. Otrzymują szczególną moc Ducha Świętego i w ten sposób jeszcze mocniej zobowiązani są, jako prawdziwi świadkowie Chrystusa, do szerzenia wiary słowem i uczynkiem oraz do jej obrony (por. KKK 1285). A przestrzenią doświadczenia wiary jest rodzina, parafia i szkoła, a z czasem środowisko życia naszego powołania, pracy i rodziny.

Jest jeszcze bardzo ważna okoliczność, która wspomina historię waszej parafii, to dzień 8 września 1986 r., kiedy biskup pomocniczy diecezji kieleckiej Jan Gurda poświęcił tę świątynię z kaplicą dedykowaną św. Rozalii, przemożnej patronce waszej parafii. I wkrótce po tym wydarzeniu biskup kielecki Stanisław Szymecki 20 listopada 1986 r. erygował waszą parafię pw. Matki Bożej Pięknej Miłości w Psarach. 

2. Jest więc za co dziękować Panu Bogu i ludziom, którzy trudzili się przy budowie tej świątyni, upiększali ją i wciąż o nią dbają. Nauczycielką wiary jest Maryja, Matką Pięknej Miłości, którą w swoim młodym życiu naśladowała św. Rozalia. To miłość do Jezusa Chrystusa sprawiła, że porzuciła ten świat, aby żyć dla Niego. Świadczy o tym napis na ścianie jaskini, który tam powstał : „Ja Rozalia Sinibaldi odważyłam się z miłości ku memu Panu Jezusowi Chrystusowi tę grotę zamieszkać”.

Nie tęsknimy za jej czasami, ale warto zatęsknić za przykładem jej pięknego życia pełnego modlitwy, ofiary i wierności Chrystusowi. Św. Rozalia żyła głębokim przekonaniem, że ewangeliczna miłość do Chrystusa, zrodzona z łaski chrztu św., wszystko zwycięża, jest silniejsza niż śmierć i bardziej drogocenna niż wszelkie bogactwo (por. Pnp 8, 6-7). Biblijny ideał dziewicy nie jest ucieczką od życia, ale całkowitym i dozgonnym ofiarowaniem życia Bogu, aby troszczyć się o sprawy Pana (por. 1 Kor 7, 25-35).

Dziś taki ideał nie cieszy się powodzeniem, a w ogóle nasz świat barbarzyński w swojej kulturze i obyczajach ośmiesza wszystko: nowe życie, małżeństwo i rodzinę, wierność, prawdę i czystość. Chce mieć w nas wszystkich duchowych „brudasów”, a z czasem niewolników, którzy będą żyć ochłapami swoich zwyrodniałych panów, sług złego.

3. Potrzeba nam zatem odwagi wiary i samodzielnego myślenia, tak aby wiara i rozum, jak dwa skrzydła, wznosiły nas do źródła prawdy, jakie jest w Bogu, aby poznać Boga i Jego miłość oraz poznać siebie samego w swoim ludzkim powołaniu (por Jan Paweł II, Fides et ratio, Wstęp).

Panny z dzisiejszej Ewangelii wybrały dobrą drogę, aby powitać Oblubieńca, ale zabrało im roztropności (por. Mt 25, 1-13). A ta cnota jest kierowniczką wszystkich innych cnót. Św. Augustyn w swoim kazaniu wyjaśniał, że oliwa w naczyniach to wewnętrzna radość czystego sumienia i miłość ukryta w ludzkim sercu, której nie można pożyczyć od nikogo innego (por. Św. Augustyn, Sermo 93).

To Duch Święty, którego przyjmiecie w sakramencie bierzmowania, swoimi darami: mądrości, rozumu, rady, męstwa, umiejętności, pobożności i bojaźni Bożej, będzie kształtował w was szlachetnego człowieka, bowiem tylko żywy człowiek jest chwałą Boga!

Za chwilę wypowiem formułę sakramentu bierzmowania: „Przyjmij znamię Ducha Świętego”. Odpowiedz: „Amen!” Pozwól, aby Ducha Święty napełnił cię swoimi darami, a owoce tej obecności niech uczynią cię mądrym i dobrym człowiekiem, serdecznym i ufającym Bogu. Kto Bogu ufa, ten się modli i korzysta z łaski sakramentów św., szanuje niedzielę - dzień Pański i Boże przykazania. Nie jest arogancki i zarozumiały, zna swoją ludzką i chrześcijańską godność. Jest odważny, i - w myśl przesłania jednego z wierszy Zbigniewa Herberta - ma odwagę, aby płynąć pod prąd, ponieważ z prądem płyną same śmieci.

Niech taką drogą prowadzi was Maryja, Matka Jezusa Chrystusa, która pierwsza otwarła się na działanie Ducha Świętego, a św. Rozalia i wasi święci patronowie od chrztu św. i bierzmowania niech będą wam wzorem do naśladowania.

Nie rezygnujcie z tego, co dobre, a Eucharystia, którą żył św. Carlo Acutis ‒ wasz rówieśnik ‒ dodaje wam odwagi do mądrego korzystania z życia i odważnego świadectwa wiary, a wtedy będziecie prawdziwymi świadkami Jezusa Chrystusa. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej z ogłoszeniem dekretu Papieża Leona XIV o podniesieniu kościoła klasztornego Archiopactwa Cystersów w Jędrzejowie do godności Bazyliki Mniejszej (Jędrzejów, 5 IX 2026)

1. Moi drodzy, wszyscy zacni uczestnicy Mszy świętej, podczas której uroczyście ogłaszamy dekret Jego Świątobliwości Papieża Leona XIV o podniesieniu kościoła klasztornego Archiopactwa Cystersów w Jędrzejowie do godności Bazyliki Mniejszej!

Jest to niepowtarzalne wydarzenie w historii Archiopactwa, którego początki sięgają 1140 roku. Wielowiekowa obecność ojców cystersów w jędrzejowskim klasztorze ma bogatą historię, która na zawsze wpisała się w długie dzieje diecezji krakowskiej, a z czasem także w dzieje naszej diecezji kieleckiej.

Ta obecność zrodziła bogate owoce duchowe, jak też dała impuls do cywilizacyjnego rozwoju tych ziem, zwłaszcza rolnictwa, osuszenia bagien, hodowli ryb, rozkwitu rzemiosła i edukacji poprzez działalność pierwszych szkół zakonnych. Ale znacznie większym i trwalszym owocem była ewangelizacja tych ziem, kiedy prawa puszczy zostały zastąpione przykazaniem miłości Boga i bliźniego (por. J 13, 35). Dźwięk klasztornych dzwonów oraz powstające nowe parafie erygowane przez kolejnych biskupów krakowskich, wzywały mieszkańców tych ziem na Mszę świętą, najpiękniejszą modlitwę Kościoła. Eucharystia bowiem jest darem najczystszej miłości Boga w Jezusie Chrystusie po to, aby ludzie mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

2. Do takiego Jędrzejowa i takiego opactwa po dziesięciu latach posługi na stolicy biskupów krakowskich ‒ w latach 1208-1218 ‒ przybył, szukający ciszy oraz miejsca na modlitwę i kontemplację, biskup krakowski Wincenty Kadłubek (1150-1223). To miejsce stało się drogą do upragnionej świętości, którą Kościół uroczyście potwierdził poprzez beatyfikację 18 lutego 1764 r., dokonaną w Rzymie przez papieża Klemensa XIII. Od tego czasu Kościół w Polsce cieszy się liturgicznym wspomnieniem Błogosławionego Biskupa w dniu 9 października, a Jędrzejów i Archiopactwo cystersów oraz diecezja kielecka mają przywilej przechowywania jego relikwii w kaplicy tej dostojnej świątyni.

Wspomnę tylko, że bł. Wincenty Kadłubek jako pierwszy na polskiej ziemi zapalił światło ‒ wieczną lampkę ‒ przed Najświętszym Sakramentem. A współczesne wprowadzenie całodziennej adoracji Najświętszego Sakramentu w tej świątyni, w przeznaczonej do tego kaplicy, było znakiem, że to miejsce jest wyjątkowe nie tylko ze względu na długą historię, cenną bibliotekę, piękno architektury i niebiańskie brzmienie orangów, ale przede wszystkim dlatego, że jest miejscem adoracji Najświętszego Sakramentu.

Ojciec Święty Benedykt XVI cytując św. Augustyna, przypominał: „Niech nikt nie pożywa tego Ciała, jeśli Go pierwej nie adorował; grzeszylibyśmy, gdybyśmy Go nie adorowali”.
Takim miejscem adoracji i kontemplacji jest kościół klasztorny i parafialny ojców cystersów, gdzie każdego dnia Jezus woła: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie” (Mt 11, 28-30).
3. Od wieków i przez wieki w tej świątyni wybrzmiewa słowo Boże, które w sakramencie pokuty niesie miłosierdzie i pojednanie, nadzieję i pokój serca. A Jezus Chrystus jest źródłem duchowych dóbr, udzielonych nam przez łaskę sakramentów świętych. Jest niegasnącym światłem na drogach chrześcijańskiego życia kolejnych pokoleń wiernych oraz pielgrzymów miasta i okolicy.

Mimo że - jako ochrzczeni - Boże skarby przechowujemy w kruchych glinianych naczyniach naszego człowieczeństwa, to podążamy za Jezusem, który Bożą prawdą i darami Ducha Świętego oświeca drogi naszego życia (por. 2 Kor 4, 2-1. 5-7).

Prawda zawsze prowadzi do wolności i odwagi wiary, uzdalnia człowieka do opowiedzenia się za Jezusem Chrystusem, Panem i Odkupicielem. I nam, wiernym Kościoła katolickiego, w XXI wieku, podobnie jak swoim uczniom w okolicach Cezarei Filipowej, Jezus Chrystus wciąż stawia aktualne pytanie: „A Wy za kogo mnie uważacie?” (Mt 16, 15). Czy mamy odpowiedź na to pytanie i czy jesteśmy gotowi wyrazić ją świadectwem naszej wiary?

Ogłoszony dekret Jego Świątobliwości Papieża Leona XIV o podniesieniu kościoła klasztornego Archiopactwa Cystersów w Jędrzejowie do godności Bazyliki Mniejszej to niebywałe wydarzenie, ale jeszcze większe zobowiązanie duchowe i duszpasterskie dla wspólnoty zakonnej cystersów, duszpasterzy, parafian oraz pielgrzymów. Bazylika Mniejsza jest bowiem widzialnym znakiem więzi danej wspólnoty z Ojcem Świętym i Kościołem rzymskim, miejscem głoszenia papieskiego nauczania i modlitwy w intencjach Ojca Świętego.

Niech głoszone słowo Boże w Bazylice Mniejszej oraz obfite łaski sakramentów świętych i piękno liturgii ubogacają wasze życie duchowe, które sprawi, że będziecie prawdziwymi uczniami-misjonarzami Jezusa Chrystusa.

Niech przykład Maryi, Matki Bożego Syna i Matki Kościoła, oraz przemożne wstawiennictwo bł. Wincentego Kadłubka uczyni tę świątynię uprzywilejowanym miejscem spotkania z Bogiem, który jest miłością.

A Jezus Chrystus, który jest ten sam wczoraj, dziś i na zawsze (por. Hbr 13, 8) ‒ pozwala nam kochać naszych bliźnich i wspólnotę Kościoła z jej pasterzem, Ojcem Świętym Leonem XIV, niezmienną miłością, której uczymy się od Jego Boskiego Serca. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej z ustanowieniem katechistów diecezji kieleckiej (Kielce, Koinonia św. Pawła, 5 IX 2026)

1. Moi drodzy! Gościnna wspólnota Koinonia św. Pawła w Kielcach otwiera nam swoje podwoje, abyśmy po raz kolejny we wspólnocie eucharystycznej mogli przeżywać obrzęd ustanowienia katechistów diecezji kieleckiej. 

Msza święta z darem Bożego Słowa i Konsekrowanego chleba jest właściwym miejscem, aby po rocznym przegotowaniu dokonało się wasze posłanie. Bóg w Trójcy Świętej Jedyny, który łaską chrztu św. rozpoczął w was dobre dzieło, głosem Kościoła wyznacza kierunek waszej misji: „Idźcie i nauczajcie…” (Mt 28, 19).

W Liście Apostolskim „Antiquum Ministerium” czytamy, że pierwotnie wspólnota chrześcijańska doświadczała posługi, która konkretyzowała się w służbie mężczyzn i kobiet, którzy, posłuszni działaniu Ducha Świętego, poświęcili swoje życie dla budowania Kościoła. Charyzmaty, których Duch udziela ochrzczonym, często przybierały widzialną formę, ukierunkowaną na służbę wspólnocie chrześcijańskiej w jej różnych przejawach, tak iż została ona uznana jako diakonia, czyli służba dla wspólnoty.

Św. Paweł uczył, że różne są dary łaski, lecz ten sam Duch; różne też są rodzaje posługiwania, ale jeden Pan; różne są działania, lecz ten sam Bóg, sprawca wszystkiego we wszystkich (…). Jednemu dany jest przez Ducha dar mądrości słowa, drugiemu umiejętność poznawania według tego samego Ducha, innemu dar wiary w tymże Duchu, innemu łaska uzdrawiania przez tego samego Ducha, innemu dar czynienia cudów, innemu proroctwo, innemu rozpoznawanie duchów, innemu dar języków i wreszcie innemu łaska tłumaczenia języków. Wszystko zaś sprawia jeden i ten sam Duch, udzielając każdemu tak, jak chce (1 Kor 12, 4-11) (por. Antiquum Ministerium, 2).

2. Dzięki temu każdy i każda z was wnosi coś ewangelicznie pięknego w posługę katechisty diecezji kieleckiej, a szczególnie swojej parafii.

Zaangażowanie wiernych świeckich w szerzenie Ewangelii w różnych środowiskach życia to zadanie wynikające z łaski chrztu św., dlatego powinno być podjęte w duchu świadomej tożsamości chrześcijańskiej. Pan Jezus ‒ Boski Nauczyciel ‒ wskazuje, że „rolą jest świat, dobrym nasieniem są synowie królestwa” (Mt 13, 38). Słowa te odnoszą się do wiernych świeckich, którzy realizują swoje powołanie do świętości, prowadząc życie według Ducha, które wyraża się we włączeniu w rzeczywistość doczesną. Dlatego mają być formowani do rozeznawania woli Bożej przez osobiste i wierne obcowanie ze słowem Bożym. Mają zdobywać tę formację w szkołach duchowości Kościoła, u podstaw której jest Pismo święte. Dlatego diecezje mają obowiązek stwarzać sposobność do takiej formacji dla tych, którzy pełnią posługi w Kościele (por. Benedykt XVI, Verbum Domini, 84).

Pierwszym zadaniem katechisty jest głoszenie Chrystusa ukrzyżowanego i zmartwychwstałego, ponieważ On jest naszym Odkupicielem i źródłem mądrości, On jest naszą nadzieją i przyszłością (por. 1 Kor 1, 22-31). Przykład posłania i zaangażowania w dzieło głoszenia dobrej nowiny widzimy w dzisiejszej Ewangelii, kiedy Jezus Chrystus ‒ Boski Misjonarz ‒ posłał 72 uczniów do mało przyjaznego im świata. Pouczył ich, co jest treścią ich misji, jak mają się zachowywać, czego mogą oczekiwać od napotkanych ludzi. A pierwsze zadanie to wierne głoszenie królestwa Bożego (por. Łk 10, 1-12). 

Św. Ambroży, nawiązując do tradycji starotestamentalnej, widzi w tym zapowiedź powszechności zbawienia. Misja Dwunastu Apostołów była skierowana do narodu wybranego, natomiast posłanie 72 uczniów symbolizuje, że Ewangelia ma dotrzeć dowszystkich narodów ziemi.
3. Katechista,podobnie jakApostoł, jest heroldem Bożego słowa nadziei i miłości, prawdy i solidarności, której wyrazem we wspólnocie Kościoła są dzieła miłosierdzia. Mistrzem katechisty jest Jezus Chrystus, dlatego w waszych sercach niech panuje pokój Chrystusowy, a słowo Chrystusa niech w was mieszka w całym swym bogactwie i wszystko czyńcie na Bożą chwałę (por. Kol 3, 16).

Ufam, że wasz całoroczny wysiłek związany z formacją, pogłębienie osobistego życia duchowego, umocnienie więzi małżeńskich, rodzinnych i parafialnych będzie owocny i pozwoli wam odkrywać prawdę, że katechista w Kościele katolickim tak naprawdę jest uczniem-misjonarzem.

Niech takimi drogami waszej gorliwej i wiernej posługi katechisty prowadzi was Maryja, Matka Słowa Bożego i Matka Kościoła, oraz św. Paweł Apostoł. A my wszyscy z wdzięcznością naszą modlitwą dziękujemy za dar wspólnoty Koinonia św. Pawła oraz za trud organizacji i formacji w Szkole Katechistów Diecezji Kieleckiej. Amen.

Homilia podczas XXVI Świętokrzyskich Dożynek Wojewódzkich (Tokarnia, 6 IX 2026)

1. Pozdrawiam wszystkich uczestników XXVI Świętokrzyskich Dożynek Wojewódzkich i zapraszam do wspólnej modlitwy. Niech Msza święta będzie naszym wspólnym dziękczynieniem za tegoroczne plony na świętokrzyskiej ziemi.

W Starym Testamencie dziękczynienie za zebrane plony odgrywa ważną rolę i jest głęboko zakorzenione w prawie oraz tradycji. Ziemiopłody były postrzegane jako bezpośredni dar i błogosławieństwo od Boga. W Księdze Powtórzonego Prawa znajduje się instrukcja, jak miał postępować rolnik, aby wyrazić wdzięczność Bogu za otrzymane dary ziemi, którą nazywano ziemią „mlekiem i miodem płynącą” (por. Pwt 26, 2-11).

Wyrazem poetyckich zachwytów i wdzięczności nad hojnością Boga jest Księga Psalmów, gdzie czytamy: „Nawiedziłeś ziemię i nawodniłeś, wzbogaciłeś ją obficie (...). Kropisz jej bruzdy, wyrównujesz jej skiby, miękczysz ją deszczami, błogosławisz jej płodom. Rok uwieńczyłeś Twymi dobrami, a Twoje ślady opływają tłustością” (Ps 65).
W polskiej kulturze i tradycji dożynki – nazywane świętem plonów – to największe i najważniejsze święto gospodarskie w polskiej obyczajowości ludowej. Jest to uroczyste zwieńczenie całorocznego trudu rolnika i symboliczne zakończenie żniw. W perspektywie naszej wiary chrzcielnej, ubogaconej słowem Bożym i darem Komunii św., chcemy widzieć głębszy sens ludzkiej pracy, aby Bogu i ludziom wyrazić naszą szczerą wdzięczność za ich trud, ofiarną pracę i poniesione koszty.

2. Pierwsze czytanie z Księgi Ezechiela wydaje się być dalekie od współczesnej rzeczywistości. Ale wiemy, że pośród dobrych i prawych, a nade wszystko pracowitych ludzi, a do takich należą rolnicy, sadownicy, ogrodnicy, pszczelarze i wielu im podobnych, nie brakuje współczesnych hien, kombinatorów i wyzyskiwaczy. Za nic mają prawo, bądź takiego nie tworzą, aby polski rolnik miał swoje nienaruszalne prawa, godną zapłatę, a tym samym godny byt. Dlatego, gdy godność naszych braci i sióstr bywa pogardzana, gdy polityka nie odpowiada na potrzeby obywateli, gdy ekonomia zwraca się przeciw człowiekowi, a nauka przekracza granice własnej metody, nikt rozsądny nie może milczeć (por. Leon XIV, Magnifica humanitas, 27)

Stąd pytanie? Kto ma być stróżem ich praw, ich bezpiecznej przyszłości i nadziei? (por. Rz 33, 7-9). Oczywiście Boże słowo nie zachęca nas do jakichkolwiek aktów przemocy i zemsty, ale do spojrzenia z miłością na bliźniego, ponieważ - jak słyszeliśmy w Liście do Rzymian - miłość nie wyrządza zła bliźniemu, dlatego jest ona doskonałym wypełnieniem prawa (por. Rz 13, 8-10).

Należy jednak pamiętać, że miłość bliźniego nie wyklucza sprawiedliwości, ale ku niej prowadzi. Katecheza z dzisiejszej Ewangelii nie pozostawia wątpliwości, że tam, gdzie komuś dzieje się krzywda, a zło zatacza coraz większe kręgi, potrzeba odwagi, aby upomnieć swojego brata (por. Mt 18 15-20).

Nie odnosi się to tylko do indywidualnych sytuacji zła, oszustwa, wyzysku czy zgorszenia. Dotyczy to także przestrzeni życia publicznego, gdzie są do tego powołane instytucje, aby bronić słusznych praw obywatelskich mieszkańców wsi, naszych rolników i tych wszystkich, którzy kochają ziemię jak swoją matkę, która daje im dobre plony.

3. Już przed wiekami w swoich pismach św. Izydor z Sewilli nie traktował rolnictwa jedynie jako prostego rzemiosła, ale jako szlachetną sztukę i podstawę ludzkiego przetrwania. Podkreślał, że uprawa ziemi jest kluczem do zrozumienia porządku świata, jaki Bóg powierzył człowiekowi. Choć czerpał wiedzę od starożytnych autorów rzymskich, nadał opisywaniu pracy rolnika chrześcijański kontekst – ziemia daje owoce dzięki ludzkiemu trudowi, który jest formą współpracy z Bożym dziełem stworzenia w myśl prawdy, czyńcie sobie ziemię poddaną (por. Rdz 1, 28-31).

Niech to, co piękne i szlachetne, to wszystko, co daje wam satysfakcję z owoców waszej pracy, będzie waszą autentyczną radością. Wszyscy z całego serca gratulujemy i dziękujemy rolnikom świętokrzyskiej ziemi za ich trud i modlimy się, aby Bóg, nasz Pan i Stwórca, hojnie wam błogosławił. Troska o dzieło stworzenia i pracę rolników stanowi część stylu życia dojrzałego społeczeństwa, co oznacza zdolność do życia we wzajemnym szacunku i jedności (por. Laudato si’, 228).

Niech zatem Matka Boża Siewna, patronka tych dni, oraz św. Izydor, patron rolników, wypraszają wszystkim pracującym na roli lepszą przyszłość i błogosławieństwo Boże. Amen.
Homilia podczas Mszy świętej z uroczystym poświęceniem kościoła (par. pw. św. Antoniego Padewskiego, Kielce-Dąbrowa, 6 IX 2026)

1. Moi drodzy! Zanim w całości wybrzmią słowa uroczystego poświęcenia tej świątyni: „Boże, Ty uświęcasz swój Kościół i nim kierujesz, uroczyście wielbimy Twoje Imię, ponieważ lud wierny pragnie dzisiaj poświęcić Tobie na zawsze ten dom modlitwy, w którym pobożnie cześć Tobie oddaje, a Ty oświecasz go swoim słowem i karmisz łaską Twoich sakramentów” ‒ przypomnę, że parafię pw. św. Antoniego Padewskiego erygował Biskup Kielecki Kazimierz Ryczan 9 lipca 2000 r. Powstała z dwóch parafii: pw. NMP Matki Kościoła w Dąbrowie i parafii św. Józefa Robotnika w Kielcach.
I tak zaczęła się trwająca do dziś historia tej parafialnej wspólnoty wiary, która w XXIII niedzielę zwykłą przeżywa uroczyste poświęcenie tej imponującej świątyni parafialnej. Niech więcnasze eucharystycznezgromadzenie na Mszy świętej modlitwą wyrazi szczerą wdzięczność Bogu i ludziom za dar tej świątyni i niech będzie prośbą o Boże błogosławieństwo na dalsze lata dla całej wspólnoty parafialnej i jej duszpasterzy.

Należy zauważyć, że kościoły i kaplice, jakie powstały po upadku sytemu komunistycznego, były czytelnym znakiem wiary ludu Bożego, zdolności do ofiary i przywiązania do wartości, które Bóg ofiaruje nam w Jezusie Chrystusie. Te wartości wyznaczają ochrzczonym ewangeliczną drogę życia i jej wymagań. A dzisiejsze poświęcenie waszej świątyni uświadamia nam, że oddajemy ją Bogu na chwałę i na wyłączny użytek duchowy wiernych, którzy przez lata wraz ze swoimi duszpasterzami trudzili się przy jej budowie i jej upiększaniu.

2. Z kościołem parafialnym wiąże się przede wszystkim obecność Najświętszego Sakramentu. A jak uczył nas Ojciec Święty Benedykt XVI ‒ Eucharystia jest darem, jaki Jezus Chrystus czyni z samego siebie, objawiając nam nieskończoną miłość Boga wobec każdego człowieka. W tym sakramencie objawia się miłość największa, ta, która przynagla, by „życie swoje oddać za przyjaciół swoich” (J 15, 13) (por. Sacramentum caritatis, 1). Dzięki Eucharystii wchodzimy w tajemnicę Bożej miłości, której każdy z nas tak bardzo potrzebuje. Tej miłości człowiek nagląco potrzebuje do życia, a Bóg hojny w swojej dobroci daje tę miłość w różnych okolicznościach ludzkich potrzeb.

Dar nowego życia w łasce, który otrzymujemy na chrzcie św., sprawia, że wszyscy tworzymy wspólnotę Kościoła Chrystusowego. Łaska chrztu św. wyzwala ochrzczonego z kleszczy grzechu pierworodnego i wprowadza w obszar życia w łasce, gdzie jego źródłem ma być przykazanie miłości. „Miłuj bliźniego swego jak siebie samego! Miłość bowiem nie wyrządza zła bliźniemu. Dlatego miłość jest doskonałym wypełnieniem Prawa” (Rz 13, 9-10). W tym samym Liście do Rzymian św. Paweł pisze: „Tak i wy rozumiejcie, że umarliście dla grzechu, żyjecie zaś dla Boga w Chrystusie Jezusie” (Rz 6, 11).

Z pespektywy chrztu św. lepiej rozumiemy słowo Boże, a szczególnie dzisiejszą Ewangelię, która zaprasza nas do odpowiedzialności za tych, którzy źle postępują (por. Mt 18, 15-20). Tylko to, co dobre, może prowadzić człowieka do Boga i do właściwych relacji z drugim człowiekiem. A najlepszym przewodnikiem jest Jezus Chrystus, który sam jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). Ta droga potrzebuje zaufania Jezusowi i wrażliwego serca, które potrafi dostrzec i potrzeby bliźnich, którym zaradzić może kubek podanej wody (por. Mt 10, 37-42). Wszystko, co czynimy z miłością, w oczach Boga ma niezwykłą wartość.

W świątyni parafialnej ‒ miejscu spotkania z Jezusem Eucharystycznym, ze słowem Bożym i łaską sakramentów świętych ‒ lepiej rozumiemy wołanie Boskiego Nauczyciela: Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię (…) ‒ uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych (por. Mt 11, 28-30). 

3. W murach tego kościoła, dzięki łasce chrztu św., człowiek rodzi się do życia dziecka Bożego, a jego życie nabiera sensu w perspektywie życia wiecznego. Tu dzieci przystępują do I Komunii św. i uczą się kochać Jezusa, a razem z Nim swoich bliźnich. Tu Bóg okazuje swoje miłosierdzie w sakramencie pokuty i pojednania, a bierzmowanym udziela darów Ducha Świętego. Tu narzeczeni, wierni swojej miłości, ślubują sobie dozgonną wierność i uczciwość. Tu szczera miłość do bliskich bywa okupiona łzami, kiedy odprowadzacie ich na miejsce wiecznego spoczynku. A dla duszpasterzy jest to miejsce codziennej celebracji Mszy świętej.

Przez uroczysty akt poświęcenia tej świątyni dedykowanej św. Antoniemu z Padwy, którego widzialnym znakiem będzie namaszczanie olejem Krzyżma ołtarza i ścian kościoła, oddamy to miejsce Bogu, który przez Chrystusa w łasce sakramentów świętych uświęca, oczyszcza i umacnia wiernych na drodze ich życia, powołania małżeńskiego, rodzinnego, zawodowego i społecznego. Dla osób o dojrzałej wierze kościół parafialny jest domem przyjaciela, który wiernie czeka i ma czas, aby słuchać, pocieszać, leczyć i dawać nadzieję. Miejcie zatem odwagę prosić w różnych intencjach, tych osobistych i tych Kościoła kieleckiego i powszechnego. Jedną z nich niech będzie wytrwała modlitwa o świętość rodzin waszej parafii, diecezji i o dar nowych powołań kapłańskich.

Życzę wam, abyście zawsze słyszeli głos Jezusa Chrystusa, a wasze serca niech nigdy nie twardnieją. On jest bowiem naszym Bogiem, źródłem naszej nadziei (por. Ps 95, 8). Niech Maryja, Matka Bożego Syna oraz św. Antoni z Padwy i św. Rita czuwają nad całą parafią ‒ waszymi małżeństwami i rodzinami, dziećmi i dorosłymi, chorymi i potrzebującymi ‒ i niech wypraszają wam potrzebne łaski, a przede wszystkim odwagę wiary, abyście byli rozpoznawalnymi uczniami-misjonarzami Jezusa Chrystusa. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej odpustowej ku czci Narodzenia NMP - 60 rocznica koronacji Cudownej Figury Matki Bożej (Wiślica, 8 IX 2026)

1. Drodzy czciciele Maryi ‒ zacni parafianie wiśliccy, pielgrzymi, księża i goście ‒ zapraszam was do wspólnej modlitwy, abyśmy z wiarą i z zaufaniem pokładanym w Bogu w duchu własnych potrzeb włączyli swoje intencje w tę Najświętszą Ofiarę Jezusa Chrystusa, jaką jest Msza święta. Bo tylko wiedząc, gdzie jesteśmy i jaki jest cel naszego przebywania w tej maryjnej świątyni, możemy być prawdziwymi uczestnikami spotkania z Bogiem, który swoją miłość objawia nam w Jezusie Chrystusie, swoim Synu i naszym Panu.

W tym duchowym klimacie popatrzmy na Maryję jako Nauczycielkę wiary. Maryja uwierzyła, że stanie się to, co Jej oznajmił Boży Posłaniec. Jako Dziewica uwierzyła, że pocznie i porodzi Syna. Jako służebnica Pańska pozostała wierna osobie i posłannictwu Jezusa. Dlatego Maryja doznaje od Kościoła czci szczególnej. Czczona jest pod imieniem Bożej Rodzicielki i Matki Kościoła, pod której obronę uciekają się w modlitwach wierni w swoich potrzebach. Jest to wyjątkowa więź, ponieważ zawiera w sobie i wyraża głęboką więź, jaka zachodzi pomiędzy Matką Chrystusa a Kościołem. Dla wspólnoty Kościoła Maryja pozostaje „nieustającym wzorem” jako dziewica i matka zarazem. Maryja, obecna w tajemnicy Chrystusa, pozostaje obecna również w tajemnicy Kościoła, Kościół bowiem sam także „nazywany jest matką i dziewicą” (por. Jan Paweł II, Redemptoris Mater, 42).

2. Nasze dzisiejsze uroczystości maryjne w Wiślicy ubogaca 70 rocznica Jasnogórskich Ślubów Narodu Polskiego, a także 60 rocznica koronacji Cudownej Figury Matki Bożej, zwanej Uśmiechniętą Madonną Wiślicką. Warto zauważyć, że Bóg, który jest miłością, działa w czasie i przestrzeni. Do narodu wybranego, któremu dał ziemię obiecaną, zwracał się przez proroków. To dzięki nim wiemy, że Betlejem zostało wybrane jako miejsce narodzenia Mesjasza. Przyszedł On w osobie Bożego Syna Jezusa Chrystusa, aby mocą Pańską być pasterzem swojego ludu po krańce ziemi. Jednocześnie był On dawcą pokoju (por. Mi 5, 14a).

A narodzenie Jezusa Chrystusa z Maryi dziewicy, która poczęła Go za sprawą Ducha Świętego ma swoją historię, która wyrasta z długiej genealogii królewskiego rodu Dawida. To dzięki temu Bóg wyznaczył Józefowi, mężowi Maryi, poważne zdania. To Józef nadał imię Jezusowi, i to on czuwał nad matką i jej synem (por. Mt 1, 18-23). To, co wydarzyło się Nazarecie i Betlejem, stanowi przesłanie dobrej nowiny, jaką głosili apostołowie.

A św. Paweł Apostoł w Liście do Rzymian zapewnia nas, że Bóg współdziała ze wszystkimi, których powołał według swojego zamysłu (por. Rz 8, 23-30). Św. Augustyn w komentarzu do tego tekstu twierdzi, że dla ludzi należących do grona „powołanych według Bożego zamysłu”, wszystko współdziała ku dobremu. Taki jest też sens i trud głoszenia Ewangelii, aby ludzie mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

Dlatego 70 lat temu wielki czciciel Maryi, kard. Stefan Wyszyński i późniejszy koronator Cudownej Figury Matki Bożej Wiślickiej, nie milczał, ale treścią Jasnogórskich Ślubów Narodu Polskiego, jakie wybrzmiały na Jasnej Górze 26 sierpnia 1956 r., prosił Polaków i wiernych Kościoła katolickiego o odnowę wiary. Filarami tej odnowy ma być troska o życie w łasce uświęcającej, obrona nienaruszalności życia, wierność w małżeństwie i rodzinie, troska o moralność i sprawiedliwość.
3. Oddanie opiece Matki Bożej i uznanie Maryi za Królową Polski oraz zawierzenie Jej każdego polskiego domu oraz serca było celem Jasnogórskich Ślubów Narodu Polskiego. A nasza uroczystość ku czci Narodzenia NMP wpisuje się w 60 rocznicę koronacji Cudownej Figury, której dokonał kard. Stefan Wyszyński. Miała miejsce w Gorysławicach 17 lipca 1966 r. w roku tysiąclecia chrztu Polski i millenium Państwa Polskiego. Podczas kazania w obecności rzeszy pielgrzymów, licznych biskupów i kapłanów, Kardynał Prymas powiedział: „Szczęśliwie pomyślano, by dla uwieńczenia 10. wieków chrześcijaństwa w ziemi wiślickiej, była ukoronowana przez nas, imieniem Ojca Świętego, Madonna Łokietkowa, tak przez was umiłowana i czczona, bodaj najstarszy w tej prastarej ziemi świadek miłości ludu polskiego do Maryi, Bogurodzicy Dziewicy”. Dlatego przez wstawiennictwo Maryi, Matki Bożego Syna i Uśmiechniętej Madonny Wiślickiej, prosimy Ją o wsparcie i siłę do lepszego życia w codzienności naszego powołania, czego On jest przykładem. Żyjmy Jej dobrą radą z Kany Galilejskiej: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5).

Z tą samą wiarą, jaką miała Maryja, stańmy się tkaczaminadziei w naszym świecie, dzieląc się tym, kim jesteśmy i co posiadamy, tak aby pośród nas wzrastała obecność Jezusa i kształtowało się Jego Królestwo. Te zadania uczniów-misjonarzy w pokornej wierności podejmujmy każdego dnia, aby świat wokół nas był nasycony Bożą miłością, prawdą i pokojem (por. Magnifica humanitas, 245). Amen.

Homilia podczas Mszy świętej odpustowej ku czci Narodzenia NMP - 50-lecie posługi Sióstr Szkolnych Notre Dame (Piekoszów, 8 IX 2026)
1. Drodzy czciciele Maryi, zgromadzeni w Sanktuarium Matki Bożej Miłosierdzia! Święty Augustyn, biskup Hippony, w Afryce Północnej, określił narodzenie Maryi jako „wschód gwiazdy, która zapowiada dzień łaski”. W swoich kazaniach Doktor Kościoła wskazywał na głęboki sens zbawczy tego wydarzenia, łącząc narodziny Matki Bożej z nadchodzącym przełomem w historii ludzkości, jakim było przyjście Jezusa Chrystusa (por. Sermo 291).

W tym duchowym klimacie zapraszam was do wspólnej modlitwy, abyśmy z wiarą i z zaufaniem pokładanym w Bogu w duchu własnych potrzeb włączyli swoje intencje w tę Najświętszą Ofiarę Jezusa Chrystusa. Bowiem wiedząc, w czym uczestniczmy, możemy prawdziwie przeżywać nasze spotkania z Bogiem, który swoją miłość objawia nam w Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu.

Maryja uwierzyła, że stanie się to, co Jej oznajmił Boży Posłaniec, Anioł Gabriel. Uwierzyła, że pocznie i porodzi Syna, a jako służebnica Pańska pozostała wierna osobie i misji Jezusa. Dlatego Maryja doznaje od Kościoła czci szczególnej (...). Czczona jest pod imieniem Bożej Rodzicielki, Matki Kościoła i Matki Miłosierdzia, pod której obronę uciekamy się w naszych modlitwach. Jej więź z Jezusem jest wyjątkowa, ponieważ wyraża też głęboką więź, jaka zachodzi pomiędzy Matką Chrystusa a Kościołem. Dla wspólnoty naszej wiary, Maryja pozostaje „nieustającym wzorem” jako dziewica i matka zarazem. Maryja, obecna w tajemnicy Chrystusa, pozostaje taką w tajemnicy Kościoła, Kościół bowiem sam także „nazywany jest matką i dziewicą” (por. Jan Paweł II, Redemptoris Mater, 42).

2. Dzisiejsza uroczystość odpustowa w Piekoszowie, kiedy oddajmy cześć Maryi w tajemnicy Jej Narodzenia, ubogaca 70 rocznica Jasnogórskich Ślubów Narodu Polskiego. Trzeba zauważyć, że Bóg, który jest miłością, działa w czasie i przestrzeni. Do ludu Izraela, któremu dał ziemię obiecaną, zwracał się przez proroków. To dzięki nim wiemy, że Betlejem zostało wybrane jako miejsce narodzenia Mesjasza. Narodził się On w osobie Bożego Syna, Jezusa Chrystusa, aby mocą Pańską być pasterzem swojego ludu i dawcą pokoju dla wszystkich (por. Mi 5, 14a), aż po krańce ziemi. Narodzenie Jezusa Chrystusa z Maryi Dziewicy, która poczęła Go za sprawą Ducha Świętego ma swoją historię, która wyrasta z długiej genealogii królewskiego rodu Dawida. To dzięki temu Bóg wyznaczył Józefowi, mężowi Maryi, poważne zdania. To On nadał imię Jezusowi, i to on czuwał nad matką i jej synem (por. Mt 1, 18-23). To, co się wydarzyło się Nazarecie i Betlejem, stanowi przesłanie dobrej nowiny, jaką głosili apostołowie.

A św. Paweł Apostoł w Liście do Rzymian zapewnia nas, że Bóg współdziała ze wszystkimi, których powołał według swojej woli (por. Rz 8, 23-30). Św. Augustyn w komentarzu do tego tekstu twierdzi, że dla ludzi należących do grona „powołanych według Bożego zamysłu”, wszystko zmierza ku dobremu. Taki jest też sens i trud głoszenia Ewangelii, aby ludzie mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

Tak historię zbawienia i duchowych potrzeb Kościoła oraz polskiego narodu 70 lat temu rozumiał wielki czciciel Maryi, kard. Stefan Wyszyński, późniejszy koronator Cudownego Obrazu Matki Bożej w Piekoszowie, która miała miejsce 8 września 1968 r. Ten błogosławiony prorok naszych czasów nie milczał. Treścią Jasnogórskich Ślubów Narodu Polskiego i głosem polskich biskupów na Jasnej Górze 26 sierpnia 1956 r. prosił Polaków i wiernych Kościoła katolickiego o odnowę wiary. Filarami tej odnowy ma być troska o życie w łasce uświęcającej, obrona nienaruszalności życia, wierność w małżeństwie i rodzinie, troska o moralność i sprawiedliwość. 
3. Oddanie opiece Matki Bożej i uznanie Maryi za Królową Polski oraz zawierzenie Jej każdego polskiego domu oraz serca było celem Jasnogórskich Ślubów. Dlatego przez wstawiennictwo Maryi, w Jej Cudownym Obrazie w Piekoszowie, gorąco, z wiarą dzieci Bożych, prosimy o wsparcie i siłę do szlachetnego życia w małżeństwach i rodzinach, parafiach, domach zakonnych i kapłańskich, w miejscach pracy i szkołach, oraz wszędzie tam, gdzie jesteśmy obecni jako uczniowie-misjonarze. W naszym chrześcijańskim powołaniu podążajmy szlakiem Maryi i swoją uczyńmy Jej dobrą radę z Kany Galilejskiej: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5).

Z wiarą, jaką miała Maryja, stańmy się tkaczaminadziei w naszej codzienności, dzieląc się tym, kim jesteśmy i co posiadamy, tak aby pośród nas wzrastała obecność Jezusa i kształtowało się Jego Królestwo. Te zadania uczniów-misjonarzy podejmujmy każdego dnia, aby świat wokół nas był nasycony Bożą miłością, prawdą i pokojem (por. Magnifica humanitas, 245). Amen. 

Pierwsze siostry przyjechały do sanktuarium osiem lat po koronacji łaskami słynącego obrazu, której 8 września 1968 roku dokonał kardynał Stefan Wyszyński. Posługa sióstr rozpoczęła się więc w czasie, gdy Piekoszów coraz mocniej zaznaczał swoje miejsce na religijnej mapie regionu.

Jesienią 1976 roku porządkowało się życie nowej wspólnoty. Odbyły się pierwsze odwiedziny przedstawicielek władz generalnych zgromadzenia, a Sługa Boży ks. prałat Wojciech Piwowarczyk z Kielc podjął się regularnej posługi spowiednika sióstr. W grudniu przywieziono ostatnie potrzebne meble i wyposażenie, a podczas rekolekcji adwentowych siostry razem z całą parafią uczestniczyły w uroczystym poświęceniu jej Najświętszemu Sercu Pana Jezusa.

Pierwszą Wigilię spędziły wspólnie z miejscowymi kapłanami oraz osobami pomagającymi na plebanii. Ksiądz prałat Stanisław Kurdybanowski podziękował im wówczas za to, co zdążyły już zrobić dla parafii. Po kilku miesiącach nie były jedynie nowymi mieszkankami domu przy kościele. Miały już swoje obowiązki, uczniów, znajomych i miejsce w życiu wspólnoty.

Homilia podczas Mszy świętej na inaugurację 42. roku formacyjnego (CFM, Warszawa, 9 IX 2026)
1. Pozdrawiam wszystkich uczestników Mszy świętej – ofiary Jezusa Chrystusa, która łączy nas w jedną wspólnotę wiernych! Jesteśmy podobni do wspólnoty pierwotnego Kościoła, która po wniebowstąpieniu Pana Jezusa modliła się w wieczerniku, jak czytamy w Dziejach Apostolskich (por. Dz 1, 12-14). Cechą tego spotkania była wspólnota i modlitwa, gdzie była obecna Maryja, Matka Kościoła, apostołowie oraz inne kobiety! Modlitwa i wspólnota to źródło duchowych dóbr, jakie Bóg w Jezusie Chrystusie ofiaruje wszystkim ochrzczonym uczniom-misjonarzom!

Jest rzeczą oczywistą, że każdy z nas ma dostęp do różnych źródeł informacji, a tym samym do ich ilości i jakości. Jednak żadne z nich nie jest do porównania z dobrą nowiną Ewangelii, której mamy być nie tylko głosicielami, ale przede wszystkim jej świadkami. Dlatego bez przyjęcia w wierze mandatu misyjnego: „Idźcie i nauczajcie wszystkie narody…” (Mt 28, 19-20), nikt nie spełni powierzonej siebie misji, o czym uprzedził swoich uczniów Boski Misjonarz. Gdy Duch Święty zstąpi na was otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami, aż po krańce ziemi (por. Dz 1, 8).

Dlatego po wiekach św. papież Paweł VI uczył w adhortacji „Evangelii nuntiandi”, że współczesny świat potrzebuje bardziej świadków niż nauczycieli (zob. EN 42). Pięknie o tym wybrzmiewa tekst św. Jana Apostoła z Pierwszego Listu, gdzie czytamy – to wam oznajmiamy, co było od początku, cośmy usłyszeli o Słowie życia, co ujrzeliśmy własnymi oczami, na co patrzyliśmy i czego dotykały nasze ręce… (por. 1 J 1, 1-4). Oczywiście, przesłanie św. Pawła Apostoła z 1 Kor 9, 16 – Biada, gdybym nie głosił Ewangelii, jest mocnym apelem, aż do dzisiaj. To wokół tej prawdy św. Jan Paweł II zbudował przesłanie encykliki „Redemptoris missio”, utożsamiając swoją posługę z głosem Apostoła Narodów (zob. RMis 1).

2. Podejmując takie wyzwania, chrześcijanin – osoba świecka, kapłan i osoba konsekrowana – mają kapitał chrzcielny, który jest fundamentem i źródłem każdej misji, bowiem na mocy chrztu św. wszyscy jesteśmy misjonarzami (por. RMis 77). Odczytywaniu swojego misyjnego powołania służy modlitwa i łaska sakramentów św., zwłaszcza życie eucharystyczne, a także słowo Boże. Ono, jak zwykłem mówić, zawsze zwiastuje wiosnę duchowej odnowy! Św. Augustyn uczył, że słowo Boże zawsze jest żyzne, lecz serce może pozostawać jałowe, jeśli nie pragnie przemiany i nie szuka jej wytrwale. Dlatego - jak uczył Doktor Łaski - bez wewnętrznego dotknięcia Boga usłyszane słowo dobrej nowiny dla wielu będzie pustym dźwiękiem! Przekonał się o tym św. Paweł na ateńskim areopagu, kiedy uzbrojony w wiedzę o antycznej kulturze i religii usłyszał: „Posłuchamy cię innym razem” (Dz 17, 32). Aby przyjąć słowo Boże człowiek potrzebuje wewnętrznej wolności, która nie jest wolnością od ideałów, tak jak to proponuje współczesny świat. Trzeba dokonać wyboru, o czym mówi św. Paweł Apostoł w pierwszym czytaniu. Nic nie zakazuje, ale prosi ze względu na Królestwo Boże, ucząc, że przemija postać tego świata (por. 1 Kor 7, 25-31). Kiedyś do tych słów nawiązał papież Franciszek przypominając, że czas jest ważniejszy niż przestrzeń! Współczesny człowiek nie docenia czasu, bliższa jest mu przestrzeń, którą zdobywa chcąc być obecnym tu i tam, mając różne motywacje podboju świata – kulturowe, ekonomiczne, turystyczne, etc.

Tymczasem chrześcijanin to świadek o pewnych wartościach życia, którymi żyje na co dzień. To, co słyszymy w dzisiejszej Ewangelii, nie jest łatwe. To trudne wybory, ale ostatecznie ukazujące głęboki sens ludzkiego powołania i drogę do wolności! Jak pisał kardynał Robert Sarah w książce „Z głębi naszych serc”, apostołowie poczuli się wolni, kiedy wszystko opuścili! Misja zawsze odbywa się za cenę wyjścia w posłuszeństwie Bogu i Kościołowi. Można przeczytać Księgę Jonasza, aby się o tym przekonać. Kiedy Jonasz wybierał drogę wg własnych upodobań, nie wypełniał misji powierzonej sobie przez Boga. Dopiero posłuszeństwo Bogu przyprowadziło go do Niniwy, aby tam głosić prawdę nawrócenia.

3. Dlatego, gdy godność ludzka naszych braci i sióstr bywa oszpecona brudem zła, gdy polityka nie odpowiada na potrzeby ludzkie, gdy ekonomia zwraca się przeciw człowiekowi, a nauka przekracza granice własnej metody, Kościół nie może milczeć, ale musi głosić prawdę Ewangelii (zob. Leon XIV, Magnifica humanitas, 27). A prawda nie jest terytorium, którego należy bronić, lecz dobrem, którym trzeba się dzielić (por. MH 25).

Niech duchową radą będą dla nas słowa papieża Leona XIV z tegorocznego Orędzia misyjnego, abyśmy byli jedno w Chrystusie i nieustannie mieli wzrok zwrócony ku Panu, żeby On naprawdę był w centrum naszego życia osobistego i wspólnotowego, każdego słowa, działania i relacji międzyosobowej. Dobra nowina, którą mamy głosić, jest Ewangelią wiernej miłości Boga, wcielonej w obliczu i w życiu Jezusa Chrystusa, a misja, która rodzi się z miłości, żyje miłością i prowadzi do miłości (por. Leon XV, Orędzie na Światowy Dzień Misyjny 2026, 3).

Taki obraz misji widzimy w posłaniu 1620 polskich misjonarzy i misjonarek pracujących w 99 krajach świata! Dają siebie Chrystusowi, a przez Chrystusa Kościołowi i tym, którym głoszą Ewangelię! Tak, jak ich, tak i was będzie wspierał Kościół w Polsce, wasi bliscy w rodzinach i parafiach. A ten dom niech będzie waszym domem. Niech wstawiennictwo Maryi, Matki Kościoła oraz świętych patronów misji, a w tym roku bł. Pauliny Jaricot – założycielki Żywego Różańca – wspiera was na drogach waszej misyjnej posługi. Amen!

Homilia podczas Mszy świętej z udziałem Związku Polskich Artystów Plastyków - Okręg Kielce - „115 lat ZPAP – Z Jednego Źródła” (Katedra, 11 IX 2026)

1. Pozdrawiając was, szanowni państwo, bracia i siostry, zgromadzeni w murach katedry kieleckiej, gratuluję wam, że zechcieliście, aby Msza święta była częścią obchodów 115-lecia Związku Polskich Artystów Plastyków. Tym samym wyrażacie szczere pragnienie, aby jubileusz ten był nie tylko spojrzeniem na bogatą historię Związku, ale również chwilą zatrzymania, pamięci i modlitwy za całe środowiska artystyczne.

Sztuka plastyczna, rzeźba, płaskorzeźba, ceramika i rzemiosło artystyczne starożytnej Grecji i Rzymu stanowiła fundament europejskiego kanonu piękna. Nasza wiedza o niej pochodzi z wykopalisk archeologicznych, rzymskich kopii oraz opisów starożytnych pisarzy, a wśród nich Pliniusza Starszego. Z kolei piękno sztuki biblijnej to niezwykła synteza głębi duchowej, uniwersalnych emocji i mistrzostwa formy, która przez stulecia kształtowała tożsamość kulturową świata. Nie jest to jedynie estetyka obliczona na przyjemność wizualną, ale narzędzie przekazu prawd wiary, ludzkich dramatów i nadziei.
Natomiast wielki konwertyta pierwszych wieków chrześcijaństwa św. Augustyn, biskup Hippony, uważał, że wszelkie ziemskie piękno sztuki i natury jest jedynie odbiciem i stopniem prowadzącym do Boga ‒ Najwyższego i Niezmiennego Piękna.

2. Do takiego źródła piękna prowadzi człowieka Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel, który przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Poznając Jezusa pod Damaszkiem, dawny Szaweł z Tarsu, gorliwy faryzeusz i uczony w Piśmie, stał się apostołem dobrej nowiny, jak sam wyznał w Pierwszym Liście do Koryntian. To, czym żył dotychczas, uważał za stratę, a po nawróceniu całe swoje życie oddał Chrystusowi, któremu bezgranicznie zaufał. Jego oddanie misji sprawiło, że stał się wszystkim dla wszystkich, żeby uratować choć niektórych. To oddanie było owocne w życiu jego samego i tych, którym głosił Ewangelię, dobrą nowinę prawdy i nadziei, miłości, piękna i wolności (por. 1 Kor 9, 16-19. 22-27).

Aby być autentycznie szczęśliwym, człowiek potrzebuje wewnętrznej wolności i prawdy o sobie, bowiem wtedy widzi piękno świata i to piękno, które może być owocem jego ludzkich talentów. Sam Jezus zachwyca się pięknem stworzenia, wskazując na nie jako na przejaw Bożej opieki i doskonałości. Świadczą o tym słowa z Ewangelii św. Mateusza, gdzie Jezus mówi o liliach polnych: „Przypatrzcie się liliom polnym, jak rosną: nie pracują ani przędą. A powiadam wam: nawet Salomon w całym swoim przepychu nie był tak ubrany jak jedna z nich” (Mt 6, 28-29).

Biblijną tęsknotę za pięknem wyraża także modlitwa psalmisty Pańskiego: „Dusza moja stęskniona pragnie przedsionków Pańskich, serce moje i ciało radośnie wołają do Boga żywego. Nawet wróbel znajduje swój dom, a jaskółka gniazdo, gdzie złoży swe pisklęta” (Ps 84, 3-4).

3. Jednak największym zachwytem Jezus obdarza piękno ludzkiego serca – czystość wiary jak u setnika, hojność u ubogiej wdowy czy miłość i oddanie u grzesznej kobiety, która łzami żalu obmywała Jego stopy. Warto wspomnieć, że papież Jan Paweł II w Liście do artystów podkreśla fakt, że Bóg jest samym Źródłem Piękna. Jezus, będąc Bogiem w ludzkim ciele, w pełni to piękno dostrzegał i uczył ludzi właściwego patrzenia na świat.
Społeczeństwo naszych czasów nagląco potrzebuje prawdziwych artystów, podobnie jak potrzebuje naukowców i techników, pracowników fizycznych i umysłowych, świadków wiary, nauczycieli, ojców i matek, którzy zabezpieczają wzrastanie człowieka i rozwój społeczeństwa poprzez wzniosłą formę sztuki, jaką jest „sztuka wychowania”. Artysta świadomy tego wszystkiego wie także, że jest jak lekarz, który uzdrawia wzrok wrażliwy na piękno sztuki. Jest jak przewodnik słabowidzących, który nie kieruje się dążeniem do próżnej chwały ani pragnieniem popularności (por. Łk 6, 39-42).

Istnieje bowiem etyka czy wręcz „duchowość” służby artystycznej, która ma swój udział w życiu i w odrodzeniu każdego narodu. Na to właśnie zdaje się wskazywać Cyprian Norwid, kiedy pisze: […] Bo piękno na to jest, by zachwycało Do pracy – praca, by się zmartwychwstało (por. Jan Paweł II, List do artystów, 4).

W tym jubileuszowym czasie, życzę wam, panie i panowie, polscy artyści plastycy, aby piękno waszych prac i dzieł, inspirowane Pięknem Absolutnym, dawało wam poczucie spełnionej misji. Amen.
Słowo powitania w 800-lecie fundacji kościoła i klasztoru Sióstr Norbertanek w Imbramowicach 1226-2026 (Imbramowice, 12 IX 2026)

1. Moi drodzy! Gromadzi nas niecodzienna uroczystość, jaką jest 800-lecie fundacji kościoła i klasztoru Sióstr Norbertanek w Imbramowicach. To, co wydarzyło się w 1226 roku, kiedy biskupem krakowskim był Iwo Odrowąż, zamyka się w ośmiuset latach życia duchem rad ewangelicznych kolejnych pokoleń Sióstr Norbertanek, które wszyscy bardzo serdecznie i jubileuszowo pozdrawiamy i dziękujemy za zaproszenie na dzisiejsze uroczystości.

Razem z wielebnymi Siostrami Norbertankami witam i pozdrawiam metropolitę krakowskiego kardynała Grzegorza Rysia, głównego celebransa Mszy świętej dziękczynnej, księży biskupów, ojca opata generała norbertanów i kapłanów, osoby życia konsekrowanego, wiernych świeckich, pielgrzymów i przyjaciół klasztoru, zaproszonych gości ze świata nauki i kultury oraz osoby reprezentujące władze państwowe, samorządowe różnego stopnia, przedstawicieli służb mundurowych, mediów na czele z TV Trwam i wszystkich uczestników dzisiejszej celebracji.

2. Aby zrozumieć sens tego miejsca i misji Sióstr Norbertanek należy przypomnieć słowa proroka Izajasza: „Wspomnijcie rzeczy minione od wieków! Tak, Ja jestem Bogiem i nie ma innego, Bogiem, i nikogo nie ma jak Ja” (Iz 46, 9). Długowieczność klasztoru i obecność kolejnych pokoleń jego mieszkańców nie wyrasta jedynie z trwałej architektury tego obiektu, ale z fundamentu, na jakim to wszystko zostało zbudowane. A tym fundamentem jest Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel, ten sam wczoraj, dziś i na zawsze (por. Hbr 13, 8).

Od samych początków głównym zadaniem i celem życia Sióstr Norbertanek w ich klasztorach jest nieustanne uwielbienie Boga poprzez modlitwę kontemplacyjną, uroczyste sprawowanie liturgii oraz cześć do Najświętszego Sakramentu.

3.Dlatego na ówczesne decyzje biskupa krakowskiego Iwona Odrowąża ‒ następcy bł. Wincentego Kadłubka na stolicy biskupów krakowskich ‒ należy popatrzeć przez pryzmat jego wiary i działań duszpasterskich, reform kościelnych oraz wprowadzenia nowych nurtów duchowości w XIII-wiecznej Polsce. A modlitwa i rady ewangeliczne, jakimi żyją osoby konsekrowane, są jak dorodne ziarna wrzucane w glebę ludzkich serc, które przynoszą plon obfity. Niech zatem duchowe owoce modlitwy, ofiary i pracy sióstr norbertanek skłonią nas wszystkich do szczerej wdzięczności Bogu i ludziom za dar klasztoru i kościoła pw. świętych Piotra i Pawłai sanktuarium Męki Pańskiej.

A Maryja, Matka Bożego Syna i Matka nadziei, oraz św. Piotr i Paweł wraz ze św. Norbertem, niech roztoczą dalszą opiekę nad tym wyjątkowym miejscem. Szczęść Boże!

Homilia podczas IX Miechowskich Dni Jerozolimy (Miechów, 12 IX 2026)

1. Drodzy moi! Korzystając z treści zaproszenia na IX Miechowskie Dni Jerozolimy przypomnę, że obchodzimy je w 30 rocznicę nadania przez św. Jana Pawła II kościołowi parafialnemu pw. Grobu Bożego w Miechowie tytułu bazyliki mniejszej i uroczystego ogłoszenia tego brewe papieskiego oraz w roku 850. rocznicy śmierci Jaksy z Miechowa herbu Gryf (+ 1176), fundatora w Miechowie pierwszego na ziemiach polskich i w tej części Europy klasztoru Zakonu Kanoników Regularnych Stróżów Bożego Grobu w Jerozolimie.

Tym samym do dzisiejszej uroczystości możemy odnieść słowa z Księgi proroka Izajasza: „Wspomnijcie rzeczy minione od wieków! Tak, Ja jestem Bogiem i nie ma innego, Bogiem, i nikogo nie ma jak Ja” (Iz 46, 9). Wszystko zatem co się dzieje w naszym ludzkim świecie, dokonuje się w niezmiennej obecności Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16).

Dlatego mimo przemijania ma to głęboki sens, ponieważ Kościół, Mistyczne Ciało Jezusa Chrystusa i nasza wspólnota wiary, w tej perspektywie jawi się jako obecność pomagająca odczytywać rzeczywistość w jej sensie i głębi, wspierając z ewangeliczną stanowczością i odwagą te sytuacje i wybory, które służą godności każdej osoby, jedności wspólnot i dobru wszystkich (por. Leon XIV, Magnifica humanitas, 20).

Nie bez powodu historia jest matką życia, a jeśli ją ktoś lekceważy to wyrządza sobie i narodowi niepowetowane szkody różnej natury: duchowej, patriotycznej, kulturowej, społecznej i politycznej. Dzisiejsza uroczystość wpisuje się w liturgiczne wspomnienie Imienia Maryi. Obchody ku czci Imienia Maryi, Matki Bożego Syna, zapoczątkowano w Hiszpanii, na początku XVI w. Natomiast papież Innocenty XI, dla uczczenia zwycięstwa Jana III Sobieskiego pod Wiedniem w 1683 roku, rozszerzył je na cały Kościół, i obchodzimy je 12 września.

2. Na tę okoliczność wybrałem formularz Mszy świętej maryjnej, abyśmy zobaczyli jak Maryja prowadzi Kościół, a w nim nas wszystkich, ku przyszłości, której celem jest ewangeliczna wolność dzieci Bożych. „Gdy nadeszła pełnia czasu, zesłał Bóg Syna swego, zrodzonego z niewiasty, zrodzonego pod Prawem, aby wykupił tych, którzy podlegali Prawu, abyśmy mogli otrzymać przybrane synostwo” (Ga 4, 5).

Dla św. Augustyna pełnia czasu to moment, w którym Bóg posyła swojego Syna „zrodzonego z niewiasty i pod Prawem”. Oznacza wejście odwiecznego Słowa w ludzką historię. Doktor Łaski podkreśla uniżenie Chrystusa, który przyjmując naturę ludzką, nie utracił boskości, lecz stał się solidarny z grzesznym i śmiertelnym człowiekiem. Ta solidarność nie była przypadkowa, ale istniała odwiecznie w miłości Boga do człowieka. A misja Jezusa Chrystusa, to misja dla życia w myśl nauczania Boskiego Odkupiciela, który przyszedł, aby ludzie mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

Co więcej! Wszyscy jesteśmy zapisani w miłosiernej pamięci Ojca, jak Maryja wyśpiewała to w hymnie uwielbienia, Magnificat: „Jego miłosierdzie z pokolenia na pokolenie nad tymi, którzy się Go boją” (Łk 1, 50). Maryja to kobieta w drodze, która dzięki mocy Ducha Świętego niesie światu Chrystusa z taką samą miłością matki, kiedy Go poczęła i odwiedzała dom swojej krewnej Elżbiety, kiedy wydała Go na świat i wtedy, kiedy uciekała przed krwawym Herodem do Egiptu. Kiedy nadszedł czas próby Jej wierności, do Syna zanosiła wszystkie szykany, obelgi i bluźnierstwa. Dopiero pod krzyżem usłyszała: „Niewiasto, oto syn Twój”. Następnie rzekł do ucznia: „Oto Matka twoja”. I od tej godziny uczeń wziął Ją do siebie (J 19, 26-27).

3. Dla św. Jana Chryzostoma, biskupa Konstantynopola, obecność Maryi na Golgocie i przy grobie jest świadectwem niezłomnej, ludzkiej i macierzyńskiej wierności, która triumfuje nad słabością i lękiem mężczyzn-uczniów. Przez obecność na Golgocie Maryja staje się wzorem trwania przy Chrystusie, a przez obecność przy grobie – jednym z pierwszych heroldów paschalnej radości. Pusty grób nie zatrzymuje nas w objęciach doczesności, ale dzięki zmartwychwstaniu Jezusa Chrystusa jest źródłem naszej przyszłości i paschalnej radości. A paschalna radość to głęboka, wewnętrzna siła i szczęście, które wynikają ze zmartwychwstania Jezusa Chrystusa. A autentyczne szczęście jest tam, gdzie jest prawda. Dlatego, kiedy godność naszych braci i sióstr jest oszpecona cierpieniem i nędzą, jako uczniowie-misjonarze nieśmy światu prawdę, którą jest zmartwychwstały Pan. Takie jest zadanie Kościoła, który nie chce panować, ale służyć nadziei i pokojowi, prawdzie i wolności (por. Leon XIV, Magnifica humanitas, 27).

Podążajmy zatem drogą, jakiej uczy nas Maryja, a Jej Imię niech dla wszystkich będzie imieniem nadziei, zwycięstwa i pokoju. Amen.

Homilia podczas wizytacji kanonicznej parafii (Podlesie, 13 IX 2026)
1. W roku, który przeżywamy pod hasłem „uczniowie-misjonarze”, jako ochrzczeni pytajmy siebie, na ile jesteśmy świadkami wiary w Jezusa Chrystusa w środowisku naszego codziennego życia: w rodzinie i pracy, w szkole i parafii, wśród znajomych i przyjaciół? To pytanie jest owocem refleksji nad słowem Bożym, jakie św. Paweł Apostoł kiedyś skierował do Rzymian, a dziś my jesteśmy jego słuchaczami! „Nikt zaś z nas nie żyje dla siebie i nikt nie umiera dla siebie: jeżeli bowiem żyjemy, żyjemy dla Pana; jeżeli zaś umieramy, umieramy dla Pana. I w życiu więc i w śmierci należymy do Pana…” (Rz 14, 7-9).
Św. Augustyn, bp Hippony, w swoich pismach i kazaniach wielokrotnie odwoływał się do tego fragmentu Listu do Rzymian i wyjaśniał, że te słowa są dowodem na to, że chrześcijanin w pełni oddał swoje prawo do samostanowienia na rzecz Boga. W jednym ze swoich kazań Doktor Łaski tłumaczy, że skoro zostaliśmy odkupieni za tak wielką cenę krwi Chrystusa, to przestaliśmy być „panami samych siebie”. Stąd też każdy moment naszego życia, jego aktywność, plany, cierpienie, a nawet moment śmierci nie należą już do nas, lecz są ukierunkowane na chwałę Pana (por. Sermo 299).
Misja Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela, który przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10), potwierdza ponadczasową prawdę, że dla nieśmiertelności Bóg stworzył człowieka - uczynił go obrazem swej własnej wieczności. A śmierć weszła na świat przez zawiść diabła i doświadczają jej ci, którzy do niego należą (Mdr 2, 23-24).

2. Dzisiejsze słowo Boże ma swój mocny charakter przekazu i w sposób bardzo zdecydowany wskazuje, kiedy i za co na człowieka czeka kara, a przecież wiemy, że Bóg jest miłością (por. 1 J 4,16). Złość i gniew są obrzydliwościami, których pełen jest grzesznik (por. Syr 30). I dlatego konieczny jest nam rachunek sumienia, aby dobrze i owocnie skorzystać z sakramentu pokuty. Miłosierdzie, jakie Bóg obiecuje skruszonemu człowiekowi, jest Bożym darem przebaczającej miłości.

Dzisiejsza Ewangelii uczy nas, że trzeba zawsze przebaczać, czego wyrazem jest liczba 77! Wzruszająca jest scena, kiedy pan przebacza człowiekowi, który prosi i znajduje zrozumienie swojej dramatycznej sytuacji. Dostaje szansę na nową i bezpieczną przyszłość, nie tylko dla siebie, ale dla całej swojej rodziny. I jakaż niespodzianka! Ten, który doznał przebaczania, spotkając swojego dłużnika, nie ma dla niego litości, dusi go i histerycznie krzyczy: „Oddaj, coś winien”.

Ta historia ukazuje nam dramat ludzkiej niewdzięczności, pogardy dla drugiego człowieka. Dlatego usłyszał to, na co zasługiwał. Sługo niegodziwy! Darowałem ci cały dług, ponieważ mnie prosiłeś, czy i ty nie powinieneś był ulitować się nad swoim współsługą. Stąd też dramatyczne konsekwencje, ponieważ pan nakazał go wydać katom, dopóki nie odda długu (por. Mt 18, 21-35).
Tym przesłaniem Bóg nikogo nie straszy, ale miłosierdzie domaga się sprawiedliwości. Dlatego też jednym z warunków do dobrej i owocnej spowiedzi jest zadośćuczynienie Bogu i bliźnimi za wyrządzone krzywdy!
3. Pamiętajmy, że misją Kościoła jest głoszenie miłosierdzia Boga, bijącego serca Ewangelii, aby w ten sposób dotrzeć do serca i umysłu każdego człowieka. Kościół uczy postawy Syna Bożego, który wszystkim wychodzi naprzeciw, nie pomijając nikogo. Dziś, kiedy Kościół jest zaangażowany w nową ewangelizację, temat miłosierdzia musi być na nowo przedstawiany z nowym entuzjazmem przez działalność duszpasterską. Ma to znaczenie dla Kościoła oraz dla wiarygodności jego przesłania, aby on sam żył i świadczył o nim miłosierdziem. Głos Kościoła i jego gesty muszą przekazywać miłosierdzie, aby przeniknąć do serca ludzi i natchnąć ich do odnalezienia drogi powrotu do Ojca (por. Misericordiae vultus, 12).

Kiedyś było tak wiele spowiedzi na pierwszy piątek, a przecież nadal Bóg nas kocha i głosem Jezusa woła: „Przyjdzie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię…” (Mt 11, 28-29).

Od 1325 roku wasza parafia pw. św. Idziego ma swój duchowy szpital, jakim jest kościół parafialny z obecnością Jezusa w Najświętszym Sakramencie i ze sługą miłosierdzia, jakim jest kapłan.

Niech to, co dobre w waszej parafii, jej rodzinach, na katechezie oraz zaangażowanie w RŻR, LSO i w każdą inną współpracę, służy odnowie i umocnieniu wiary. Dziękuję wam serdecznie za duchowe i materialne wspieranie parafii, WSD, Caritas i misji oraz sytuacji losowych.

Niech Maryja, Matka Kościoła i Królowa Rodzin, oraz św. Idzi wypraszają wam lepszą duchową przyszłość i Boże błogosławieństwo. Amen.
Konferencja podczas jesiennego zebrania PDM (Warszawa, 15 IX 2026)

1. Dla Kościoła XXI wieku nie ma innego zadania jak głoszenie Ewangelii, dobrej nowiny o Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu. Takie wyzwanie wybrzmiewa wciąż w nakazie misyjnym, jaki odczytujemy w Ewangelii św. Mateusza: „Wtedy Jezus podszedł do nich i przemówił tymi słowami: „Dana Mi jest wszelka władza w niebie i na ziemi. Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przykazałem. A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata” (Mt 28, 18-20).

Nie będę przywoływał całej działalności misyjnej Kościoła w ciągu minionych 20 wieków, ale skorzystam z przesłania Ojca Świętego Jana Pawła II z książki „Pamięć i tożsamość”, gdzie czytamy: „Potrzebna jest dzisiaj olbrzymia praca Kościoła. Potrzebne jest zwłaszcza apostolstwo świeckich, to, o którym mówi - II Sobór Watykański. Niezbędnie konieczna jest pogłębiona świadomość misyjna. Kościół w Europie i na wszystkich kontynentach musi sobie zdawać sprawę z tego, że jest wszędzie i zawsze Kościołem misyjnym (…). W tej misji, jaką otrzymał od Chrystusa, Kościół musi być niestrudzony. Musi być pokorny i mężny, tak jak Chrystus sam i tak jak Jego apostołowie. Nawet gdy napotyka sprzeciwy, gdy bywa oskarżany na różne sposoby ‒ na przykład o prozelityzm lub o rzekome próby klerykalizacji życia społecznego – nie może się zniechęcać. Przede wszystkim zaś nie może zaprzestać głoszenia Ewangelii. Już św. Paweł był tego świadom, gdy pisał do swojego ucznia: „Głoś naukę, nastawaj w porę i nie w porę, wykazuj błąd, napominaj, podnoś na duchu z całą cierpliwością w każdym nauczaniu” (2 Tm 4, 2). Skąd się bierze ten wewnętrzny imperatyw, o którego mocy świadczą inne słowa Pawłowe: „Biada mi bowiem, gdybym nie głosił Ewangelii!” (1 Kor 9, 16)?” (Jan Paweł II, Pamięć i tożsamość, s. 48).

2. Kiedy w 1949 roku prawem państwowym zawieszono działalność misyjną Papieskich Dzieł Misyjnych Polsce, duch wcześniejszego doświadczenia misyjnego przetrwał w modlitwie, zwłaszcza różnicowej. Jednak powoli zanikała świadomość duszpasterzy i wiernych, że od 1826 r. Żywy Rożeniec jest darem modlitwy dla misji. Dziś mamy zgoła inną sytuację, która wyrastała z inicjatyw misyjnych powstałej w 1967 roku Komisji Episkopatu Polski ds. Misji, odżywionej działalności zakonów męskich i żeńskich, publikacji nowych czasopism misyjnych jeszcze przede zmianami ustrojowymi w Polsce w1989 roku.

Przypomnę, że były to „Papieskie Intencje Misyjne” – obecnie „Misje Dzisiaj”, czasopismo Papieskich Dzieł Misyjnych w Polsce, wydawane w okresie powojennym, informujące o intencjach modlitewnych i sytuacji misji na świecie. „Świat Misyjny” – to periodyk Papieskiego Dzieła Misyjnego Dzieci. Jego korzenie sięgają XIX wieku, ale po wojennej przerwie władze pozwoliły na jego odnowienie dopiero w 1981 roku. Początkowo była to wkładka do „Papieskich Intencji Misyjnych” a od 1983 roku jest to samodzielny dwumiesięcznik. Natomiast czasopismem PUM było wychodzące w latach 1980-2010 „Światło Narodów” – dzisiaj „Lumen gentium. Zeszyty misjologiczne”.

Inne czasopisma o zasięgu ogólnopolskim z tego okresu to: „Misyjne Drogi” – dwumiesięcznik wydawany od 1983 r. przez Zgromadzenie Misjonarzy Oblatów Maryi Niepokalanej (OMI); „Nurt SVD” – periodyk o charakterze misjologiczno-naukowym wydawany przez Księży Werbistów (SVD), którego początki sięgają lat 60. XX wieku praz „Misjonarz” – miesięcznik wydawany przez Polską Prowincję Misjonarzy Werbistów. Księża Werbiści wydawali także materiały formacyjne i misyjne przez cały okres powojenny, które często podlegały restrykcjom nakładów.

Jeszcze niedawno wydawało się, że dzięki czasopismom i materiałom formacyjnym, środkom audio-wizualnym i dobrej komunikacji elektronicznej mamy znakomite narzędzia animacji misyjnej, bo takie kiedyś były, ale dziś już takimi nie są. Dlatego razem z wami stawiam sobie pytanie, co trzeba zrobić?

W jakiś sposób odpowiedź na te pytania podpowiada nam Ojciec Święty Leon XIV w encyklice „Magnifica humanitas”, gdzie zachęca nas, aby budować na fundamencie dobra. A to domaga się przede wszystkim wznoszenia na skale relacji z Bogiem, ponieważ prawda Jego miłości wzywa nas do życia w obfitości (por. J 10, 10).

Po drugie, aby budować na fundamencie dobra, nie można ulegać iluzji techniki i mirażowi niegraniczonej samorealizacji. Natomiast potrzeba harmonijnego wzrostu, gdzie spotyka się troska i prawdziwa solidarność.

Po trzecie, budowanie środowiska, gdzie wszyscy mogą dojrzewać do wyzwań ewangelizacyjnych Kościoła, domaga się współodpowiedzialności, ponieważ żadna ręka sama nie zdoła unieść ciężaru wyzwań.

Budowanie na fundamencie dobra domaga się języka ewangelicznego, który nie upokarza i nie budzi lęków i nie ześwieccza istoty oraz celu misji
. Należy wybierać język, który wyjaśnia, i szczerość, która otwiera drogi do ludzkich serc (por. MH 11-14).

3. Zmiany niosą ryzyko, ale zawsze są konieczne i takie się dokonują, ponieważ zapowiadają one nowe i lepsze drogi postępu w każdej dziedzinie ludzkiego życia, również w przestrzeni animacji i współpracy misyjnej.

Ojciec Święty Franciszek w Liście Apostolskim „Patris corde” uczył nas, że wiele razy zachodzą w naszym życiu wydarzenia, których znaczenia nie rozumiemy. Naszą pierwszą reakcją jest często rozczarowanie i bunt. Józef odkłada na bok swoje rozumowanie, aby uczynić miejsce dla tego, co się dzieje, choć może mu się to zdawać tajemnicze, akceptuje, bierze za to odpowiedzialność i godzi się ze swoją historią. Jeśli nie pogodzimy się z naszą historią, nie będziemy w stanie uczynić żadnego następnego kroku, ponieważ zawsze pozostaniemy zakładnikami naszych oczekiwań i wynikających z nich rozczarowań
.

4. Światowy Dzień Misyjny, zwany w Polsce Niedzielą Misyjną, ma swoją historię zakorzenioną w autentycznej wierze i trosce o misje ówczesnych członków Papieskiego Dzieła Rozkrzewiania Wiary. Dekretami Kongregacji ds. Kultu Bożego ustanowiono ten dzień w całym Kościele powszechnym (jako przedostatnią niedzielę października).

Na 100-lecie ustanowienia Światowego Dnia Misyjnego Ojciec Święty Leon XIV przypomina nam, że w centrum misji znajduje się tajemnica jedności z Chrystusem. Przed swoją męką Jezus modlił się do Ojca: „Aby wszyscy stanowili jedno, jak Ty, Ojcze, we Mnie, a Ja w Tobie, aby i oni stanowili w Nas jedno” (J 17, 21). W tych słowach objawia się najgłębsze pragnienie Pana Jezusa, a jednocześnie tożsamość Kościoła – wspólnoty Jego uczniów: być jednością, która rodzi się z Trójcy Świętej, z Niej oraz w Niej żyje, służąc braterstwu między wszystkimi ludźmi i harmonii ze wszystkimi stworzeniami.

5. Bycie chrześcijaninem nie jest tylko zbiorem praktyk lub idei, ale jest ono życiem, w którym stajemy się uczestnikami synowskiej relacji, jaką On przeżywa z Ojcem w Duchu Świętym. Oznacza to trwanie w Chrystusie jak latorośle w winnym krzewie (por. J 15, 4), zanurzone w życiu trynitarnym. Z tego zjednoczenia wypływa wzajemna komunia między wierzącymi i rodzi się wszelka misyjna płodność. Tak, „komunia jest równocześnie źródłem i owocem misji”, jak nauczał św. Jan Paweł II (por. Christifideles laici, 32) (Leon XIV, Orędzie misyjne na 2026, 1).

W latach, jakie upłynęły od odnowienia Papieskich Dzieł Misyjnych w Polsce i nadaniu im osobowości prawnej, dokonało się wiele pozytywnych zmian natury: animacyjnej, formacyjnej i wydawniczej, a także prawnej. Mając nowe narzędzia i wspólnoty animacji oraz współpracy misyjnej: Komisja Episkopatu Polski ds. Misji i jej agendy ‒ CFM, IML, MIVA Polska i Dzieło Pomocy Ad Gentes ‒ podmioty diecezjalne, zakonne, fundacje i stowarzyszania ‒ to wszystko zaprasza nas, abyśmy w duchu jedności wspierali misję ewangelizacyjną Kościoła w świecie.

Niech nasze świadome oraz inspirowane łaską wiary powołanie do bycia „misjonarzami nadziei wśród narodów” ‒ jak w 2025 r. prosił Ojciec Święty Leon XIV ‒ będzie serdecznym i radosnym zobowiązaniem do niesienia Jezusa Chrystusa, naszej Nadziei, aż na krańce ziemi (por. Leon XIV, Przesłanie video Ojca Świętego Leona XIV z okazji Światowego Dnia Misyjnego 2025).
Homilia podczas jesiennego zebrania PDM (Warszawa, 15 IX 2026)

1. Niezależnie od tego, gdzie i jak oddajmy część Maryi, Matce Bożego Syna, Ona zawsze prowadzi nas do Jezusa w myśl powiedzenia św. Ludwika Grignion de Montfort: „Per Mariam ad Jesum” (Przez Maryję do Jezusa). Ojciec Święty Jan Paweł II rozumiał tę formułę jako sprawdzoną drogę duchową prowadzącą do głębszego zjednoczenia z Chrystusem.

Kościół wzmocniony obecnością Chrystusa ‒ oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata (por. Mt 28, 20) ‒ pielgrzymuje w czasie do końca wieków, idąc na spotkanie Pana, który przychodzi, ale na tej drodze kroczy śladami wędrówki odbytej przez Maryję Dziewicę, która „szła naprzód w pielgrzymce wiary i utrzymała wiernie swe zjednoczenie z Synem aż do Krzyża” (por. Jan Paweł II, Redemptoris mater, 2).

Zaledwie wczoraj obchodziliśmy w liturgii święto Podwyższenia Krzyża Świętego, a dziś wraz z Maryją, Bolesną Matką Jezusa Chrystusa, stajemy u stóp krzyża.

2. Przez dar Bożego słowa wchodzimy w tajemnicę cierpienia i bólu Maryi, która - zanim znalazła się pod krzyżem na szczycie Golgoty - jako pobożna dziewczyna z Nazaretu miała okazję, aby usłyszeć proroctwo Izajasza, zapowiadające misję Sługi Jahwe. Oto mój Sługa, którego podtrzymuję. Wybrany mój, w którym mam upodobanie. Sprawiłem, że Duch mój na Nim spoczął; On przyniesie narodom Prawo. Nie będzie wołał ni podnosił głosu, nie da słyszeć krzyku swego na dworze. Nie złamie trzciny nadłamanej, nie zagasi knotka o nikłym płomyku. On niezachwianie przyniesie Prawo. Nie zniechęci się ani nie załamie, aż utrwali Prawo na ziemi, a Jego pouczenia wyczekują wyspy (por. Iz 42, 1-4).

Maryja, jako Matka, musiała dostrzegać to dobro, jakie swoim życiem niósł Jezus z Nazaretu. Uzdrawiał i przebaczał, dawał nadzieję, a przede wszystkim kochał ludzi miłością swojego Boskiego Serca (por. Mt 11, 28-29).

Przyszedł czas, kiedy Boski Odkupiciel został poddany licznym próbom niezrozumienia, odrzucenia, osądów i jawnej pogardy, ale w posłuszeństwie Ojcu, który Go posłał, pozostał wierny swojej misji, aby wypełnił się Boży plan zbawienia (por. Hbr 5, 7-9).

3. Warto zwrócić uwagę, żeEwangelia św. Jana o godach weselnych w Kanie Galilejskiej mówi jasno o macierzyńskiej trosce Maryi u początku mesjańskiej działalności Chrystusa (por. J 2, 5). Ale zapis z dzisiejszej Ewangelii potwierdza Maryjne macierzyństwo w zbawczej ekonomii łaski w momencie najbardziej dramatycznym, gdy spełnia się ofiara krzyżowa Chrystusa, Jego paschalna tajemnica.

Janowy przekaz jest zwięzły: „obok krzyża Jezusowego stały:Matka Jego i siostra Matki Jego, Maria, żona Kleofasa, i Maria Magdalena. Kiedy więc Jezus ujrzał Matkę i stojącego obok Niej ucznia, którego miłował, rzekł do Matki: «Niewiasto, oto syn Twój». Następnie rzekł do ucznia: «Oto Matka twoja». I od tej godziny uczeń wziął Ją do siebie” (J 19, 25-27) (por. Jan Paweł II, Redemptoris Mater, 23).

Nie były to słowa grzeczności, pociechy i wyróżnienia skierowane przez Syna do swojej Bolesnej Matki. To wiara Maryi, miłość i zaufanie podkładane w Bogu od chwili zwiastowania w Nazarecie i ofiarowanie w świątyni jerozolimskiej (por. Łk 2, 33-35) było jedynym motywem wypowiedzenia tych słów. Dlatego po wniebowstąpienia Jezusa, zmartwychwstałego Pana, widzimy ją w Wieczerniku we wspólnocie modlącego się Kościoła.

Tobie więc Maryjo, Bolesna Matko Bożego Syna, polecamy misyjne dzieło Kościoła w Polsce, i prosimy, abyśmy jako uczniowie-misjonarze od Ciebie uczyli się wierności, miłości, prawdy i odwagi wiary. A odmawiany Różaniec święty niech będzie owocny dla misji i misjonarzy. Amen.
Homilia w Święto Dnia Administracji Skarbowej z udziałem Izby Administracji Skarbowej w Kielcach (Katedra, 16 IX 2026)

1. Gromadzimy się na Mszy świętej w katedrze kieleckiej, aby wspólnie przeżywać doroczną uroczystość obchodów Dnia Administracji Skarbowej. Bożej Opatrzności powierzajmy siebie nawzajem i módlmy się w intencjach dyrekcji, pracowników i funkcjonariuszy Izby Administracji Skarbowej w Kielcach.

Niezależnie od dojrzałości naszej wiary i jej praktykowania, nasze ludzkie życie i praca zawodowa zawsze związane są z jakimś środowiskiem, a każde z nich jest wymagające nie tylko kodeksem pracy i wymogami umowy, ale przede wszystkim domaga się ludzkich relacji międzyosobowych.

Warto dziś przywołać nauczanie społeczne Ojca Świętego Leona XIV, który w encyklice „Magnifica humanitas” (Piękne człowieczeństwo) uczy nas, żebudowanie rzeczywistości opartej na fundamencie dobra wspólnego domaga się przede wszystkim wznoszenia na skale relacji z Bogiem. Oznacza to, iż należy uznać, że prawda Jego miłości wzywa nas do życia „w obfitości” (J 10, 10) oraz do komunii z Nim. I dodaje, że za św. Augustynem również i my możemy powiedzieć: „Stworzyłeś nas bowiem jako skierowanych ku Tobie. I niespokojne jest nasze serce, dopóki w Tobie nie spocznie”. Bóg wpisał bowiem w nasze serce pragnienie szczęścia, obejmujące wszystkie wymiary życia, a Kościół – podejmując dialog z mężczyznami i kobietami naszych czasów – odczuwa pilną potrzebę pielęgnowania tego dążenia i ukierunkowywania go ku jego najgłębszej prawdzie (por. Leon XIV Magnifica humanitas, 11).

W zeszłym roku podczas naszej celebracji eucharystycznej mówiłem, że żaden człowiek nie może się uchylić od podstawowych pytań: Co powinienem czynić? Jak odróżniać dobro od zła? Odpowiedź znajdziemy tylko w blasku prawdy, która jaśnieje w głębi ludzkiego ducha, jak zaświadcza psalmista Pański (Ps 4, 7) (por. Jan Paweł II, Veritatis splendor, 2).

2. Dziś jest wyjątkowa sposobność, aby podczas obchodów Dnia Krajowej Administracji Skarbowej, słowem Bożym kształtować nasze życie wewnętrzne i ubogacać je tym, co ewangelicznie jest prawe i dobre, szlachetne i godne w powierzonych sobie obowiązkach, a także w przestrzeni codziennego życia poza miejscem pracy.

Św. Paweł Apostoł, wcześniej znakomity znawca prawa i Tory, który przeszedł drogę nawrócenia, był bystrym obserwatorem rzeczywistości. Sam pracował na swoje utrzymanie jako tkacz i wytwórca namiotów, jak to zaznaczył w Dziejach Apostolskich (por. Dz 18, 3). Dlatego jako głosiciel Ewangelii w Liście do Efezjan zapraszał swoich słuchaczy do godnego postępowania, niezależnie od ich życiowego powołania. To, że różni jesteśmy w naszych charakterach i kompetencjach zawodowych to nic dziwnego, ale wszyscy mamy obowiązek uczciwie dążyć do uszlachetniania naszej ludzkiej natury wg kryteriów, jakie wskazuje nam Jezus Chrystus, Odkupiciel człowieka (por. Ef 4, 1-7. 11-13).

Dla Lewiego, znanego nam jako Mateusza Apostoła, komora celna była miejscem pracy. Czyż nie jest to mocno zaskakujące, że taką osobę ‒ poborcę podatków ‒ wybrał Boski Nauczyciel, aby zaprosić go do grona swoich uczniów. Jest to wciąż aktualny znak, że Boże miłosierdzie nie zna granic, i nikt z ludzi nie może go ograniczać, nawet komora celna i serce uwiedzione pożądaniem bogactwa, sławy i próżności.

Co się stało w duszy i umyśle celnika Mateusza, że wszystko zostawił i poszedł za swoim nowym Mistrzem? Trzeba zauważyć, że Jezusowe: „Pójdź za Mną” było dyskretnym zaproszeniem, aby celnik stał się Jego uczniem (por. Mt 9, 9-13). I pewnie dziwi nas fakt, że Jezus idzie w gościnę do celnika i spożywa posiłek z innymi celnikami i grzesznikami! Ale ci niezadowoleni i zgorszeni, jak faryzeusze z dzisiejszej Ewangelii, nie otwarli swojego serca na działanie Bożej łaski miłosierdzia i przemiany, ale z własnej woli pozostali w kręgu samozadowolenia i rytualnej doskonałości!

3. Właściwie to nic nowego, ponieważ i dziś są takie zachowania, które budzą zazdrość, intrygi i niepokój. Tam jednak, gdzie człowiek poddaje się pod działanie Bożej łaski, tam rozbłyska promień nadziei i nowej przyszłości.

Podobnie jak celnika Mateusza, wszystkich nas oszpeca jakieś zło, a Jezus powołując Mateusza pokazuje nam, że nie liczy się przeszłość i bogactwo, ale ukazuje nam perspektywę nowej i lepszej przyszłości. Nie budujmy kolejnych wież Babel, które dzielą ludzi bałwochwalstwem zysku, bowiem nam wszystkim potrzebny jest lepszy ludzki świat! 

Zatem życzę wam, panie i panowie, bracia i siostry, abyście z tej Eucharystii zabrali to, co najlepsze. Abyście, wspierani wstawiennictwem św. Mateusza, w życiu osobistym i służbie publicznej byli dobrymi i szlachetnymi ludźmi. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w intencji Kościoła Domowego (Katedra, 16 IX 2026)
1. Moi drodzy! Każdy nowy rok formacji diecezjalnej wspólnoty Domowego Kościoła musi mieć swój fundament, jakim jest Jezus Chrystus, ten sam wczoraj, dziś i na zawsze (por. Hbr 13, 8). W tym też dostrzegamy kontynuację raz obranej drogi zapoczątkowanej w nas łaską chrztu św., a Jezus Chrystus, Boski Nauczyciel, mówi nam: „Ja jestem drogą i prawdą, i życiem. Nikt nie przychodzi do Ojca inaczej jak tylko przeze Mnie” (J 14, 6).
Każdy chrześcijanin ‒ jako uczeń-misjonarz ‒ karmiony duchem Ewangelii, wezwany jest do udziału w misji Kościoła poprzez świadectwo wiary w każdym środowisku. A to wszystko ma uzdalniać Kościół, naszą wspólnotę, aby szedł i głosił Ewangelię, dobrą nowinę w porę i nie w porę, jak pisał św. Paweł Apostoł w Liście do Tymoteusza (por. 2 Tm 4, 2). Co więcej! Jako ochrzczeni mamy wyruszyć w drogę, aby rozpocząć nowy ruch ewangelizacyjny, tak nagląco potrzebny ludziom naszej epoki. Takie jest też zadanie Domowego Kościoła, aby podejmował ryzyko wiary i głosił prawdę, że Bóg jest miłością, jaką objawia nam w Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu.

2. Warto skorzystać z myśli Ojca Świętego Leona XIV z jego pierwszej encykliki „Magnifica humanitas”, w której zachęca nas, aby budować na fundamencie dobra. A to domaga się wznoszenia na skale dobrych relacji z Bogiem, ponieważ moc Jego miłości wzywa nas do życia w obfitości (por. J 10, 10). Po drugie, aby budować na fundamencie dobra, nie można ulegać zdobyczom techniki i kultury oraz nowościom i mirażowi szczęśliwej przyszłości. Natomiast potrzeba harmonijnego wzrostu, gdzie spotyka się troska i prawdziwa solidarność. Po trzecie budowanie środowiska, gdzie wszyscy mogą dojrzewać do wyzwań ewangelizacyjnych Kościoła, domaga się współodpowiedzialności, ponieważ żadna ręka sama nie zdoła unieść ciężaru wyzwań. Tym samym budowanie na fundamencie dobra domaga się ewangelicznego języka, który nie rani i nie budzi obaw, nie ześwieccza istoty oraz celu misji Kościoła. Należy wybierać język, który wyjaśnia i szczerość, która otwiera drogi do ludzkich serc (por. Leon XIV, Magnifica humanitas, 11-14).
Tak była wizja Sługi Bożego ks. Franciszka Blachnickiego, założyciela Ruchu Światło Życie, który postrzegał Kościół jako wspólnotę żyjącą słowem Bożym, Eucharystią i liturgią (por. M. Marczewski, Teolog soborowej odnowy liturgii. Sługa Boży ks. Franciszek Blachnicki (1921–1987).
W naszej kieleckiej rzeczywistości mamy tak łatwy dostęp do niedzielnej i świątecznej Eucharystii, a nawet ta codzienna jest w zasięgu naszych możliwości.
3. Jakże aktualnym jestprzesłanie św. Pawła Apostoła z Pierwszego Listu do Koryntian, które jest piękną zachętą: „Starajcie się o większe dary: a ja wam wskażę drogę jeszcze doskonalszą” (1 Kor 12, 31). Jednocześnie cały fragment tego czytania mówi o miłości, która jest Bożym darem dla człowieka, i to ona stanowi o tożsamości chrześcijanina, noszącego w sobie godność dziecka Bożego (por. 1 Kor 12, 31-13,13). Taka miłość zastępuje wszystkie ludzkie zamysły, ponieważ widzi i słyszy, niesie pomoc i daje radość, rozumie i kocha, a nade wszystko pozwala widzieć Chrystusa w drugim człowieku.

Przyjęcie Bożego słowa, które jest najlepszym przewodnikiem na drogach życia, uczy wdzięczności Bogu, pozwala kochać, rozumie sprawiedliwość i nadzieją sięga nowej przyszłości (por. Ps 33).

Naszą przyszłością jest Jezus Chrystus. To On jest gwarancją, że dobro może znajdować sobie drogę w naszym życiu i że nasze trudy będą komuś służyć. Żyjąc w świecie, widzimy jego zachowania i propozycje, jak te z dzisiejszej Ewangelii, które nie są naszymi. Św. Augustyn, idący za patrystyczną tradycją, zauważa, że współcześni Jezusowi przypominają kapryśne dzieci. Odrzucają zarówno surową ascezę Jana Chrzciciela ‒ mówiąc, że jest opętany ‒ jak i otwartą radość oraz ucztowanie Jezusa, nazywając Go pijakiem i żarłokiem (por. Łk 7, 31-35).

Niech więc życie wspólnot Domowego Kościoła diecezji kieleckiej przenika duch Ewangelii ‒ duch miłości i miłosierdzia, życzliwości i wzajemnej uprzejmości, gotowości do pojednania i solidarności. Na drogach naszej wiary wystrzegajmy się budowy wież Babel, które nie mają przyszłości, ale zawsze współczesnego człowieka prowadzą do bałwochwalstwa cywilizacyjnego, kulturowego i obyczajowego (por. Leon XIV, Magnifica humanitas, 9).

Z tym większą ufnością wszyscy razem w naszej wspólnocie eucharystycznej, jako członkowie Domowego Kościoła, wraz z rodzinami naszej diecezji, prośmy Maryję, Matkę Bożego Syna i Łaskawą Panią Kielecką, oraz św. Józefa, o owocne i pełne nadziei przeżywanie kolejnego roku duszpasterskiego. Amen.

Homilia podczas peregrynacji Obrazu Matki Bożej Łaskawej (Par. NMP Królowej Polski, Kielce, 17 IX 2026)
1. Przy Kopii Cudownego Obrazu Matki Bożej Łaskawej z kościoła ojców jezuitów ‒ od kilku wieków patronki miasta Warszawy ‒ który odbywa peregrynację po kościołach garnizonowych ordynariatu polowego, jesteśmy obecni, aby wsłuchać się w aktualną prośbę Maryi, Matki Bożego Syna, Jezusa Chrystusa: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5). 

To jest Jej najważniejsze przesłanie, abyśmy jako ochrzczeni ‒ uczniowie-misjonarze ‒ mogli wypełniać nasze powinności, które zrodziła w nas łaska chrzest św. Nie tracimy z oczu podstawowej prawdy, że Maryja, Matka Jezusa, towarzyszyła Mu wiernie przez całe Jego życie. Wciąż jest obecna w Kościele i dla Kościoła. Po zmartwychwstaniu Jezusa trwała z apostołami na modlitwie, otwarta wraz z całą wspólnotą na dar obiecanego Ducha Świętego (por. Dz 1, 14).

W Wieczerniku, gdzie Apostołowie przygotowywali się do podjęcia powierzonej sobie misji wraz z przyjściem Parakleta, Ducha Prawdy, Maryja była razem z nimi. Trwała na modlitwie jako Matka Jezusa ukrzyżowanego i zmartwychwstałego. Tak więc Maryja od chwili poczęcia i narodzenia była świadkiem tajemnicy Jezusa, tej tajemnicy, która na jej oczach potwierdziła się Krzyżem i zmartwychwstaniem. Dlatego Kościół od pierwszej chwili patrzy na Maryję oczami Jezusa, tak jak patrzy na Jezusa oczami Maryi (por. Redemptoris Mater, 26).

2. Boże słowo uczy nas, że Maryja jest nauczycielką wiary ‒ a jej przesłanie z Kany Galilejskiej ‒ uczyńcie wszystko cokolwiek wam powie (por. J 2, 5) jest aktualne zawsze i wszędzie. Co więcej! Stanowi podstawę Jej własnej wierności Chrystusowi. Szła za Nim wiernie, pokornie z oddaniem, jak słyszeliśmy w Ewangelii. Nie wystarczy jednak tylko iść za Jezusem, aby coś zyskać, ale trzeba Go słuchać i żyć Jego nauczaniem przez wypełnianie woli Ojca. To jest dopiero prawdziwa wiara, prawdziwa szkoła i prawdziwa rodzina braci i sióstr Jezusa Chrystusa jak On tego sam pragnie i oczekuje (por. Mt 12, 46-50).

Zapytajmy więc siebie samych, czy z zadanego nam czasu ziemskiego pielgrzymowania, jakim jest chronos, potrafimy uczynić czas łaski, jakim jest kairos? Ten ostatni jest dopiero czasem, który wyzwala nas z niewoli przywiązań i zależności, ideologicznego poddaństwa i nienasyconej chęci posiadania, nieustannego pośpiechu i zżerającej nas tak często niecierpliwości. Nawet Maryja, kiedy Pan Jezus zagubił się i pozostał w świątyni jerozolimskiej, uległa ludzkiej niecierpliwości i z żalem wyznała: „Synu, czemuś nam to uczynił? Oto ojciec Twój i ja z bólem serca szukaliśmy Ciebie” (Łk 2, 48). Jednak nadszedł czas, że Maryja nie oceniała tego wszystkiego, co się działo wokół Jezusa, już tylko w kategorii suchych faktów, ale wszystkie te sprawy zachowywała i rozważała w swoim matczynym kochającym sercu (por. Łk 2, 51).

3. Nadawać nowe znacznie tej rzeczywistości, jaką jest czas, to znak zaufania Bogu, a także znak dojrzałości wiary. Obrazem zrozumienia czasu jest postawa Maryi, siostry Łazarza, siedzącej u stóp Jezusa i zasłuchanej w Jego Boskie słowo. W przeciwieństwie do swojej siostry Marty, która chociaż była gościnna, nie pozwalała sobie na utratę ani jednej minuty. Jezus, Boski Nauczyciel, musiał ewangelizować jej gościnność, aby mogła przyjąć wyjątkowy charakter spotkania z Jezusem, przyjacielem rodziny, i aby tą drogą podążać do ubogacenia swojego życia wewnętrznego (por. Łk 10, 38-42). Przyjąć Jezusa oznacza najpierw Go posłuchać, a dopiero potem coś dla Niego czynić. W tym tkwi istota wiary żywej, której nauczycielką jest Maryja, Matka Wcielonego Słowa (por. W. Skóra MIC, Słowo wśród nas, 11/2012 (232), s. 57-60).

W obecnym roku duszpasterskim kształtujemy naszą tożsamość jako uczniowie-misjonarze, aby wraz z Maryją rozważać dzieła, które Bóg w Jezusie Chrystusie nam uczynił. Uczynił nam wiele i nie zamierza poprzestać, ponieważ wciąż dzieli się z nami miłością, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

W Masłowie 35 lat temu św. Jan Paweł II nauczał, że kiedy Chrystus mówi do rzeszy: „Kto pełni wolę Ojca mojego (...), ten Mi jest bratem, siostrą i matką”. A więc tym samym prosił, aby ziemski czas naszego życia był czasem łaski, dobrych relacji i wzajemnej miłości, szacunku i zgody, pojednania i nadziei. Czy tak jest rzeczywiście?

Te relacje tak łatwo zburzyć w rodzinie, narodzie i państwie. Tak też się stało 17 września 1939 r., kiedy bolszewicka Rosja napadła na Polskę, toczącą wojnę z Niemcami. Był to dramat, o którym nie można zapomnieć, a który skłania nas do modlitwy o pokój i jedność, a tym samym o bezpieczną przyszłość naszej ojczyzny.

Matko Boża Łaskawa ‒ patronko stołecznego miasta Warszawy ‒ wędrująca przez parafie garnizonowe po polskiej ziemi, prowadź nas do Chrystusa, Twojego Syna, abyśmy w Nim mogli rozpoznać całą prawdę o Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). A Jego miłość wciąż wychodzi nam naprzeciw i nikogo nie omija. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w Święto patronalneZSK im. św. Stanisława Kostki (Katedra, 18 IX 2026)
1. Moi drodzy! Jak świat światem, mądrość zawsze była w cenie. Tak było w kulturach antycznych, tak jest w społecznościach tradycyjnych i tych nowoczesnych. Filozofowie greccy uważali mądrość, sophia, za najwyższą cnotę, cel ludzkiego życia i klucz do szczęścia. Postrzegali ją raczej jako sztukę dobrego i sprawiedliwego życia. A jeden z nich mawiał, że mądrość to świadomość własnej niewiedzy. Mądrość w Biblii to dar od Boga oraz umiejętność życia w posłuszeństwie i w zgodzie z Jego wolą. Księga Przysłów uczy, że „bojaźń Pana jest początkiem mądrości” (Prz 9, 10).

To biblijne przesłanie chce nam powiedzieć, że mądrość to głęboki szacunek, uznanie wielkości Boga i poleganie na Nim, zamiast na własnym rozumie. Pewnie ciekawie wybrzmiewałyby odpowiedzi, gdybym postawił wam pytanie, czym jest mądrość? Ale taką odpowiedź dajecie sami sobie wgłębi waszych serc!

2. Przeżywając doroczne święto patronalne Zespołu Szkół Katolickich im. św. Stanisława Kostki, patrzymy na jej patrona, polskiego młodzieńca pochodzącego ze szlacheckiej rodziny z Rostkowa na Mazowszu. Uczył się w rodzinnym domu, aby z czasem ze swoim starszym bratem Pawłem wyjechać na dalsze nauki w wiedeńskim kolegium księży jezuitów. Ten okres jego życia jest lepiej znany niż lata poprzednie, a żył w latach 1550-1568. Jego najbardziej znanym cytatem jest powiedzenie: „Do większych rzeczy zrodzony jestem” (Ad maiora natus sum).

Jego pragnienie bycia zakonnikiem w Towarzystwie Jezusowym było tak silne, że potajemnie i bez zgody rodziców opuścił Wiedeń, aby po samotnej wędrówce dotrzeć do Rzymu, gdzie został przyjęty do nowo powstałego zakonu jezuitów. Wprawdzie jego marzenie się spełniło, ale choroba pozwoliła mu tylko na bycie zakonnikiem zaledwie przez kilkanaście miesięcy.
Tyle trudu i poświęcenia, wydawałoby się, że na próżno, ale ten wysiłek Bóg wynagrodził jego zdecydowaną drogą do świętości, ku której prowadziła go szlachetność jego charakteru i cotygodniowa spowiedź i Komunia św. Już w 1606 r. został beatyfikowany, a świętym w 1714 r. ogłosił go papież Klemens XI.

3. Dla jego tak młodej i skromnej osoby liturgia przewiduje słowo Boże zaczerpnięte z Księgi Mądrości, która wyjaśnia, że spodobał się Bogu, został umiłowany, a żyjąc wśród grzeszników, został przeniesiony, a to wszystko po to, aby nie utracił duchowego piękna, jakie dzięki Bożej łasce zbudował na fundamencie swojej młodzieńczej wiary (por. Mdr 4, 7-13).

Jego śmierć w tak młodym wieku była ogromnym zaskoczeniem dla rodziców i przyjaciół, a także dla zakonu, którego był członkiem. Ludzie patrzyli i nie pojmowali, że łaska i miłosierdzie wprowadziły go na wyżyny świętości (por. Mdr 4, 13-15). Moi drodzy! Zabierzcie w swoje młode życie odrobię tego ideału, jakim żył św. Stanisław Kostka, wasz patron i patron polskiej młodzieży, i dopełnijcie go mądrością, jaką daje wam Jezus, który był wierny powierzonej sobie misji. Dajcie sobie czas, aby dorastać w mądrości i w latach wśród przyjaznego wam środowiska rodzinnego i szkolnego (por. Łk 2, 41-52). Ono was kocha i rozumie, daje nadzieję i zawsze pomoże.
Moc życia i siła własnej osobowości ‒ jak pisał do młodych papież Franciszek ‒ ubogacają się wzajemnie we wnętrzu każdej młodej osoby i nakłaniają ją do przekraczania wszelkich ograniczeń (…). A wybór, który proponuje nam Jezus, to podążanie za Nim, na wzór przyjaciół, którzy szukają siebie, podążają za sobą i odnajdują się ze względu na czystą przyjaźń. Wszystko inne pojawia się później. Nawet niepowodzenia życia mogą być nieocenionym doświadczeniem dla tej przyjaźni, która nigdy się nie zrywa (por. Ojciec Święty Franciszek, Christus vivit, 290).

Podejmujcie piękne ryzyko bycia sobą i nie dajcie się modelować światu wg jego propozycji, ale starajcie się przyjąć tę propozycję, jaką w świętych ukazuje wam Jezus Chrystus, który przyszedł, abyście mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Amen.
Homilia podczas XXVI Diecezjalnego Dnia Ministranta (Sędziszów, par. Św. Piotra i Pawła App., 20 IX 2026)

1. Tym co nadaje piękno życiu Kościoła jest wspólnota i modlitwa, jak to wybrzmiewa w Dziejach Apostolskich: „Wszyscy oni trwali jednomyślnie na modlitwie razem z niewiastami, Maryją, Matką Jezusa, i braćmi Jego” (Dz 1, 14).

Dzisiaj w takiej wspólnocie trwającej na modlitwie, jaką jest Msza święta, gromadzimy się w parafii pw. Świętych Apostołów Piotra i Pawła w Sędziszowie, aby przeżywać XXVI Diecezjalny Dzień Ministranta. Łączą was nie tylko funkcje sprawowane w łonie LSO, ale przede wszystkim ideał tej posługi, którą dziś wyraża przesłanie św. Pawła z Listu do Rzymian: „Nie opuszczajcie się w gorliwości! Bądźcie płomiennego ducha! Pełnijcie służbę Panu!” (Rz 12, 11).
Na pytanie, kim jest ministrant, znalazłem tę odpowiedź: „Ministrant to osoba, która czynnie uczestniczy w życiu Kościoła w każdej Eucharystii. Właśnie dlatego tworzy się wyjątkowa wspólnota, która, poza bliskością przy Stole Eucharystycznym, jest też swego rodzaju misją, pasją i zaszczytem. Właśnie dlatego tak wielu chłopców i mężczyzn angażuje się, by uczestniczyć w pełni w życiu Kościoła, pozostając świeckimi. Poczucie bycia we wspólnocie daje dodatkową motywację, by żyć z Chrystusem i służyć Mu każdego dnia, także poza Kościołem i ołtarzem”.
W swojej długiej historii Kościół znał świętych ministrantów, do których należą: św. Tarsycjusz, św. Jan Berchmans, św. Dominik Savio czy św. Stanisław Kostka. Ich wszystkich łączył ideał ukochania Jezusa Eucharystycznego, dla którego, tak jak św. Tarsycjusz, był gotowy oddać swoje młode życie.

2. W taki sens naszego chrześcijańskiego życia i powołania ministranckiego wprowadza nas dzisiejsze sławo Boże. Wszystko potrzebuje wzrostu, ponieważ to, co dziś zasiewamy, nie ożyje, jeśli najpierw nie obumrze (por. 1 Kor 15, 36). Na to potrzebny jest czas. Dostrzegał to św. Paweł Apostoł, pisząc w Pierwszym Liście do Koryntian: „Ja siałem, Apollos podlewał, lecz Bóg dał wzrost. Otóż nic nie znaczy ten, który sieje, ani ten, który podlewa, tylko Ten, który daje wzrost – Bóg” (1 Kor 3, 6-9).
Łaska Boża udoskonala nas w każdym wieku, kiedy pozwalamy Panu Bogu, aby nas modelował wg wymogów Ewangelii. Dlatego w myśl prawdy, że święci nie przemijają, trzeba się nam wpatrywać w postaci świętych ministrantów, nawet jeśli żyjemy i wypełniamy nasze funkcje i posługi w LSO w zgoła innych czasach. Dlatego duchowy motyw waszej służby tak pięknie wybrzmiewa w słowach św. Pawła Apostoła z Listu do Rzymian: „Nie opuszczajcie się w gorliwości! Bądźcie płomiennego ducha! Pełnijcie służbę Panu!” (Rz 12, 11).

Każda służba jest wymagająca w swoich zobowiązaniach, a jest to obecność i punktualność, gorliwość, szlachetność charakteru i obyczajów, które ubogaca życie sakramentalne: spowiedź św., Komunia św., modlitwa oraz stała formacja ministrancka. A to wszystko dokonuje się w czasie, który wspaniałomyślnie trzeba dać Bogu, który swoją miłość objawia nam w Jezusie Chrystusie.

3. Niech przypowieść o siewcy będzie dla was wszystkich zebranych na XXVI Diecezjalnym Dniu Ministranta najlepszą i ewangelicznie mądrą katechezą, która pomoże wam w duchowym wzroście wiary, a także niech buduje wasze młodzieńcze charaktery, ludzi prawych i szlachetnych, uczciwych i wiernych raz obranej drodze.

Święty Augustyn, biskup Hippony, nauczał, że skuteczność słowa Bożego zależy od żyzności gleby ludzkiego serca, a sama przypowieść o siewcy ukazuje konieczność nieustannego nawracania i przygotowywania własnego wnętrza. Jednocześnie wzywał do duchowej pracy – „zaorania” twardego serca pługiem pokuty, usunięcia „kamieni” ‒ symbolu zatwardziałości oraz wyrwania „cierni” – symbolu przywiązań i grzechów, aby ziarno wrzucone w ziemię mogło zapuścić korzenie i przynosiło dobre owoce (por. Łk 8, 4-15).
Niech i w waszych młodych sercach z dnia na dzień dojrzewa odwaga wiary, aby kiedyś, gdy usłyszycie głos Boskiego Mistrza: „Pójdź za mną” (Mt 9, 9), byli tacy, którzy przyjmą Jego zaproszenie!

Pełni nadziei, za psalmistą Pańskim, uwierzmy Bogu, że On zawsze jest z nami, a jednocześnie przez wstawiennictwo Maryi, Matki Bożego Syna i Matki Kościoła, oraz świętych patronów LSO prośmy, abyśmy w codzienności naszego życia chodzili Bożymi drogami (por. Ps 56). Amen.
Homilia podczas Mszy świętej w 20 rocznicę powołania I Rady Rycerzy Kolumba w diecezji kieleckiej (Katedra, 20 IX 2026)

1. Vivat Iesus! Szanowni bracia wraz ze swoimi kapelanami. Gromadzimy się w katedrze kieleckiej, aby podczas Mszy świętej ‒ ofiary zbawczej Jezusa Chrystusa ‒ dziękować Bogu i ludziom za 20 rocznicę powołania I Rady Zakonu Rycerzy Kolumba w diecezji kieleckiej. Tworząc wspólnotę modlitwy, jesteśmy prawdziwym Kościołem, jak czytamy w Dziejach Apostolskich: „Wszyscy oni trwali jednomyślnie na modlitwie razem z niewiastami, Maryją, Matką Jezusa, i braćmi Jego” (Dz 1, 14).

W życiu Rycerzy Kolumba, których w 1882 roku złożył bł. Michael McGivney, Eucharystia stanowi źródło rycerskiej tożsamości i duchowej siły oraz punkt wyjścia dla wszelkiej działalności charytatywnej i społecznej. Rycerze Kolumba opierają swoją formację na trwaniu przy Chrystusie, gdzie sakramenty św. – zwłaszcza Msza święta – są ważniejsze niż wszelka aktywność społeczna. Eucharystia prowadzi do misji, abyśmy wychodzili ze świątyni spragnieni zanieść Chrystusa do współczesnego świata. Eucharystia bowiem nikogo nie zatrzymuje w kościele, ale posyła do świata z darem dobrej nowiny. Tym samym rycerze mają być świadkami wiary w codzienności życia w rodzinie, pracy, parafii i społeczeństwie, jako uczniowie-misjonarze!

Kiedy Kościół podejmuje swoje zadania, czyni to na wzór miłosiernego Samarytanina, dyskretnie i z bliskością, świadomy, że to rodzi się przykazania miłości Boga i bliźniego (por. Leon XIV, Magnifica humanitas, 21). Po tym poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali (por. J 13, 35).

2. W tak głęboki duchowo sens chrześcijańskiego życia i powołania w Zakonie Rycerzy Kolumba wprowadza nas dzisiejsze sławo Boże. Wszystko potrzebuje wzrostu, ponieważ to, co dziś zasiewamy, nie ożyje natychmiast, jeśli najpierw nie obumrze (por. 1 Kor 15, 36). Na to jednak potrzebny jest czas, który zawsze jest ważniejszy niż przestrzeń. Dostrzegał to św. Paweł Apostoł pisząc w Pierwszym Liście do Koryntian: „Ja siałem, Apollos podlewał, lecz Bóg dał wzrost. Otóż nic nie znaczy ten, który sieje, ani ten, który podlewa, tylko Ten, który daje wzrost – Bóg” (1 Kor 3, 6-9).

Niezależnie od tego, w jakim jesteśmy wieku, łaska Boża nas udoskonala, kiedy pozwalamy Panu Bogu, aby nas modelował wg wymogów Ewangelii. Dlatego w myśl prawdy, że święci nie przemijają, trzeba i nam wpatrywać się w postaci świętych, a szczególnie w postać bł. Michaela McGivney’a. Był kapłanem, ale przede wszystkim był chrześcijaninem i świadkiem wiary. A to wystarcza, abyśmy odważnie podążali śladami jego błogosławionego życia. Głównym zadaniem Rycerzy Kolumba jest wspieranie Kościoła katolickiego w jego misji ewangelizacyjnej, promowanie głównych cnót zakonu – miłosierdzia, jedności, braterstwa i patriotyzmu – oraz wspieranie katolickich wartości rodzinnych. Tym samym misja Zakonu polega na łączeniu żywej wiary z uczynkami miłosierdzia w służbie Bogu, Kościołowi, Ojczyźnie i bliźnim. „Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią” (Mt 5, 7). Służba rycerska jest wymagająca w swoich zobowiązaniach, dlatego domaga się życia sakramentalnego: sakramentu pokuty i Komunii św., modlitwy i dzieł miłosierdzia. A to dokonuje się w czasie, który Bóg nam daje, bowiem w czasie objawia nam swoją miłość w Jezusie Chrystusie.

3. Niech przypowieść o siewcy będzie dla was wszystkich, szanownych Rycerzy Kolumba, ewangeliczną katechezą, która pomoże wam w duchowym wzroście wiary, a także niech buduje wasze rycerskie charaktery, ludzi prawych i szlachetnych, uczciwych i wiernych raz złożonym zobowiązaniom. Wyjaśniając przypowieść o siewcy, św. Augustyn, biskup Hippony, nauczał, że skuteczność słowa Bożego zależy od żyzności gleby ludzkiego serca, a sama przypowieść o siewcy ukazuje konieczność nieustannego nawracania i przygotowywania własnego wnętrza. Jednocześnie wzywał do duchowej pracy – „zaorania” twardego serca pługiem pokuty, usunięcia „kamieni” ‒ symbolu zatwardziałości oraz wyrwania „cierni” – symbolu przywiązań i grzechów, aby ziarno wrzucone w ziemię mogło zapuścić korzenie i przynosiło dobre owoce (por. Łk 8, 4-15).

Te owoce już widzimy, bowiem po 20 latach od powołania I Rady Rycerzy Kolumba w diecezji kieleckiej dziś jest 15 rad lokalnych zrzeszających ok. 400 rycerzy, czego wam serdecznie gratuluję. Dziękuję wam za waszą obecność w Kościele kieleckim i życzę, abyście byli coraz liczniejsi. Niech w waszych rycerskich sercach dojrzewa odwaga wiary, aby być zdolnym do świadectwa w każdych okolicznościach życia.

Za psalmistą Pańskim uwierzmy Bogu, że On zawsze jest z nami, a jednocześnie przez wstawiennictwo Maryi, Matki Kościoła i bł. Michaela McGivney’a oraz naszych świętych patronów od sakramentu chrztu i bierzmowania prośmy, abyśmy za przykładem psalmisty Pańskiego w codzienności naszego życia chodzili Bożymi drogami (por. Ps 56) i z odwagą dawali świadectwo, że Jezus żyje. Vivat Iesus! Amen.
Homilia podczas wizytacji kanonicznej (Kuczków, 20 IX 2026)

1. Ileż nadziei znajdujmy w słowie proroka Izajasza ‒ Bożego posłańca ‒ który zachęca swoich słuchaczy, aby szukali Pana, który pozwala się znaleźć, ponieważ On zawsze jest blisko ludzi. Trzeba nam najpierw wyjść z kajdan własnych grzechów i niedoskonałości, nawrócić się do Pana i podążać ku Niemu bez obaw i lęku, ponieważ Bóg jest hojny w przebaczanie (por. Iz 55, 6-9).

Niebywałe jest miłosierdzie Boga wobec narodu wybranego, jak to wyraził psalmista Pański: „Miłosierny jest Pan i łaskawy, nieskory do gniewu i bardzo łagodny. Nie wiedzie sporu do końca i nie płonie gniewem na wieki. Nie postępuje z nami według naszych grzechów ani według win naszych nam nie odpłaca” (Ps 103, 8-10). Dzisiejsze słowo Boże jest pięknym manifestem miłosierdzia, które ma inną miarę przebaczenia niż nasze ludzkie oceny i nasze przebaczenie, które często stawia warunki: przeproszę, ale…! Potrzebujemy miłosierdzia, ponieważ jest ono dla nas źródłem radości, pogody i pokoju. Jest warunkiem naszego zbawienia, a także objawia moc Trójcy Świętej. Miłosierdzie to ostateczny akt, w którym Bóg wychodzi nam na spotkanie. Miłosierdzie łączy Boga z człowiekiem, ponieważ otwiera serce na nadzieję, że będziemy kochani na zawsze, pomimo ograniczenia, jakim są nasze grzechy (por. Franciszek, Misericordiae vultus, 2).

2. Bóg nie bawi się człowiekiem, ale kocha go odwieczną miłością, jaką objawia nam w Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu. Mistrzem w zrozumieniu tej prawdy jest św. Paweł Apostoł, wcześniej Szaweł z Tarsu, żydowski uczony w Piśmie i gorliwy prześladowca wyznawców Jezusa Chrystusa. Nawrócony pod Damaszkiem, stał się apostołem dobrej nowiny (por. Dz 9, 1-19). Dziś przekazuje ją nam w Liście do Filipian twierdząc, że jego nowe życie to zysk, jaki daje mu Jezus Chrystus. Ale nawrócenie nie jest jakimś odosobnionym aktem, ale jest długim procesem, który wiąże się z zaufaniem pokładanym w Bogu, aby przyjąć Jezusa Chrystusa za Pana swojego życia. Stąd szczere Pawłowe wyznanie: „Z dwóch stron doznaję nalegania, pragnę odejść, a być z Chrystusem, bo to o wiele lepsze…” (por. Flp 1, 21-24).

Ojcowie Kościoła odczytywali nawrócenie św. Pawła jako triumf Bożej łaski, która niespodziewanie dosięga człowieka w momencie jego największego sprzeciwu. Zaś św. Augustyn ‒ sam nawrócony w dorosłym życiu ‒ podkreślał, że skoro Bóg okazał łaskę największemu wrogowi i prześladowcy Chrystusa, to znak, że nikt na świecie nie jest poza zasięgiem Bożego miłosierdzia.

3. Jezus, Boski Odkupiciel, nie zatrzymywał się w drodze, ale szukał i uzdrawiał, przebaczał grzechy i dawał nadzieję na nowe życie w wolności dzieci Bożych. Taki był głęboki sens Jego misji zbawczej, bowiem On przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

Przykładem tego jest dzisiejsza Ewangelia o robotnikach, których o różnej porze dnia posyłał pan do swojej winnicy. Nie działał chaotycznie, ale z najętymi do pracy zawierał umowę o wynagrodzenie ‒ bowiem umówił się z robotnikami o denara za dzień i posłał ich do swojej winnicy (por. Mt 20, 2). Nie wszyscy pracowali jednakowo długo, ale wszystkim pan nakazał dać po denarze, co wywołało skandal i niezadowolenie. I wtedy ci pierwsi usłyszeli: „Przyjacielu, nie czynię ci krzywdy; czy nie o denara umówiłeś się ze mną? Weź, co twoje i odejdź! Chcę też i temu ostatniemu dać tak samo jak tobie. Czy mi nie wolno uczynić ze swoim, co chcę? Czy na to złym okiem patrzysz, że ja jestem dobry?” (Mt 20, 14-15).

I dziś nie jest wcale łatwo być dobrym człowiekiem, szczególnie kiedy w naszym społeczeństwie jest tak dużo pretensji, oczekiwań, niezrozumienia, intryg i hejtu. Kto więc zmieni ten świat, skoro jest tyle niewiary w Boże miłosierdzie i sens nawrócenia. Jako uczniowie-misjonarze Jezusa Chrystusa jesteśmy zaproszeni, aby budować świat pojednania i zgody, nadziei i pokoju. Jako chrześcijanie nie jesteśmy cudotwórcami, ale Bóg może w nas dokonywać cudów! Pozwólmy, aby dzięki łasce sakramentów Jezus był w nas obecny, a słowo Boże niech nas kształtuje tak, jak ręce garncarza kształtują piękne dzbany i naczynia. Bez tego Bożego działania nie przetrwałaby wasza parafia, której początki sięgają 1313 r. Jej duchowym bogactwem są relikwie Krzyża św., bądźcie więc stróżami tych duchowych dóbr.

Dziś dziękuję wam za życzliwą współpracę z ks. Adamem, waszym proboszczem, a także za troskę o kościół i cmentarz, za duchowe i materialne wspieranie parafii, WSD, Caritas i misji. Gratuluję i dziękuję osobom zaangażowanym w RŻR i LSO, nawet jeśli te grupy są niewielkie. Nie bójcie się Jezusa Eucharystycznego i niech przynajmniej niedzielna Msza święta będzie żywotnym znakiem waszej wiary. Dzieci i młodzież zachęcam, aby byli wierni łasce chrztu św. i bierzmowania. Nie abdykujecie z przyjaźni z Jezusem, inaczej świat was zagarnie w swoje sieci. Pokochajcie wspólną modlitwę w waszych rodzinach ‒ nawet od czasu do czasu ‒ ona bowiem leczy ludzkie relacje.

Niech Jezus Chrystus w tajemnicy Krzyża i Jego Bolesna Matka, wypraszają wam potrzebne łaski i Boże błogosławieństwo. Amen.

Homilia w XXV niedzielę zwykłą (Książ Wielki, 20 IX 2026)
1. Słowo Boże XXV niedzieli zwykłej jest manifestem miłosierdzia, które ma inną miarę przebaczenia niż nasze ludzkie przebaczenie, które często stawia warunki: przebaczę i przeproszę, ale…! Potrzebujemy miłosierdzia, ponieważ jest ono dla nas źródłem radości i pokoju serca. Jest warunkiem naszego zbawienia. Miłosierdzie objawia moc Trójcy Świętej i jest ostatecznym aktem, w którym Bóg wychodzi nam na spotkanie. Miłosierdzie łączy Boga z człowiekiem, ponieważ otwiera serce na nadzieję, że będziemy kochani zawsze, mimo naszych grzechów (por. Franciszek, Misericordiae vultus, 2).

Ileż nadziei jest w słowie proroka Izajasza ‒ Bożego posłańca ‒ który zachęca słuchaczy, aby szukali Pana, który pozwala się znaleźć, ponieważ On zawsze jest bisko ludzi. Jednak najpierw trzeba nam wyjść z kajdan własnych grzechów i niedoskonałości, nawrócić się do Pana i podążać ku Niemu bez obaw, ponieważ Bóg jest hojny w przebaczanie (por. Iz 55, 6-9). Niebywałe było miłosierdzie Boga wobec narodu wybranego, jak to wyraził psalmista Pański: „Miłosierny jest Pan i łaskawy, nieskory do gniewu i bardzo łagodny. Nie wiedzie sporu do końca i nie płonie gniewem na wieki. Nie postępuje z nami według naszych grzechów ani według win naszych nam nie odpłaca” (Ps 103, 8-10).

2. Bóg nie bawi się człowiekiem, ale kocha go miłością, jaką objawia nam w Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu. Mistrzem w zrozumieniu tej prawdy jest św. Paweł Apostoł, wcześniej Szaweł z Tarsu, żydowski uczony w Piśmie i prześladowca wyznawców Jezusa Chrystusa. Nawrócony pod Damaszkiem, stał się gorliwym apostołem dobrej nowiny (por. Dz 9, 1-19). Dziś przekazuje ją nam w Liście do Filipian twierdząc, że jego nowe życie to zysk, jaki daje mu Jezus Chrystus. Ale nawrócenie nie jest jakimś odosobnionym aktem, ale jest długim procesem, który wiąże się z zaufaniem pokładanym w Bogu, aby przyjąć Jezusa Chrystusa za Pana swojego życia. Stąd szczere Pawłowe wyznanie: „Z dwóch stron doznaję nalegania, pragnę odejść, a być z Chrystusem, bo to o wiele lepsze…” (por. Flp 1, 21-24).

Ojcowie Kościoła odczytywali nawrócenie św. Pawła jako zwycięstwo Bożej łaski, która dosięga człowieka w momencie jego największego sprzeciwu. Zaś św. Augustyn ‒ sam nawrócony w dorosłym życiu ‒ podkreślał, że skoro Bóg okazał łaskę największemu wrogowi i prześladowcy Chrystusa, to znak, że nikt na świecie nie jest poza zasięgiem Bożego miłosierdzia.

3. Jezus, Boski Odkupiciel, nie zatrzymywał się w drodze, ale szukał i uzdrawiał, przebaczał grzechy i dawał nadzieję na nowe życie w wolności dzieci Bożych. Taki był głęboki sens Jego misji zbawczej, bowiem On przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Przykładem tego jest Ewangelia o robotnikach, których o różnej porze dnia posyłał pan do swojej winnicy. Z najętymi do pracy zawierał umowę o wynagrodzenie ‒ umówił się z robotnikami o denara za dzień i posłał ich do swojej winnicy (por. Mt 20, 2).

Nie wszyscy pracowali jednakowo długo, ale wszystkim pan nakazał wypłacić po denarze, co wywołało skandal i niezadowolenie. I wtedy ci pierwsi usłyszeli: „Przyjacielu, nie czynię ci krzywdy; czy nie o denara umówiłeś się ze mną? Weź, co twoje i odejdź! Chcę też i temu ostatniemu dać tak samo jak tobie. Czy mi nie wolno uczynić ze swoim, co chcę? Czy na to złym okiem patrzysz, że ja jestem dobry?” (Mt 20, 14-15).

I dziś nie jest wcale łatwo być dobrym człowiekiem, szczególnie kiedy w naszym społeczeństwie jest tak dużo pretensji, oczekiwań, niezrozumienia, intryg i hejtu. Kto zmieni ten świat, skoro jest tyle niewiary w Boże miłosierdzie i sens nawrócenia. Jako uczniowie-misjonarze Jezusa Chrystusa jesteśmy zaproszeni, aby budować nowy świat pojednania i zgody, nadziei i pokoju. Jako chrześcijanie nie jesteśmy cudotwórcami, ale Bóg może w nas dokonywać cudów! Pozwólmy, aby dzięki łasce sakramentów Jezus był w nas obecny, a słowo Boże niech nas kształtuje tak, jak ręce garncarza kształtują piękne dzbany i naczynia. Bez tego Bożego działania ‒ mimo burzliwych duchowych dziejów ‒ nie przetrwałaby wasza parafia, której początki sięgają XIII w.

Piękno rodzi się z piękna, a za pięknem człowiek tęskni, taka jest bowiem jego natura. Potrzeba duchowych przeżyć sprawiała, że kościoły na polskiej ziemi, nawet te bardzo ubogie, miały polichromie i figury. Harmonijnym dźwiękiem rozbrzmiewały organy, a głos bijących dzwonów wzywał na modlitwę, bądź żegnał umarłych.

Piękno waszej parafialnej świątyni pw. św. Wojciecha b.m. ubogacały kolejno budowane kaplice, a wśród nich kaplica św. Anny. To wszystko służyło katechezie, aby dzięki świętym dawać dobre przykłady do naśladowania. Święci bowiem nie przemijają, oni rodzą nowych świętych. Niech odnowiona i poświęcona dziś kaplica św. Anny uczy nas, że święci z aureolą zdobytą na ziemi idą do nieba. Amen.

Kapłan – sługa słowa Bożego i misjonarz. Konferencja do kapłanów - rocznik święceń 2026 (Kocina, 24 IX 2026)

Tegoroczna formacja teologiczna, duchowa i duszpasterska w środowiskach kościelnych dokonuje się pod hasłem: uczniowie-misjonarze! Głównym celem aktualnego programu duszpasterskiego jest ukazanie formacji chrześcijańskiej wszystkich wiernych ‒duchownych, osób konsekrowanych i wiernych świeckich ‒ jako niezbędnego wysiłku na drodze do osobistej doskonałości oraz jako warunku odnowy Kościoła będącego środowiskiem wzrostu i drogą do w zjednoczeniu z Bogiem we wspólnocie wiary.

1. Kapłan - sługa słowa Bożego

Sytuacja, w jakiej żyjemy, zdaje się nie sprzyjać realizacji kapłaństwa i wynikającej z niego posługi, w tym również posługi słowa. Mówi się wiele o kryzysie powołania kapłańskiego, wyrażającym się w gorszących postawach moralnych i obyczajowych kapłanów, czasowym zaangażowaniu na tej drodze i spektakularnych odejściach ze stanu kapłańskiego. Nie zamierzam ilustrować tej sytuacji przykładami, ani też nie jest moim celem tworzenie jej dramatycznego obrazu. Wystarczy, że próbują to zrobić media i środowiska liberalne. Jeśli zaistniała taka sytuacja w Kościele powszechnym i w jego polskiej rzeczywistości, jest to znakiem, że Pan Bóg chce nam przez to coś powiedzieć. Na kartach Nowego Testamentu Jezus wielokrotnie zarzucał brak uwagi swoim słuchaczom. W Ewangelii św. Mateusza czytamy: „Wygląd nieba umiecie rozpoznawać, a znaków czasu nie potraficie” (Mt 16, 3). Dlatego trzeba umieć czytać to, co mówi nam Bóg przede wszystkim poprzez historię naszego życia. Trzeba umieć budować swoją tożsamość kapłańską i podejmować odważnie wyzwania, jakie związane są z posługą kapłaństwa sakramentalnego.

Jan Paweł II w książce „Pamięć i tożsamość” pisał: „W tej misji, jaką otrzymał od Chrystusa, Kościół musi być niestrudzony. Musi być pokorny i mężny, tak jak Chrystus sam i tak jak Jego apostołowie. Nawet gdy napotyka sprzeciwy, gdy bywa oskarżany na różne sposoby – na przykład o prozelityzm lub rzekome próby klerykalizacji życia społecznego – nie może się zniechęcać. Przede wszystkim zaś nie może zaprzestać głoszenia Ewangelii”
.

Pisząc o kapłaństwie Papież stwierdza, że kapłan jest człowiekiem Słowa Bożego: „Jako autentyczny przewodnik wspólnoty i prawdziwy szafarz Bożych tajemnic, wezwany jest, by być człowiekiem Słowa Bożego, ofiarnym i niestrudzonym głosicielem Ewangelii”
. Myśl ta ma swoje źródło w nowotestamentalnym przeżywaniu misji głoszenia słowa Bożego przez apostołów. Wynika z nakazu misyjnego Zmartwychwstałego Pana z góry wniebowstąpienia: „Idźcie i nauczajcie wszystkie narody…” (Mt 28, 18-20). Fundamentem posłania jest prawda o Jezusie Zmartwychwstałym i stanowi jednocześnie podstawę wszelkiej misji Kościoła. Jest to zadanie głoszenia Ewangelii, Dobrej Nowiny o Chrystusie (por. Mk 1, 1), która przeznaczona jest dla wszystkich, którzy w Chrystusie wezwani są do zbawienia.

Głoszenie Ewangelii jest zapowiedzią nadejścia Królestwa Bożego (por. Mk 1, 15) oraz wyraźnym znakiem uniwersalności nakazu misyjnego
. Ci, którzy podjęli zadanie głoszenia słowa Bożego, dali świadectwo, że sami głoszą to, co przeżyli, doświadczyli i widzieli. „To wam oznajmiamy, co było od początku, cośmy usłyszeli o Słowieżycia, co ujrzeliśmy własnymi oczami, na co patrzyliśmy i czego dotykały nasze ręce – bo życie objawiło się. Myśmy je widzieli, o nim świadczymy i głosimy wam życie wieczne, które było w Ojcu, a nam zostało objawione – oznajmiamy wam, cośmy ujrzeli i usłyszeli, abyście i wy mieli współuczestnictwo z nami” (1 J 1, 1-3). Zadanie głoszenia Ewangelii – Bożego słowa – zachowuje swoją ponadczasową aktualność i jest obowiązkiem każdego kapłana.

Głoszenie słowa Bożego jest trudne i wymagające. Prezbiter musi „żyć Słowem”. Równocześnie powinien starać się o intelektualne przygotowanie, aby Słowo dogłębnie poznać i skutecznie je głosić
. Również Ojciec Święty Benedykt XVI dał temu wyraz podczas swojej pierwszej pielgrzymki do Polski. W archikatedrze warszawskiej przypominał o podstawowych zadaniach kapłańskich, kierując swoje słowa do polskich księży, aby byli autentyczni w swoim życiu i posłudze i wpatrzeni w Chrystusa, żyjąc skromnie, solidarni z wiernymi, do których zostali posłani. Potrzeba do tego postawy służbyi życia wiarą. Wtedy też Duch Święty podpowie kapłanowi, co ma mówić i jak ma służyć
. Papież Benedykt XVI przypomina o tym w adhortacji „Sacramentum caritatis”, wskazując sposoby służby słowu Bożemu, jak również wymogi duchowe, które rodzi posługa słowa. „Aby słowo Boże było dobrze zrozumiane, powinno być wysłuchane i przyjęte w duchu Kościoła i w świadomości jego jedności z sakramentem Eucharystii. W rzeczywistości słowo, które głosimy i którego słuchamy, jest Słowem, które stało się Ciałem (por. J 1, 14). Ma ono wewnętrzne odniesienie do osoby Chrystusa oraz do Jego sakramentalnej obecności. Chrystus nie przemawia w przeszłości, ale w naszej teraźniejszości, jako Ten, który jest obecny w czynności liturgicznej. W tej sakramentalnej perspektywie chrześcijańskiego Objawienia, znajomość i studiowanie słowa Bożego pozwalają docenić, celebrować i lepiej przeżywać Eucharystię. Również i tutaj objawia się w całej swej prawdzie twierdzenie, iż «nieznajomość Pisma Świętego jest nieznajomością Chrystusa»” (SC 45).

Benedykt XVI szczególną uwagę zwraca na przepowiadanie, które ma sprawiać oddziaływanie słowa Bożego na życie wiernych. W szczególności Ojciec Święty prosi duchownych, by głoszone słowo Boże było ściśle powiązane z celebracją sakramentalną i z życiem wspólnoty tak, by było rzeczywistym wsparciem dla życia Kościoła (SC 46).

2. Głoszenie słowa i budowanie Królestwa Bożego

Przejawem służby jest głoszenie słowa Bożego, które wpisane jest w posługę kapłana, któremu biskup diecezjalny daje misję kanoniczną. Dla nas, kapłanów diecezji kieleckiej, szczegółowe dyrektywy znajdują się w Zarządzeniach Posynodalnych Biskupa Kieleckiego, Kielce 2002, s. 25. Oczywistość tych zadań jest jasna, ale nie możemy zapomnieć, że jest to zadanie, które potrzebuje ciągłej refleksji teologicznej, duszpasterskiej odnowy i autentycznej postawy kapłańskiej.

Głoszenie Ewangelii jest racją bytu Kościoła i jego misji. Oznacza to, że żyje tym, co głosi. Jest to jedyny sposób na to, aby to, co głosi, jawiło się jako wiarygodne, pomimo słabości i ubóstwa. Treścią głoszenia słowa Bożego w szkole Jezusa Chrystusa jest Królestwo Boże. Dotyczy osoby Jezusa Chrystusa, który swoimi słowami i czynami wszystkim ludziom ofiaruje zbawienie.

Jednym z warunków owocnego głoszenia Ewangelii jest zaufanie w przemieniającą moc Ducha w sercu tego, kto słucha. Istotnie, żywe jest słowo Boże, skuteczne, zdolne osądzić pragnienia i myśli serca (por. Hbr 4, 12). Dla kapłanów znajomość słowa Bożego i zażyłość z nim jest wyjątkowo ważna ze względu na ewangelizację, do której są powołani z racji pełnionej posługi. Zażyły kontakt z Pismem Świętym jest konieczny, aby kapłani nie stali się bezużytecznymi głosicielami słowa Bożego na zewnątrz, wewnętrznie nie będąc jego słuchaczami (por. Dei Verbum, 25; Presbiterorum ordinis, 4)
.

3. Posługa słowaBożego i jej wymogi w niektórych dokumentach Kościoła

W Kodeksie Prawa Kanonicznego, gdzie jest mowa o zadaniach nauczycielskich Kościoła, znajdujemy kanony, które zwracają uwagę na posługę słowa Bożego w życiu kapłana oraz na przepowiadanie (por. KPK, kanony 756-761). „Do własnych zadań prezbiterów, którzy są współpracownikami biskupów, należy głoszenie Ewangelii Bożej. Ten obowiązek spoczywa zwłaszcza na proboszczach oraz innych duszpasterzach, w stosunku do powierzonego im ludu. Jest również rzeczą diakonów uczestniczyć w posłudze słowa, we wspólnocie z biskupem i jego prezbiterium” (KPK, kan. 757). Dalej KPK przypomina o zależności posługi przepowiadających od słuchających i przyjmujących słowo (por. KPK, kanony 762-772). „Ponieważ Lud Boży jednoczy się przede wszystkim przez słowo Boga żywego, którego z całą słusznością można się domagać z ust kapłańskich, stąd święci szafarze winni bardzo cenić posługę przepowiadania, ponieważ ich podstawowym obowiązkiem jest głoszenie wszystkim Ewangelii Bożej” (KPK, kan. 762).
Dokumenty II Polskiego Synodu Plenarnego wskazują na wymogi w życiu kapłana, który jest sługą słowa, a są nimi tożsamość kapłańska oraz miłość pasterska. „Tożsamość kapłana wynika ze szczególnego uczestnictwa w kapłaństwie Chrystusa, dzięki któremu wyświęcony staje się, w Kościele i dla Kościoła, rzeczywistym, żywym i przejrzystym obrazem Chrystusa Kapłana, «sakramentalnym uobecnieniem Jezusa Chrystusa, Głowy i Pasterza»”.

Jezus, żyjąc na ziemi, realizował kapłaństwo służebne, stał się jego doskonałym wzorem i przekazał je apostołom. Święcenia zapoczątkowują w kapłanie „szczególny związek ontologiczny, który jednoczy go z Chrystusem, Najwyższym Kapłanem i Dobrym Pasterzem”. Celem posługi i życia kapłanów jest głoszenie Ewangelii światu i budowanie Kościoła in persona Christi, a więc przedłużanie obecności Chrystusa, jedynego i Najwyższego Pasterza, poprzez sakramentalne utożsamienie z Nim, naśladowanie Jego stylu życia, ukazywanie Go w sposób przejrzysty powierzonej owczarni i miłowanie Kościoła, jak On go umiłował (nr 3)”.
„Miłość pasterska objawia się w żarliwym zgłębianiu i głoszeniu wszystkim Ewangelii o Królestwie Bożym. Kapłan przyjmuje z sercem uległym i rozmodlonym słowo Boże, aby przeniknęło ono do głębi jego myśli, wolę i uczucia, a w konsekwencji zrodziło nowy sposób rozumienia i patrzenia, który św. Paweł nazywa „zamysłem Chrystusowym” (1 Kor 2, 16). Postawa ta rodzi świadomość, że słowa, które głosi, nie są „jego”, lecz należą do Tego, który go posłał. Z tej racji Kościół od samego początku wzywa do pielęgnowania szczególnej miłości i wrażliwości wobec „otrzymanego depozytu”, żywej Tradycji Kościoła i Urzędu Nauczycielskiego (nr 6)”
.

Z codziennego kontaktu ze słowem Bożym pochodzi światło, które pozwala, aby nie ulegać mentalności świata i prowadzić właściwe rozeznanie osobiste i wspólnotowe, w taki sposób, by w działalności apostolskiej gorliwie prowadzić lud Boży
. Dlatego potrzeba kapłanów, w życiu których Pismo Święte staje się słowem ich własnego życia, są ogarnięci pasją do Ewangelii i do służby, co jest warunkiem nowej ewangelizacji
. W licznych interwencjach ojców synodalnych do soborowego „Instrumentum laboris” widać troskę o priorytet głoszenia słowa Bożego, które jest listem do świata. „Trzeba, byśmy stworzyli takie warunki, w których poprzez wiarę ludzie będą mogli odczytywać ten „list miłosny”, który jest do nich adresowany. I jako Kościół należy koniecznie stwarzać lepsze warunki dla słuchania i przeżywania słowa Bożego”
. 

4. Kapłan-misjonarz 
Najbardziej znaną tezą o konieczności głoszenia Ewangelii są słowa samego św. Pawła: „Biada mi, gdybym nie głosił Ewangelii” (1 Kor 9, 16). To wyzwanie towarzyszy Kościołowi i znalazło swoje właściwe miejsce w encyklice Jana Pawła II „Redemptoris missio”, gdzie wyznanie św. Pawła papież poprzedza stwierdzeniem, że misja Chrystusa Odkupiciela powierzona Kościołowi nie została bynajmniej wypełniona do końca
. Ta perspektywatowarzyszyła posłudze apostolskiej Benedykta XVI i dał temu wyraz już na początku swojego pontyfikatu.

W orędziu misyjnym papież podkreśla, że podczas gdy pierwsza ewangelizacja w licznych regionach świata jest pilną, różne diecezje i instytuty życia konsekrowanego cierpią dziś na brak kapłanów i powołań zakonnych. Koniecznym staje się potwierdzenie, że Chrystusowy nakaz ewangelizowania wszystkich narodów nadal pozostaje priorytetem pomimo wzrastających trudności. Nic nie może usprawiedliwić spowolnienia lub stagnacji, ponieważ „nakaz głoszenia Ewangelii wszystkim ludziom jest pierwszorzędnym i naturalnym posłannictwem Kościoła” (EN 14). Misja „dopiero się rozpoczyna i w jej służbie musimy zaangażować wszystkie nasze siły” (RMis 1). Liczne są dzisiaj ludy i narody, które oczekują na głoszenie Ewangelii i pragną nadziei i miłości. Ci, którzy w głębi swego serca słyszą wołanie o pomoc płynące od ludzkości, pozostawiają wszystko dla Chrystusa i przekazują ludziom wiarę i miłość do Niego
.

Wypływać na morza naszego świata komfortu, intryg i duchowej oziębłości – to aktualne zaproszenie Jezusa, aby bez lęku zarzucać ewangeliczne sieci, ufając Jego skutecznej pomocy. Św. Paweł przypomina, że głoszenie Ewangelii nie jest jakimś powodem do chluby (por. 1 Kor 9, 16), ale koniecznością, zadaniem i radością. Ojciec Święty prosił, aby biskupi w swoich diecezjach tworzyli klimat do współpracy misyjnej dla zbawienia całego świata (por. RMis 63). Tak jak apostoł Paweł, biskup jest wezwany, aby zwrócić się ku tym braciom z daleka, którzy jeszcze nie znają Chrystusa lub tym, którzy jeszcze nie doświadczyli Jego wyzwalającej miłości.

Zakończenie

Ujmujące są słowa Benedykta XVI: „Wy, Drodzy Księża, pierwsi współpracownicy biskupów, bądźcie wspaniałomyślnymi pasterzami i entuzjastycznymi ewangelizatorami! Mam nadzieję, że ten zapał nie osłabnie w Kościołach lokalnych, pomimo braku duchowieństwa w wielu z nich. Dzięki świadectwu jedności z Chrystusem i radykalnemu pójściu za Jego Ewangelią – głoście Ewangelię wszystkim, a szczególnie tym, którzy są daleko. Cały świat otwiera się przed Wami jako złożony i różnorodny areopag wymagający ewangelizacji. Dawajcie świadectwo swoim życiem”
. 

Charyzmat powołania kapłańskiego nakierowany jest na głoszenie Ewangelii Chrystusa zawsze i wszędzie, „w porę i nie w porę” (2 Tm 4, 2). Tak, jak w sercu Apostoła Narodów znajdują miejsce wszyscy, ponieważ jego serce żyjez otwartym na wszystkich sercem Jezusa Boskiego Misjonarza, tak i w waszych sercach niech będzie obecna ta prawda: „Mam także inne owce, które nie są z tej zagrody. I te muszę przyprowadzić, i będą słuchać głosu mego…” (J 10, 16).
Homilia w 20 rocznicę święceń kapłańskich (Kocina, 24 IX 2026)

1. Drodzy bracia kapłani obchodzący 20 rocznicę święceń kapłańskich zgromadzeni na Mszy świętej w gościnnym kościele w pw. św. Barbary dz.m. w Kocinie. Pozdrawiam was serdecznie, a razem z wami pozdrawiam wiernych modlących się z nami w tym wyjątkowym dniu w waszej posłudze kapłańskiej. To, co wydarzyło się podczas święceń kapłańskich 3 czerwca 2006 roku, trwa do dzisiaj w „darze i tajemnicy”, jak o kapłaństwie mówił św. Jan Paweł II. Przez łaskę Ducha Świętego, która jest właściwa dla sakramentu święceń, wyświęcony zostaje upodobniony do Chrystusa Kapłana, Nauczyciela i Pasterza, którego jest sługą (por. KKK 1585). Co zatem czyni kapłana podobnym do Chrystusa? Św. Jan Maria Vianney mawiał, że „Kapłaństwo to umiłowanie Serca Jezusowego”. Święty z Ars wskazuje, że istotą kapłaństwa jest miłość Chrystusa przelana na człowieka. Kapłan staje się żywym przedłużeniem tej miłości na ziemi. Podkreślał, że podczas sprawowania sakramentów kapłan nie działa w imieniu własnym, ale w osobie Jezusa Chrystusa. A czynności sakramentalne ‒ sprawowanie Mszy świętej i sakramentu pokuty ‒ wprost upodabniają go do Chrystusa i czynią Jego narzędziem. Wskazuje też na świętość życia, dodając, że „jeśli kapłan nie jest święty, jego praca jest bezużyteczna”.
Z perspektywy minionych 20 lat, a w nich tak wielu doświadczeń duszpasterskich i własnych przeżyć duchowych, bardziej świadomie przemawia do nas słowo poety ks. Jana Twardowskiego, którzy pisał: „Własnego kapłaństwa się boję, własnego kapłaństwa się lękam i przed kapłaństwem w proch padam, i przed kapłaństwem klękam”.

2. Dziś w świetle Bożego słowa patrzymy na samych siebie z pokorą naszych ludzkich niedostatków, dlatego za psalmistą Pańskim z ufnością prosimy: „Nasyć nas z rana swoją łaskawością, abyśmy przez wszystkie dni nasze mogli się radować i cieszyć. A dobroć Pana Boga naszego niech będzie nad nami! I wspieraj pracę rąk naszych, wspieraj dzieło rąk naszych!” (Ps 90, 14-17).

Nie możemy zapomnieć, że Bóg, który powołał nas w Jezusie Chrystusie swoim: „Pójdź za Mną” (Mt 9, 9) ‒ daje nam znacznie więcej niż my oddaliśmy Bogu w dniu naszych święceń kapłańskich. Niestety, nasze zmysły wciąż czegoś chcą dla siebie, ale są to próżne pragnienia, ponieważ jak uczy Kohelet, mędrzec Pański, człowiek nie zdoła wyrazić wszystkiego słowami. Nie nasyci się oko patrzeniem, ani ucho napełni słuchaniem (por. Koh 1, 8). Nasza misja kapłańska niesie w sobie piękno misji Jezusa Chrystusa, ponieważ jest misją dla życia i prawdy, nadziei i miłości, sprawiedliwości i pokoju. A to w ludziach współczesnego świata budzi niepokój, tak jak to odczuwał tetrarcha Herod, który słyszał o cudach ,jakie uczynił Chrystus i był tym zaniepokojony (por. Łk 9, 7).

3. Nic w tym nowego, jak głosił św. John Henry Newman: „Ludzie pozwalają nam, sługom Chrystusa, głosić i nauczać dopóty, dopóki ograniczamy się do prawd ogólnych; do chwili, gdy nie zorientują się, że prawdy te dotyczą ich samych, bo w oparciu o nie powinni kształtować swoje życie. W tym momencie zatrzymują się, zbierają się w sobie i wycofują. Mówią, że nie widzą, nie rozumieją tego, że nie zgadzają się z tym czy tamtym. A chociaż nie potrafią powiedzieć, dlaczego owe wnioski nie miałyby wynikać z tego, na co się wcześniej zgodzili – a które, jak wykazaliśmy, muszą wynikać – to jednak upierają się i twierdzą, iż nie dostrzegają związku, szukają wykrętów, zarzucają nam, że posuwamy się w naszym nauczaniu za daleko, oskarżają o przesadę, każą nam ograniczać i modyfikować to, co głosimy. Mówią nam, że nie bierzemy pod uwagę czasów, w jakich żyjemy” (J. H Newman, Kazanie w roku 1831 odsyła do jego działalności kaznodziejskiej w kościele Najświętszej Maryi Panny w Oksfordzie).

Nie bójcie się świata, ale umocnieni modlitwą, życiem sakramentalnym, słowem Bożym i dobrymi obyczajami, z odwagą głośmy Ewangelię Jezusa Chrystusa, który jest ten sam wczoraj, dziś i na zawsze (por. Hbr 13, 8).

Niech taką drogą prowadzi nas Maryja, Matka kapłanów. Amen.
Homilia podczas Mszy świętej w intencji misjonarzy z CFM (Katedra, 23 IX 2026)
1. Moi drodzy! Łaska chrztu św. jest źródłem wszelkiego dynamizmu misyjnego każdego chrześcijanina w myśl prawdy, jaką w encyklice „Misja Odkupiciela” (Redemptoris missio) wyraził św. Jan Paweł II pisząc: „Wszyscy chrześcijanie, członkowie Kościoła, na mocy Chrztu świętego są współodpowiedzialni za działalność misyjną. Udział wspólnot i poszczególnych wiernych w tym prawie i obowiązku nazywa się „współpracą misyjną”. Współpraca ta jest zakorzeniona i przeżywana przede wszystkim w osobistym zjednoczeniu z Chrystusem: tylko w zjednoczeniu z Nim, jak latorośl z krzewem winnym (por. J 15, 5), może przynosić dobre owoce. Skuteczność działania na polu misyjnym Kościoła zależy od świętości życia każdego chrześcijanina” (RMis 77).

Bez trudu zauważamy, że misjonarze nie tworzą jakiejś klubu, ale są integralną częścią Kościoła, wspólnoty naszej wiary. Tak jak wszyscy ochrzczeni odkrywają tożsamość swej wiary, która umacnia się tylko wtedy, kiedy jest przekazywana. Z taką też intencją Jezus Chrystus, Zmartwychwstały Pan, Boski Misjonarz, posłał Dwunastu, aby szli i głosili Ewangelię całemu światu, aż po krańce ziemi (por. Mt 28, 19-20).

2. Kościół katolicki wierny powierzonej sobie misji nie rezygnuje z powierzonych sobie wyznań misyjnych i głosi Ewangelię, dobrą nowinę, która niesie słowo Boże i świadectwo wiary w codzienności życia.

Bóg, który jest odwieczną miłością (por. 1 J 4, 16), w swojej pedagogii wybrał naród Izraela, aby był Jego ludem. Ku niemu najpierw kierował swoje słowo przez proroków. Było to słowo wypróbowane, pewny rodzaj tarczy ochronnej dla tych, którzy je przyjmują. A jak uczy nas autor natchniony Księgi Przysłów, tego słowa nie można zniekształcać i fałszować lub czynić z niego manifestu jakiejś własnej ludzkiej propagandy (por. Prz 30, 5-9). Dlatego potrzeba nam wiary psalmisty Pańskiego, aby za nim wyznać, że zawsze należy szanować słowo Pana, nim żyć i według jego wymogów kształtować swoje codzienne życie. Wtedy też słowo Pana chroni i broni człowieka na życiowych drogach, staje się jego bezcennym bogactwem i zbliża do Boga (por. Ps 119).

3. Tak misję Dwunastu widział Jezus Chrystus, który wyposażył ich w odpowiednie kwalifikacje właściwe ich posłaniu. Dał im moc i władzę nad wszystkimi złymi duchami i władzę leczenia chorób. I wysłał ich, aby głosili królestwo Boże i uzdrawiali chorych (por. Łk 9, 1-2). Jednocześnie uwolnił ich od wszelkich ziemskich podstawowych ludzkich potrzeb, aby niczego ze sobą nie zabierali. Uprzedził ich o możliwych trudnościach i ewentualnym braku gościnności, którą nie powinni się zrażać. Przyjęli tę propozycję, i jak pisze św. Łukasz Ewangelista, wyszli i chodzili po wsiach, głosząc Ewangelię i uzdrawiając wszędzie (por. Łk 9, 3-6). 

Dzięki temu spełniło się to, co było i wciąż jest sensem misji Jezusa Chrystusa, który przyszedł, aby ludzie mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

Oto perspektywa każdej misji i każdego posłania, jakie dokonuje się w Kościele, a to wymaga misyjnej współpracy: modlitwy, ofiar duchowych i materialnych oraz osobistego zjednoczenia z Jezusem Chrystusem. Módlmy się, aby polscy misjonarze, których jest ponad 1620 w 99 krajach świata, a wśród nich nasi kieleccy oraz przyszli misjonarze z CFM w Warszawie, w naszej modlitwie znaleźli duchowe wsparcie w czekającej ich misji. 

Niech czuwa nad wami Maryja, Matka Bożego Syna i Matka nadziei, a także święci patronowie misji! Amen.

Homilia Uroczystość Rocznicy Poświęcenia Bazyliki Katedralnej (Katedra, 26 IX 2026)
1. Od pierwszego uroczystego poświęcenia kolegiaty kieleckiej przez biskupa krakowskiego Getko w 1171 roku mija 855 lat. Od tego czasu kolegiata kilkakrotnie zmieniała swoją architekturę, a przede wszystkim w 1805 roku została katedrą nowo utworzonej diecezji kieleckiej przez Ojca Świętego Piusa VII.

Burzliwe dzieje tych ziem sprawiły, że już w 1818 roku przestała istnieć diecezja kielecka, ale świadkiem toczącej się nadal rozbiorowej historii pozostała ta maryjna świątynia. Jednak po 64 latach w 1882 roku na nowo stała się katedrą diecezji kieleckiej w jej nowych granicach. Z tym większą wdzięcznością i radością możemy dziś przywołać starodawny hymn „Gaude Mater Polonia” (Ciesz się Matko Polsko), którego najstarszy zapis znajdujemy w Antyfonarzu Kolegiaty Kieleckiej z 1372 roku.

Jako synowie i córki Kościoła kieleckiego cieszymy się historią tego kościoła, historią, która niesie ze sobą dziedzictwo świętości naszych błogosławionych kapłanów: biskupa wileńskiego bł. Jerzego Matulewicza oraz bł. Józefa Pawłowskiego, proboszcza tej katedry i męczennika z Dachau, a także Sługi Bożego Wojciecha Piwowarczyka. W murach tej dostojnej świątyni odważnie wybrzmiewało ewangeliczne nauczanie kolejnych kieleckich biskupów, a wśród nich nauczanie bp. Czesława Kaczmarka, długoletniego więźnia okresu komunizmu.

„Opatrzność Boża ‒ pisał bp Kaczmarek ‒ w swoich wyrokach, wystawiła nas dzisiaj na próbę. Dlatego proszę was i wzywam, jako wasz biskup i ojciec, żebyście zachowali niezłomną wiarę w miłosierdzie Boga dobrotliwego, a wraz z tą wiarą spokój duszy i spokój w swoim codziennym życiu. Cokolwiek się dzieje, nic się nie dzieje bez woli Bożej. I wszystko jest w rękach Bożych. Dlatego dziś więcej niż kiedykolwiek zwracają się nasze oczy ku niebu, gdzie jest nasz wspólny, dobry i wszechmogący Ojciec”.

2. Dziś słowa bohaterskiego biskupa nabierają nowego znaczenia, ponieważ żyjemy w niespokojnym świecie ideologicznej walki o człowieka i jego przyszłość na polskiej ziemi, czego dramatycznym obrazem jest niespotykany jak dotąd niż demograficzny, wyludnienie wiosek, pozmykane szkoły, brak rąk do pracy.

Wydaje się, że to, co mówię, nie ma nic wspólnego z dzisiejszą uroczystością, ale to właśnie dziś jak nigdy aktualna jest zachęta bp. Czesława Kaczmarka, abyśmy ku niebu zwracali nasze oczy, gdzie jest dobry i wszechmogący Ojciec.

Świat, a w nim także Polska, budują kolejne wieże Babel, a przed takim zachowaniem ostrzega nas Ojciec Święty Leon XIV. Przedsięwzięcie to wydaje się być imponujące, ale jest pomyślane bez odniesienia do Boga, budowane na pysze i roszczeniu samowystarczalności (por. Leon XIV, Magnifica humanitas, 7).

Przed takim nieroztropnym zachowaniem bronił się młody Salomon, który przewidywał budowę imponującej świątyni, domu dla Pana. Stawiał sobie wiele ważnych pytań, ale przede wszystkim zwrócił się do Boga w modlitwie. „Zważ więc na modlitwę twego sługi i jego błaganie, o Panie, Boże mój i wysłuchaj tego wołania i tej modlitwy, którą dziś Twój sługa zanosi przed Ciebie” (1 Krl 8, 22-23. 27-30).

To, co było dziełem geniuszu i mądrości króla Salomona ‒ nazwane kolejnym cudem świata ‒ nie przetrwało dziejowych burz w historii narodu wybranego i legło w ruinach. Tym, co jest niezniszczalne, jest człowiek, mający w sobie podobieństwo do Boga (por. Rdz 1, 27) i jego nieśmiertelna dusza odkupiona krwią Jezusa Chrystusa. Jest Bożą budowlą, której trwałym fundamentem jest Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel. Stąd też odważne Pawłowe pytanie: „Czyż nie wiecie, żeście świątynią Boga i że Duch Boży mieszka w was? Jeżeli ktoś zniszczy świątynię Boga, tego zniszczy Bóg. Świątynia Boga jest świętą, a wy nią jesteście” (1 Kor 3, 16-17).

3. Stąd wniosek, że każdy chrześcijanin ma być uważnym stróżem własnej świątyni serca, w myśl prawdy, że „chwałą Boga jest żywy człowiek” (św. Ireneusz z Lyonu).

Dlatego też niebywale bogaty celnik, Zacheusz, tęskniący za czyś więcej niż rzymskie czy żydowskie monety, chciał zobaczyć Jezusa, Mistrza z Nazaretu. Ale to Jezus dostrzegł go pierwszy i, ku wielkiemu zdziwieniu Zacheusza, a jeszcze bardziej ku zdziwieniu świadków tego wydarzenia, powiedział: „Zacheuszu, zejdź prędko, albowiem dziś muszę zatrzymać się w twoim domu” (Łk 19, 5).

Św. Augustyn widzi w zatrzymaniu się Jezusa w domu Zacheusza znak łaski, która przychodzi do człowieka grzesznego zanim ten zdąży w pełni uporządkować swoje życie. A Jezus, wchodząc w mury domu Zacheusza, przychodzi tylko w jednym celu, aby uleczyć jego duszę z ludzkiej choroby, którą była chciwość. I tak się niebawem stało, co ze skruchą Zacheusz wyraził przed Panem: „Panie, oto połowę mego majątku daję ubogim, a jeśli kogoś w czymś skrzywdziłem, zwracam poczwórnie”. Oprócz Zacheusza nie było innych nawróconych, ale wystarczył tylko ten jeden, aby Jezus powiedział: „Dziś zbawienie stało się udzielałem tego domu, gdyż i on jest synem Abrahama” (Łk 19, 1-10). Taki jest też głęboki sens misji Jezusa Chrystusa, który przyszedł, aby ludzie mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

Niech i nam Jezus, Boski Odkupiciel, udzieli darów miłosierdzia i nadziei, abyśmy naszą kapłańską przyszłość i tę naszych braci i sióstr budowali na fundamencie, jakim jest Jezus Chrystus, który zawsze na nas patrzy z miłością.

Niech nad nami czuwa Maryja, Matka Bożego Syna, Łaskawa Pani Kielecka, i nasi święci patronowie. Amen.

Homilia podczas Ogólnopolskiego Spotkania Rekolekcyjnego Kobiet - Ruch Serce Kecharitomene (par. Podwyższenia Krzyża Świętego, Kielce, 26 IX 2026)
1. Drogie panie, siostry w Jezusie Chrystusie, członkinie Ruchu Serce Kecharitomene zgromadzone na Eucharystii, Najświętszej Ofierze Jezusa Chrystusa, w kościele pw. Podwyższenia Krzyża Świętego w Kielcach! Pozdrawiam was serdecznie, a razem z wami pozdrawiam wszystkich innych uczestników Mszy świętej: osoby życia konsekrowanego, kapłanów i wszystkich modlących się razem z nami. Wyrażam wdzięczność organizatorom Ogólnopolskiego Spotkania Rekolekcyjnego Kobiet Ruch Serce Kecharitomene, które odbywa się w gościnnym kościele parafialnym księży salezjanów pod wspólnym wyzwaniem: „Kobieta mądrego serca”.

Biblijny obraz „kobiety mądrego serca” odnajdujemy na kartach Starego Przymierza, gdzie autor natchniony wyraził pochwałę pod jej adresem pisząc:„Wszystkie kobiety mądrego serca przędły własnymi rękami i przynosiły to, co uprzędły: fioletową i purpurową materię, karmazyn i bisior”(Wj 35, 25). A mądre serce kobiety wskazuje na osobę, która posiada zarówno mądrość życiową i duchową, ale też osobiste przymioty, wysokie umiejętności praktyczne, które potrafi ofiarować dla dobra wspólnoty, w której żyje i ofiarnie pracuje.

Należy zauważyć, że wyzwania ewangelizacyjne Ruchu Serce Kecharitomene prowadzą współczesne kobiety do dojrzałej postawy wiary budowanej na fundamencie łaski chrztu św. W tym Ruchu jest miejsce dla wszystkich kobiet ‒ każdego stanu ‒ świeckich, konsekrowanych, żon i matek oraz kobiet poszukujących tożsamości w świetle Ewangelii do życia w głębokiej relacji z Bogiem, na wzór Maryi – „pełnej łaski” (por. Zaproszenie, Rumia, 6 maja 2026). W czytankach majowych diecezji sprzed kilku lat, opartych na nauczaniu biskupa kieleckiego Czesława Kaczmarka, więźnia epoki komunizmu, czytamy: „Radość jest jednym z najpewniejszych znaków Bożej obecności. Świadczy, że Bóg jest bardzo blisko, radość jest też wyrazem wdzięczności za Jego błogosławieństwo. Autentyczna radość, która jest dziełem łaski Bożej, zwykle prowadzi do wyboru właściwego powołania życiowego, do postawy służby oraz miłości, która jest więzią doskonałości. Maryja jest szczęśliwa. Przepełnia Ją radość, bo Bóg uczynił Jej wielkie rzeczy. Wejrzał na uniżenie Służebnicy swojej. Oto bowiem błogosławić mnie będą odtąd wszystkie pokolenia. Promieniuje radością i pragnie wyrazić swoje uwielbienie wobec Boga. Ale Maryja jest także szczęśliwa z tego powodu, co te niebiańskie wiadomości oznaczają dla Jej narodu. Bóg odwraca losy cierpiących, usłyszał wołania ubogich, udaremnił zamiary pysznych, strąca władców z tronu, a wywyższa pokornych, głodnych nasyca dobrami, a bogatych z niczym odprawia. Któż się nie raduje widząc, jak wszystko wreszcie się układa? Maryja wychwala Boga za Jego dzieła”.

2. Dziś słowa bohaterskiego biskupa nabierają aktualnego znaczenia, ponieważ Polska i Kościół nagląco potrzebują kobiet o mądrym sercu, kochających prawdę o człowieku i o nowym życiu. Żyjemy bowiem w niespokojnym świecie ideologicznej walki o człowieka i jego przyszłość na polskiej ziemi, czego dramatycznym obrazem jest niespotykany jak dotąd niż demograficzny, wyludnienie wiosek, pozmykane szkoły, brak rąk do pracy. A nieodwracalnym dramatem na polskiej ziemi będzie nieobecność miłości kochającej matki, jak pisał Józef Ignacy Kraszewski: „Jest jedna miłość, która nie liczy na wzajemność, nie szczędzi ofiar, płacze, a przebacza, odepchnięta wraca – to miłość macierzyńska”.

Nie można zatem zapomnieć, że godność człowieka pochodzi z miłości Stwórcy, który odcisnął w nim niezatarte rysy swojego obrazu (por. Rdz 1, 26), wzywając go do poznania Go, do miłowania Go i do życia w relacji przymierza z samym sobą oraz w braterstwie, sprawiedliwości i pokoju ze wszystkimi innymi mężczyznami i kobietami (por. Dignitas infinita, 18). Tym bardziej nam wszystkim potrzebna jest zachęta bp. Czesława Kaczmarka, abyśmy ku niebu zwracali nasze oczy, gdzie jest dobry i wszechmogący Ojciec.

Polacy na wzór świata budują kolejne wieże Babel, a przed takim zachowaniem ostrzega nas papież Leon XIV w encyklice „Magnifica humanitas”. Przedsięwzięcie wydaje się być imponujące, ale jest pomyślane bez odniesienia do Boga, a budulcem wieży jest ludzka pycha, kłamstwo, intrygi i próżne obietnice dalekie od szacunku do osoby ludzkiej, a często i całych społeczności (por. MH 7).

Przed takim nieroztropnym zachowaniem bronił się młody król Salomon, który przygotowywał budowę imponującej świątyni, domu dla Pana. Stawiał sobie wiele pytań, ale przede wszystkim zwrócił się do Boga w modlitwie. „Zważ więc na modlitwę twego sługi i jego błaganie, o Panie, Boże mój i wysłuchaj tego wołania i tej modlitwy, którą dziś Twój sługa zanosi przed Ciebie” (1 Krl 8, 22-23. 27-30).

To, co było dziełem mądrości króla Salomona, nie przetrwało dziejowych burz w historii narodu wybranego i legło w ruinach. Tym, co jest niezniszczalne, to człowiek odkupiony krwią Jezusa Chrystusa, który nosi w sobie podobieństwo do Boga i jest Bożą budowlą, której trwałym fundamentem jest Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel. Stąd też odważne Pawłowe pytanie: „Czyż nie wiecie, żeście świątynią Boga i że Duch Boży mieszka w was? Jeżeli ktoś zniszczy świątynię Boga, tego zniszczy Bóg. Świątynia Boga jest świętą, a wy nią jesteście” (1 Kor 3, 16-17).

3. Trzeba nam zatem być czujnym stróżem własnej świątyni serca, ponieważ zło jest podstępne, a zła nie da się oswoić! Dlatego też bogaty celnik Zacheusz, tęskniący za czymś więcej niż tylko rzymskie czy żydowskie monety, chciał zobaczyć Jezusa, Mistrza z Nazaretu. Ale to Jezus pierwszy go zobaczył i, ku zdziwieniu Zacheusza, a jeszcze bardziej ku zdziwieniu świadków tego wydarzenia, powiedział: „Zacheuszu, zejdź prędko, albowiem dziś muszę zatrzymać się w twoim domu” (Łk 19, 5). W tej scenie św. Augustyn, biskup Hippony, widzi coś więcej niż zatrzymanie się Jezusa w domu Zacheusza. Widzi w tym znak łaski miłosierdzia, która przychodzi do człowieka grzesznego zanim ten zdąży w pełni uporządkować swoje życie. A Jezus wchodząc do domu Zacheusza, przychodzi tylko w jednym celu, aby uleczyć jego duszę z ludzkiej choroby, którą jest chciwość. I tak się niebawem stało, co Zacheusz wyraził przed Panem: „Panie, oto połowę mego majątku daję ubogim, a jeśli kogoś w czymś skrzywdziłem, zwracam poczwórnie”. Oprócz Zacheusza nie było innych nawróconych, ale wystarczył tylko ten jeden, aby Jezus powiedział: „Dziś zbawienie stało się udziałem tego domu, gdyż i on jest synem Abrahama” (Łk 19, 1-10).

Taki jest też sens misji Jezusa Chrystusa, który przyszedł, aby ludzie mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). A miała w tym udział Maryja, Dziewica z Nazaretu, Matka Bożego Syna, która pełna łaski (Kecharitomene), z wiarą odpowiedziała Bogu: „Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa!” (Łk 1, 38).

Niech i wam przez wstawiennictwo Maryi, Matki Kościoła, Królowej Rodzin i Wspomożycielki Wiernych, Jezus, Boski Odkupiciel, udzieli darów miłosierdzia i nadziei, wiary i odwagi, aby polskie kobiety swoją przyszłość oraz przyszłość swoich rodzin i wspólnot, budowały na fundamencie, jakim jest Jezus Chrystus, który na nas patrzy z miłością. Amen.

Homilia podczas wizytacji kanonicznej parafii (par. pw. św. Michała Arch., Koniecpol, 27 IX 2026)

1. Moi drodzy! Parafia, która jest wspólnotą wiary zadanej nam na chrzcie św., jest szkołą, aby tę wiarę pogłębiać z dnia na dzień i czynić ją ewangelicznie owocną, ponieważ wiara umacnia się tylko wtedy, kiedy jest przekazywana.

Zawłaszcza uczestnictwo wiernych w niedzielnej Mszy świętej ‒ osób młodszych i starszych, dzieci i młodzieży ‒ odzwierciedla piękno wspólnoty modlących się w wieczerniku tuż po wniebowstąpieniu Zmartwychwstałego Pana. „Wtedy wrócili do Jerozolimy z góry, zwanej Oliwną, która leży blisko Jerozolimy, w odległości drogi szabatowej. Przybywszy tam weszli do sali na górze i przebywali w niej: Piotr i Jan, Jakub i Andrzej, Filip i Tomasz, Bartłomiej i Mateusz, Jakub, syn Alfeusza, i Szymon Gorliwy, i Juda, [brat] Jakuba. Wszyscy oni trwali jednomyślnie na modlitwie razem z niewiastami, Maryją, Matką Jezusa, i braćmi Jego” (Dz 1, 12-14).

Również w naszych czasach tylko takie eucharystyczne świadectwo wiary, którym żyje parafia i jej rodziny, może być źródłem odnowy wiary i lekarstwem na współczesne duchowe lenistwo i obojętność. Mimo trudnych doświadczeń, świadectwo wiary poprzednich pokoleń uchroniło parafię przed upadkiem, a jej nowa i bardzo dynamiczna historia zaczęła się od budowy obecnego kościoła, który został dedykowany św. Michałowi Archaniołowi.

2. Głoszone słowo Boże i łaska sakramentów św., ubogacone dziełami miłosierdzia, sprawiły, że wasza parafia żyje i, jak ufam, będzie rodziła nowe owoce dojrzałej wiary w dobrych małżeństwach i rodzinach, w grupach apostolskich i stowarzyszeniach, a może nawet w nowych powołaniach do kapłaństwa i życia zakonnego! Jednak wciąż potrzeba troski o rozwój wiary i posłuszeństwa woli Bożej. Kto idzie szlakiem, jaki wyznacza nam Bóg, a więc zachowuje Boże przykazania, a szczególnie przykazanie miłości Boga i bliźniego, idzie dobrą drogą. Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali (J 10, 1).

Pedagogia współpracy Boga z człowiekiem rozpoczęła się od dzieła stworzenia, które Bóg powierzył człowiekowi, aby czynił sobie ziemię poddaną (por. Rdz 1, 28). Nauczanie proroka Ezechiela wyjaśnia nam, że Bóg postępuje słusznie i taką drogą chce prowadzić człowieka, który jednak ulega pokusie zła. Ale ze złem nie można iść na kompromis, ponieważ zła nie da się oswoić. Dlatego ten, kto odchodzi od swoich grzechów i wszelkiej bezbożności, ma szansę, nie umrze, ale Bóg okaże mu swoje miłosierdzie (por. Ez 18, 25-28).

Postawa psalmisty Pańskiego jest godna naśladowania, ponieważ on wierzył i ufał, że Bóg zawsze odpowiada na ludzkie prośby. Proszącemu wskazuje bezpieczne drogi życia, udziela dobrych pouczeń, nie pozbawia człowieka nadziei, okazuje miłosierdzie, pomaga pokornym czynić dobrze, a także uczy ubogich dróg swoich (por. Ps 25, 4-9).

To, co Bóg w Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu, ofiaruje człowiekowi, jest darem Jego miłości. Bóg nie uwodzi nikogo, ale prowadzi człowieka do źródła życia i prawdy, wolności i nadziei. Św. Augustyn odczytany tekst św. Pawła z Listu do Filipian uważa za jeden z najważniejszych tekstów, używa go do obrony wiary w Chrystusa oraz za ewangeliczne wezwanie chrześcijan do pokory. To właśnie pokora Boga, jaka objawia się nam w Jezusie Chrystusie, jest lekarstwem na ludzką pychę i zrozumiałość, grzech i egoizm. Jezus bowiem uniżył samego siebie, stając się posłusznym aż do śmierci na krzyżu, jako ofiara naszego odkupienia (por. Flp 2, 1-11).

3. Oto jak dwaj synowie stajemy przed Bogiem, naszym Ojcem, aby odpowiedzieć na Jego prośbę. Jaką dajmy Mu odpowiedź? Tę, która nas od Niego oddala, czy tę, która nas czyni Jego prawdziwymi córkami i synami? Jeśli nie, to współcześni celnicy i nierządnice wyprzedzą nas do królestwa niebieskiego, a więc jest o co zadbać (por. Mt 21, 28-32). Jak dotąd nigdy nie ustał apel Jezusa, który woła: Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych (por. Mt 11, 28-29). Z Jezusem i Jego miłością wszystko na nowo nabiera sensu w małżeństwie i rodzinie, wśród przyjaciół i w miejscu pracy, dosłownie wszędzie. Bóg, który jest miłością (por. 1 J 4, 16), podobnie jak ojciec z dzisiejszej Ewangelii, daje nam czas na opamiętanie. Ale stracony czas już nigdy nie powraca.

Niech to, co dobre w waszej parafii, jej małżeństwach i rodzinach, w pobożności i obyczajach, będzie orędziem nadziei dla wątpiących i duchowo zaniedbanych. Dziękuję wam za współpracę duchową i materialną na rzecz parafii, WSD, misji, Caritas oraz sytuacji losowych. Gratuluję wszystkim osobom, które tworzą grupy apostolskie jak: RŻR, LSO, GPS, AK, Apostolat Margaretka, Krąg Biblijny oraz Schola „Baranki Boże”. Księżom i panu katechecie dziękuję za katechizację dzieci i młodzieży, a także innym współpracownikom Księdza Proboszcza i Dziekana. Niech posługa duszpasterska Księdza Proboszcza oraz Księdza Prałata i Księdza Wikariusza będzie owocna dla całej wspólnoty parafialnej. Kochajcie niedzielną Mszę świętą, która jest sercem chrześcijańskiego tygodnia, a także wspólną modlitwę w rodzinach. Proszę o modlitwę w intencji powołań i o wasze żywe i wierne świadectwo wiary uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa.

Żyjcie przekonaniem płynącym z wiary, że jako chrześcijanie macie coś do powiedzenia światu. Niech taką drogą wiedzie was Maryja, Matka Kościoła i Królowa Rodzin, a św. Michał Archanioł niech czuwa nad wami. Amen.

Homilia podczas XXVII Rajdu Pielgrzymkowego (Święty Krzyż, 28 IX 2026)

1. Drodzy pielgrzymi, uczestnicy i organizatorzy XXVII Świętokrzyskiego Rajdu Pielgrzymkowego na Święty Krzyż, który pod hasłem „Umiłować Krzyż i Stworzenie jak św. Franciszek” gromadzi nas na Mszy świętej, ofierze zbawczej Jezusa Chrystusa. Pozdrawiam was serdecznie, a razem z wami pozdrawiam biskupa sandomierskiego Krzysztofa Nitkiewicza, ojców oblatów i wszystkich współbraci kapłanów.
Nadszedł czas, że po latach wracam do książki Mój połamany Chrystus, hiszpańskiego jezuity o. Cué Romano Ramóna, który pisze: „Jest wielu chrześcijan, którzy uspakajają swe sumienie, całując Chrystusa pięknego, dzieło sztuki i obiekt dla muzeum, natomiast znieważają, kaleczą lub okradają małego Chrystusa żywego, jakim jest ich brat (…). Macie zbyt dużo pięknych Chrystusów i grozi wam niebezpieczeństwo, że zawrzecie przymierze z dziełem sztuki. Chrystus piękny może stać się schronieniem, gdzie można ukryć się, uciekając przed cudzym bólem, uspakajając jednocześnie sumienie fałszywą miłością do Boga Ukrzyżowanego. Dlatego powinniście mieć więcej Chrystusów Połamanych, więcej Chrystusów Okaleczonych (…). Niech krzyczą do was swoimi połamanymi członkami i swoją bezkształtną twarzą o bólu i tragedii mojej drugiej Męki w moich braciach, ludziach…”.

2.Krzyż był i wciąż pozostaje tajemnicą odkupieńczej miłości Boga, który pierwszy nas ukochał w Synu Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu. A tym, który to usłyszał od Jezusa, był Nikodem, który na rozmowę z Nim wybrał się późną nocą: „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne” (J 3, 16). Zanim wybrzmiały te słowa, Jezus odwołał się do biblijnego wydarzenia, które przedstawia nam Księga Liczb. Wiemy, że ludzka pamięć może być zawodna, ale nigdy nie może być niewdzięczna. Wyjście ludu Izraela z Egiptu i odzyskana wolność ‒ dzięki Bożej interwencji ‒ nie zapisały się trwale w sercach i pamięci dotychczasowych niewolników. Tęsknota za tym, co było w domu niewoli, resetuje wszelką wdzięczność wobec Boga, budzi niezadowolenie i nieustanne szemranie ludu. Stąd niecierpliwe i głośne wołanie do Mojżesza o ratunek i wstawiennictwo u Boga w ich sprawie, kiedy kąsały ich jadowite węże (por. Lb 21, 4b-9). Ale Bóg, który jest miłością (por. 1 J 4, 16), nie ma innej odpowiedzi dla ludzi, jak tylko tę pełną miłości miłosiernej. Bóg nie zapomina, że stworzył człowieka na swoje podobieństwo (por. Rdz 1, 27). Tym samym zjednoczenie Chrystusa z człowiekiem ‒ jak uczył św. Jan Paweł II ‒ jest tajemnicą, w której rodzi się „nowy człowiek” powołany do udziału w Bożym Życiu, stworzony na nowo w Chrystusie ku pełni życia w łasce, prawdzie i wolności. W Nim jest źródło mocy jak to wybrzmiewa w Ewangelii św. Jana. Tym, którzy przyjęli Słowo, dało moc, aby się stali synami Bożymi. Jest to więc moc przemieniająca człowieka, zasada nowego życia, które nie przemija. Nowe życie podarowane człowiekowi na chrzcie św. przez Ojca w Jezusie Chrystusie, Bożym Synu, w mocy Ducha Świętego jest ostatecznym spełnieniem ludzkiego powołania. Zaś w Jezusie Chrystusie ukrzyżowanym, złożonym do grobu i zmartwychwstałym, zabłysła człowiekowi nadzieja życia wiecznego, nadzieja zmartwychwstania w Bogu (por. Redemptor hominis, 18).

3. Tam, gdzie jest łaska wiary, krzyż z Jezusem Chrystusem mówi człowiekowi znacznie więcej niż to, co dostrzega zmysłami. Trzeba przylgnąć do krzyża z taką wiarą, nadzieją i miłością jak to uczynił św. Jan Paweł II w ostatni Wielki Piątek swojego życia. Wtedy też zrozumiemy, co znaczy zawołanie XXVII Świętokrzyskiego Rajdu Pielgrzymkowego: „Umiłować Krzyż i Stworzenie jak św. Franciszek”. Krzyż to źródło nadziei i zbawienia, to znak wiary, który domaga się naszego świadectwa. Możemy zapytać, jakiego świadectwa? Takiego, które niesie prawdę o Bogu i człowieku, ponieważ tylko prawda uczyni go autentycznie wolnym. Obraz kotwicy na logu Roku Jubileuszowego to bardzo sugestywny symbol, aby zrozumieć bezpieczeństwo, jakie mamy pośród wzburzonych wód życia. Jeśli polegamy na Panu Jezusie, to burze nigdy nie mogą zwyciężyć, ponieważ jesteśmy zakotwiczeni w nadziei łaski, która nas ożywia w Chrystusie, przezwycięża grzech, lęk i śmierć. Ta nadzieja przenosi nas ponad próby i zachęca, byśmy szli, nie tracąc z oczu celu, do którego jesteśmy powołani – Nieba (por. Spes non confundit, 25). Zauważamy, że od wielu lat na polskiej ziemi krzyż spycha się na margines życia społecznego. Staje się przedmiotem bluźnierstwa i obelg artystów, polityków i nowej generacji postępowych obywateli karmionych ideami neoliberalizmu. Czyż nie było proroczym wołanie św. Jana Pawła II: „Brońcie krzyża” (zob. Cz. Ryszka, Kto z Bogiem, a kto z diabłem, s. 79-88). Kto gardzi krzyżem Jezusa Chrystusa, gardzi dziełem stworzenia. Takiej niemądrej drogi nie obrał św. Franciszek z Asyżu, którego świętym uczynił krzyż Jezusa wpisany w dzieje świata i w piękno dzieła stworzenia. A Wszechświat rozwija się w Bogu, który go całkowicie wypełnia. Dlatego jego kontemplacja jest tym wznioślejsza ‒ jak uczył franciszkanin św. Bonawentura ‒ im bardziej człowiek odczuwa w sobie działanie Bożej łaski albo im bardziej potrafi rozpoznawać Boga w innych stworzeniach (por. Laudato si’, 233).
Przypomnę, że 35 lat temu, na ziemi świętokrzyskiej w Masłowie, św. Jan Paweł II powiedział: „Krzyż jest wam drogi. O ten krzyż walczyliście przez lata. Czyniliście wszystko, aby był on obecny w waszych domach, szkołach i zakładach pracy, aby był obecny przede wszystkim w waszych sercach. Jako hasło spotkania z papieżem wybraliście słowa: „W krzyżu miłości nauka”. Patrząc na krzyż i kontemplując go, uczmy się miłości - tej społecznej, tej rodzinnej i tej małżeńskiej”.

Maryjo, Matko Jezusa Chrystusa i Matko Kościoła, razem ze św. Franciszkiem ucz nas miłości krzyża, dzięki krzyżowi miłości i dzieła stworzenia. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej na rozpoczęcie nowego roku formacji 2026/2027 (WSD Kielce, 30 IX 2026)

1. Drodzy bracia! Żyjemy w zgoła innej sytuacji cywilizacyjnej i kulturowej niż ta, w jakiej znajdował się Jezus, Boski Nauczyciel z Nazaretu. Podczas wędrówki po palestyńskiej ziemi, na oświadczenie nieznanego nam z imienia towarzysza drogi: „Pójdę za Tobą, dokądkolwiek się udasz” ‒ odpowiedział: „Lisy mają nory i ptaki podniebne gniazda., lecz Syn Człowieczy nie ma gdzie by głowę mógł położyć” (Łk 9, 57).

Dziś już nie ma takich wędrownych nauczycieli, a jeśli gdzieś tacy jeszcze są to nie budzą specjalnego zainteresowania. Do zdobywania wiedzy są szkoły o różnych poziomach nauczania, a takie jak WSD, o poziomie uniwersyteckim, wymagają pewnych kwalifikacji intelektualnych, dyplomu dojrzałości i stosowej rekrutacji oraz rozmowy kwalifikacyjnej. We wspólnocie modlitwy, jaką tworzymy na Mszy świętej sprawowanej na rozpoczęcie nowego roku formacji w WSD w Kielcach są takie osoby, które musiały wypełnić te wymagania, a nawet coś więcej. Musiały usłyszeć głos wołającego Pana: „Pójdź za Mną” (Mt 9, 9) ‒ rozważyć ten apel w swoim sercu i dać odpowiedź: Tak, „Pójdę za Tobą, dokądkolwiek się udasz”.

Dla obecnych tu biskupów i księży wychowawców i profesorów oraz dla diakonów i seminarzystów, jest to dłuższe lub krótsze wędrowanie, a dla was, bracia klerycy pierwszego roku, jest to początek wędrówki. Ale zawsze trzeba zrobić ten pierwszy krok.

2. Św. Jan Paweł II nauczał, że konieczna jest formacja przyszłych kapłanów diecezjalnych jak i zakonnych. A troskę o osobiste uświęcenie uważał za jedno z najważniejszych zadań, od których zależy przyszłość dzieła ewangelizacji. To dzieło jest przedłużeniem w czasie dzieła Chrystusa, o którym czytamy w Ewangelii św. Marka, że Jezus wyszedł na górę i przywołał do siebie tych, których sam chciał, a oni przyszli do Niego. I ustanowił Dwunastu, aby Mu towarzyszyli, by mógł wysyłać ich na głoszenie nauki, i by mieli władzę wypędzać złe duchy (Mk3, 13-15) (por. Jan Paweł II, Pastores dabo vobis, 2).

Oto wyzwanie dla wszystkich was, które jest rzeczywistością dynamiczną, aby z dnia na dzień podążać za Jezusem Chrystusem, Boskim Kapłanem. A drogi powołania nie są uścielone dywanami wygody, ale są drogą, na jaką zaprasza nas Jezus Chrystus: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie” (Mt 11, 28-30). Jest wymagające wyzwanie na długą drogę do przebycia, ale jest też obecna duchowa pociecha, jaką jest ukojenie duszy.

3. Bohater pierwszego czytania, biblijny Hiob, żył dostatnio, mając liczną rodzinę, życiowe powodzenie, a tym samym bezpieczną przyszłość. Stało się jednak inaczej, ponieważ wszystko utracił, pozostał sam ze sobą ze swoim cierpieniem w obliczu Boga, któremu mimo wszystko zaufał. Widział Jego wszechmoc, a tym samym miał odrobinę nadziei (por. Hi 9, 1-12. 14-16).

A dziś wiemy ‒ znając List św. Pawła do Rzymian ‒ że nadzieja jest obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra, nawet jeśli człowiek nie wie, co przyniesie ze sobą kolejny dzień. Bowiem tak często nieprzewidywalność przyszłości rodzi sprzeczne uczucia: od ufności do lęku, od pogody ducha do zniechęcenia, od pewności do zwątpienia, a w naszych czasach wątpiących jest bardzo wiele (por. Spes non confundit, 1).

Dlatego w naszym rozwoju duchowym oraz intelektualnym nie budujmy swoich wież Babel, ale budujmy na prawdzie, a ta prowadzi do zrozumienia prawdy o miłości Boga, który w Jezusie Chrystusie przychodzi do nas, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10) (por. Leon XIV, Magnifica humanitas, 10-11).

Przykład życia budowanego na ewangelicznej prawdzie widzimy u świętych, którzy od lat towarzyszą kieleckim seminarzystom, jakimi są: św. Stanisław Kostka, św. Kazimierz, królewicz, i nasi błogosławieni kapłani: Jerzy Matulewicz, biskup wileński oraz męczennik z Dachau, ks. Józef Pawłowski, rektor tej uczelni i proboszcz kieleckiej katedry.

Życzę wam wszystkim, aby w waszym powołaniu do kapłaństwa było obecne Stanisławowe „magis”, czyli każdego dnia coś więcej dla Chrystusa, a więc więcej modlitwy osobistej i wspólnotowej, medytacji słowa Bożego i życia łaską sakramentów św., zwłaszcza Eucharystii i pokuty. Niech z tego duchowego dobra rodzą się dobre obyczaje i codzienna szlachetność waszego życia.

Niech taką drogą prowadzi was Maryja, Matka Bożego Syna, i Matka nadziei. Amen.
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